
Listy z Dublan.

V.

S lozp ościc i-an ie  ob orn ik u  w  polu .
W niektórych okolicach panuje zwyczaj pozostawiania nawozu 

w kupkach całemi tygodniami, a nawet miesiącami, i nierozpościera- 
nia go aż dopiero w chwili, kiedy ma być przyorany. Takie postę­
powanie je s t  błędne.

Nawóz w kupkę złożony rzadko kiedy na wskroś zamarza i pod 
wpływem zmian tem peratury  i wilgoci fermentacji podlega,  w skutek 
czego wielka część ciał lotnych (amoniaku, kwasu węglowego) gubi 
sie w atmosferze, zwłaszcza jeżeli rola z natury już nie posiada w ła ­
sności pochłaniania i zgęszczania gazów w swej masie. W oda de­
szczowa ługuje kupkę i wsiąka w ziemię na miejscu gdzie kupka 

je ś t  złożoną, podczas gdy przestrzeń pola między kupkami nie je s t  
równocześnie wzbogaconą. Ta nierówność wzbogacania roli je s t  tein 
wydatniejszą jeszcze, że woda wyługowuje z nawozu tylko części roz­
puszczalne, tj. to wszystko, co ma najskuteczniej rolę użyźnić, podczas 
gdy resztki kupki najmniej mające siły, następnie na przestrzeń między 
kupkami się rozdzielają; • pow tóre ,  że miejsce pod kupką napawa 
się prócz tego równocześnie gazami przez rozkład wytwarzanemi (am o­
niak, kwas węglowy) i ciepłem ferm entacy jnem , a te  gazy i to c ie­
pło wpływają bardzo dzielnie na przejście w stan przyswajalny skła­
dników naturalnego bogactwa roli; —  nareszc ie ,  że tein więcej ciał 
j e s t  rozpuszczonych i gazów i c iepła wytworzonego i pochłoniętego 
w miejscu, im fermentacja je s t  silniejszą, a właśnie w kupkach, choć­
by nawet w dnie mroźne, je s t  ona możliwą. W  skutek tego wszyst­
kiego rola w miejscach pod kupkami zamienioną je s t  na najlepszą 
ziemię ogrodow ą, podczas gdy miejsca między kupkami stosunkowo 
skąpo są nawiezione. To też wegetacja następna okazuje sie bardzo 
niejednostajną; miejscami bujną, często nawet wylęgającą, a miejscami 
wątłą. Postępowanie to i dlatego j e s t  niekorzystne, że z takich  ku­
pek  wyleżałych, zbitych, trudno je s t  następnie nawóz równo po polu 
rozdzielić ,  a więc jeszcze jedna przyczyna niejednostajności w e­
getacji.

Dla zapobieżenia więc tym wszystkim niekorzyściom, należy na­
wóz ja k  najkróciej w kupkach pozostawić, a rozrzucić go ile możno-
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ści zaraz po wywiezieniu w pole. Z te j  też  p rzyczyny  w n iek tó rych  
okolicach  nie rozwożą nawozu w kupki, lecz rozp o śc ie ra ją  od razu na 
p o lu ; je d e n  lub dw óch  ludzi na wozie s to jący ch  rozrzuca  nawóz na 
praw o, na lewo i w ty ł  w o z u ,  pod czas  gdy  z ap rząg  coraz dalej p o ­
s tę p u je ;  w tak im  raz ie  pole musi być  nap rzó d  podzielone na odpo- 
wiednej szerokośc i p a s y ,  k tó rych  śro dk iem  wóz p o s tę p u je ,  a n a ­
s tępn ie  oznacza się d ługość  drog i w ciągu  k tó re j  wóz m a b yć  w y­
próżniony. F o u q u e t  pow iada ,  że te n  sposób  p os tępow an ia  j e s t  w p ra ­
w dzie  szybki, ale  b łędn y  i zawsze w tak im  razie  t r z e b a  uzupełn ić  ro z ­
p o s ta rc ie  za p om ocą  robo tn ików  pieszych.

Je d y n ą  okolicznością  u trud n ia jącą  ro zp o śc ie ran ie  nawozu ja k  na j­
p r ę d z e j  po je g o  wywiezieniu, j e s t  p rzekonan ie  dosyć  rozpow szechnione ,  
że  naw óz ta k  ro zp o s ta r ty  t r a c i  na sile pod w pływ em  rozm aitych  czyn­
ników  a tm o sfe ry c zn y c h ,  i że d la tego w inien  być  na ty chm ias t  p rz y o -  
r any .  P ozosta je  je d n ak ż e  sp raw dz ić  czy przekonanie  to j e s t  s łusznem , 
czy w ięc  t r z e b a  konieczn ie  nawóz rozp os ta r ty  zaraz  p rzyoryw ać ,  lub też  
czy go m o ż n a  pozostaw ić  ja k i ś  czas na p ow ierzchn i  bez  żadnej szko­
dy , albo może n a w e t  t r z e b a  dla o s iągn ięc ia  pew nych  korzyści.  Otóż 
te o r ja  uzasadn ia  n ieszkodliwość a naw e t uży teczność  n iepokryw an ia  
p rzez  dłuższy czas  nawozu r o z p o s ta r t e g o , a p ra k ty k a  s tw ie rd za  s łu ­
szność teg o  zdania .

Z astanów m y się ja k i e  też  n iebez p ieczeńs tw a  grożą nawozowi 
ro z p o s ta r t e m u  na  pow ierzchn i roli i j a k  też  da lece  są one ważne.

„ J e s t  to ogólnem przekonaniem , po w iada  T h a e r ,  że nawóz w t a ­
k im  raz ie  m us i t r a c ić  wiele  p rzez e w a p o ra c ję  i na p ie rw s z y  rz u t  oka 
zda je  s ię  to być  niezbitą  p ra w d ą .“ S i łę  tej e w a p o ra c j i  m ierzą  pod ług  
w oni,  k tó rą  naw óz ze s ieb ie  wydziela .  „O tóż r z e c z y w iś c ie ,  pow iada  
W a lz ,  d y re k to r  H o h e n h e im s k i , p rzy  rozb ie ran iu  s tosu  i n ak ładan iu  na 
wozy, w yw iązu jąca  się woń dowodzi u latn ian ia  się am on iaku ;  p rzy  
zrzucaniu  z wozów i u k ładan iu  w kupki na polu, now e części  nawozu 
w ze tk n ięc ie  z a tm o sfe rą  p rzychodzą  i w ydzie lan ie  woni j e s t  pono ­
wione ; n a re s z c ie  przy rozb ie ran iu  ku pek  i ro zpośc ie ran iu  nawozu woń 
j e s t  na js i ln ie jszą ,  bo pow ierzchn ia  w ydzie la jąca  am oniak j e s t  n a j -  
w ię k sz ą .“ E w a p o ra c ja  j e s t  w ięc  w ted y  najs ilniejszą i ogólne p rz e k o ­
nanie  p rzez  T h a e r a  przy toczone  zdaje  się być  rzeczyw iśc ie  n iezbitem . 
T a k  je d n a k ż e  nie j e s t ;  nawóz rozp os ta r ty  na polu w odpow iednych  w a ­
ru n k ach  (p a trz  n i ż e j ) , nie  t r a c i  na sw ej w a r to śc i  w sk u tek  ew a p o ­
rac j i .
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Najpierw zrobimy uwagę, że ta cześć amoniaku, która się przed 
rozpostarciem nawozu wytwarza , w każdym razie w bardzo znacznej 
ilości w atmosferę ujść musi, ale ta część je s t  oczywiście tern mniej­
szą im prędzej nawóz wywieziony i rozpostarty zostanie, bo mniej 
było czasu do jej wytworzenia. Dalej przytoczymy tę  uwagę Tbaera ,  
że wywiązująca się woń w czasie rozpościerania wcale nie upoważnia 
do przypuszczenia, że ilość amoniaku wydzielanego je s t  bardzo wielką, 
bo wiadomo jest,  jak  małej ilości trzeba ciał silnie woniejących, ażeby 
wielką ilość woni wydzielić; to też T haer doświadczył, że nawóz 
mimo tej ewaporacji na wadze nie traci (niezmiernie mało). W ia -  
domem je s t  także ,  że woń ta rozchodzi się najdłużej 1— 2. dni po 
rozpostarciu, poezem je j  ca łk iem  nie czuć i tę prawdę, zapowiadającą 
że nadal nie będzie już straty amoniaku, łatwo sobie wytłumaczyć po ­
wolnym bardzo i innego rodzaju rozkładem, jak  też i częstą przerwą 
fermentacji. I rzeczywiście nawóz rozpostarty nie może fermentować 
tak dzielnie, ja k  kiedy je s t  nagromadzony w większej m a s ie ,  w stosy 
lub w Lupki, ferm entac ja  w takim razie j e s t  prawie nieznaczną; „przy 
wolnym przystępie powietrza do ciał gnijących, powiada Rosenberg, 
akt rozkładu je s t  aktem butwienia, a skutkiem butwienia nie tyle sie 
tworzy połączeń amoniakalnych ile soli azotowych, które są nielotne, 
a więc w atmosferze gubić się nie m o g ą ;“ —  „jeżeli powietrze je s t  
i zostanie suche, pow iada  Walz, to nawoź rozpostarty  zaschnie i po­
zostanie na polu bez żadnej zmiany", fermentacja bowiem je s t  zupeł­
nie przerwaną w skutek zupełnego braku w ilgoc i; jeżeli mrozy na­
stały, to nawóz ścięty mrozem także nie podlega żadnym zmianom, bo 
b rak  i c iepła i wilgoci. Jak  widzimy w ięc ,  skutkiem ewaporacji na ­
woź rozpostarty n ie  ponosi s tra t  godnych uwzględnienia. Zauważmy 
zresztą, że amoniak jako jedno z ciał pożywnych lotnych je s t  dostar­
czany roli i roślinom drogami naturalnemi, przez samą naturę w b a r ­
dzo obfitej ilości i dlatego częściowe straty je g o ,  wynikające z roz­
postarc ia  nawozu na powierzchni po la ,  mało nas jako rolników moga 
in teresować w porównaniu z korzyściami jak ie  się przez to osiąga.

O wiele więcej zasługują na uwagę naszą niebezpieczeństwa gro ­
żące nawozowi że strony deszczów i śniegów. To je s t  rzeczą nieza­
wodną, że wody deszczowe ługują nawóz na powierzchni rozpostarty 
ze wszystkich składników rozpuszczalnych, przyswajalnych, że wiec 
u traca on ze swych składników tern w ię c e j , im później po rozpostar­
ciu je s t  przyorany. Ale przypuszczając, że pole nie je s t  znacznie po­
chy łe ,  że także nie je s t  uprawione w zagony wypukłe (co  tylko wy-
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jątkowo może być uniewinnione) : płytkość roli. zbyteczna wilgoć w ziemi 
a niemożliwość osuszenia pogłębianiem lub drenowaniem), cóż sie 
dzieje dalej z ta woda, z tym ługiem? Oto wsiąka on w miejscu 
w ziemię, filtruje na wskroś gleby i rozprzestrzenia w niej pożywne 
składniki nawozu, przyspiesza tylko wzbogacenie i użyźnienie roli.
Naturalnie że na ro li pochyłej lub poziomej, ale w wypukłe zagony upra­
wnej, taki ług spływałby ku częściom niżej położonym, ku brózdom, 
unosząc z sobą mechanicznie wielką część ciał pożywnych w jego 
łonie zawieszonych i  skutkiem tego, wzbogacenie i użyźnienie roli nie 
byłoby jednostajnem, to też w takim razie najlepiej będzie wywie­
ziony nawóz jak najprędzej przyorać, z wyjątkiem, jeżeli jest pewność 
że dłuższe i silniejsze mrozy nie dozwolą ługowania nawozu. W  cza­
sie topnienia śniegów zawsze grozi nawozowi niebezpieczeństwo, przed 
którem Rosenberg bardzo słusznie ostrzega. Gdy rola jest zmarzniętą 
a śniegi stopnieją (szczególnie pod wpływem deszczu), to strata może 
być dosyć znaczną. Jednak na rolach poziomych i płaskich najczęściej 
strata ta nie będzie tak bardzo wielką, jakby się zdawało, bo nawóz 
gorszym jest przewodnikiem ciepła niż ziemia i raz zamarznięty pó­
źniej od niej odtaja, przeto ziemia jes t już wtedy; zdolną nasiąkania 
wodą śniegową i przytrzymywania c ia ł w niej rozpuszczonych. Mógłby 
ktoś wprawdzie zarzucić, że teorja tego prędszego odtajania ziemi 
od nawozu nie jes t prawdziwą, ho rzeczywiście w praktyce rola d łu­
żej jes t zamarzniętą jak nawóz, ale to tylko te części roli, które pla­
strami nawozu są pokryte ; plastry te bowiem nie dopuszczają powie­
trza do ziemi, zaś pomiędzy plastrami, przy dobrem nawet rozpostar­
ciu, znajdują się miejsca ziemi odkrytej i prędzej jak nawóz odtające, 
które wyługowane cząstki pochłaniają.

Oto są niebezpieczeństwa grożące nawozowi rozpostartemu a 
przytaczane przez nieprzyjaciół tego rozpościerania. Jak widzimy są 
one małej wagi, a będą jeszcze mniejszą wartość m iały, gdy się za­
stanowimy nad korzyściami tego postępowania.

1. Wszystko cośmy zarzucili pozostawianiu nawozu w kupkach, 
jes t tym sposobem uniknione.

2. Nawóz może być wywożony w pole w takich epokach roku, 
jakieśmy uznali za najodpowiedniejsze pod każdym względem, a przy 
dobrym zarządzie gospodarstwa można w takim razie uniknąć zupeł­
nie systemu całorocznego ugoru, w krajach postępowych już od dawna 
zaniechanego.
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3. To postępowanie zapewnia o wiele szybsze i dzielniejsze w y­
niszczenie chwastów, których nasiona pod takiem przykryciem łatwiej 

k ie łkują , a rośliny szybciej wegetują.
4. Nawóz, przez dłuższy czas na polu wyleżały, łatwiej i lepiej, 

wiecej jednostajnie przyorany być może.

i>. Rozpostarcie nawozu na czas dłuższy może być bardzo ko ­
rzystne , jeżeli rola je s t  ciężką i m okrą ,  bo w takiej ziemi b rak  by 
było powietrza i c iep ła ,  które są niezbędnemi czynnikami rozkładu, 
a wiec nawóz bezpośrednio po w'ywozie przyorany pozostałby przez 
długi czas nierozpuszczony, nieczynny, bez wpływu na wegetacją , le ­
żałby w ziemi, jak powiada słusznie Rosenberg , jako kapita ł martwy 
(storfiały, zwęglały, skwaśniały). „Ciepło roli mało od rolnika zależy, 
ale ten rolnik może wpływać na rozpuszczalność nawozu przed w cie­
leniem go w ziemię rozmaitemi środkami, a do tych  środków należy 
niezawodnie rozpościeranie na dłuższy czas nawozu w polu.1- (Der  
chemische Ackeróm am i.)  Rosenberg przestrzega jednakże, że czasem 
wpływ mechaniczny nawozu na rolę ciężką (w  rozumieniu p rak ty ­
ków") ważniejszym je s t  dla rolnika, jak jego siła wzbogacająca, a wpływ 
ten oczywiście najwięcej je s t  zapewniony przez jak najszybsze pokry­
cie nawozu świeżego. Uwaga ta je s t  bardzo s łuszną,  bo niezawodnie 
z powodu dalej posuniętego rozkładu nawóz rozpostarty mniej spul- 
chniająćo później na rolę działa , a równocześnie pod ochroną w ar­
stwy nawozu rozpostartego, w latach s ło tnych , ziemia ciężka tru­
dniej z wilgoci osecha; w skutek tego zasiew roli w zimie nawiezio­
nej musi być spóźniony, a opóźnienie to może dla niektórych plo­
nów pociągnąć za sobą niekorzyści , przewyższające korzyści wzbo­

gacenia roli.
Dla ról lekkich, jak  p iaskowych, g liniastych, suchych a nieza- 

perzonych, szczególnie może być korzystne • takie postępowanie z n a ­
wozem kró tk im , już nieco przegniłym. Taka r o l a , zawierająca wiele 
piasku, ma często własność marnowania nawozów przyoranych i tern 
więcej, jeżeli nawóz swoim wpływem mechanicznym ułatwia zatratę 
ciał pożywnych i utratę wilgoci. W ars tw a rozpostartego nawozu ł a ­
godzi oczywiście ciepło takiej roli i utrudnia ulatnianie się wilgoci, 
a przy ciepłem powietrzu powoduje wytwarzanie azotanów. Jednakże 
skutki tego rozpościerania nie będą tak znaczne, jeżeliby rola byrła  
wyłącznie piaszczystą, ubogą, nieposiadającą zupełnie własności po ­
chłaniania w swoje pory czynników atmosferycznych (R osenberg).

\
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J e s t  to także rzeczą ,  pow szechnie  z n a n a ,  że ta k  c ia ła  m inera lne  
j a k  i roślinne przez dłuższy czas w ziemi p rz e c h o w a n e ,  nie mogą 
jako  nawoź korzystnie  na w e g e ta c ję  w p ły w a ć ,  bez  w ystaw ien ia  ich 
poprzedniego  i d łuższego na w pływ  pow ietrza . Otoż tak  samo naa w oz
w dołach  p rzechow yw any  w inien  być  roz p o s ta r ły  na j a k i ś  czas na p o ­
w ierzchni p o la ,  aby się pozbył kw asów  wytw orzonych w te j  części 
k tóra  p rzy  u trudnionym  p rzy s tęp ie  po w ie trza  bu tw ia ła .  D latego  także  
rozp o śc ie rać  trz eb a  n a w ó z ,  k tó ry  p rzez  d ługi czas w gno jó w ce  m o ­
k n ą ł  i to najmniej „a  dni osiem (F o u q n e t ,  S c h w e r z , L a n g )  p rzed  
przy oraniem.

W spo m nie l iśm y  już  o te rn ,  że łu gow an ie  nawozu rozpo s ta r tego  
na po lach  poziomych i nie  w zagony  w y puk łe  u p ra w n y c h ,  korzys tne  
j e s t  dla roli,  bo się przyczynia  do jed n o s ta jn eg o  w zbo gacen ia  je j b e z ­
po średn io  p rzysw aja lnem i sk ładn ikam i nawozu. Musimy tu ta j  dorzuc ić  
że . c ia ła  lotne, w y tw arza jące  się podczas  powolnego rozk ładu  nawozu 
lo z p o s ta r te g o ,  ab so rb o w an e  s? p rzez  rolę i to tern z u p e łn ie j ,  że  w y ­
tw arzan ie  ich j e s t  rów nie  powolne ja k  rozk ład  i tern jed n o s ta jn ie j  
p rzez  ca ł?  ro lę ,  że  nawóz j e s t  ro z p o s ta r ty ;  c ia ła  te  i sam e sa żyw no­

śc i?  roś linna  i w pływ aj?  bardzo  dzielnie na p rzysw aja lność  pożyw nych 
c ia ł  n ie lo tnych, w sk ład  ziemi w chodz?cych .  C iep ła  p a ra ,  samo c i e ­

pło to w arzyszęce  ro z k ła d o w i ,  dz ia ła j?  w tym samym k ie runku  i tern 
dzielniej i jednos ta jn ie j  na w szystk ie  części ro l i ,  że nawóz je s t  roz ­
po s ta r ty .  Otoż trz eb a  to uw zględnić ,  że gdybyśm y nawóz d łużej p r z e -
P i l  J -------* _ . . .  J  X
cli owy w ali a  po tem  dopiero rozpos ta r l i  w  celu  b e z p o ś re d n ie g o '  p rzy o -  
ram a ,  te  w szystk ie  c ia ła  lo tn e ,  ta  p a r a ,  to c iepło  w czasie  wywozu 
rozwozu w kupki i rozpośc ie ran ia  oborn ika  uszłyby w a tm osfe rę  w c a -
l o t  m  ' i c i n  1 m i r i A n n  J k . I   11 1 • ■ <
1, • . , ,  ,   W c a -
łe j  m as ie  i p rzep ad łyb y  dla ro l i ,  bo rola nie ma siły  rap to w n eg o  
abso rbo w an ia  w ie lk ich  ilości tych  czynników. N awóz w zb og aca  i uży­
źnia rolę coraz  w ięcej p rzez  ca ły  czas  ro zp o s ta rc ia  swego na polu.

S c h w e rz ,  T h ae r ,  M arsha l l ,  R o sen b e rg  itd. s tw ierdzil i  ten f a k t ,  
ze sposob działania  nawozu zmienia się w sku tek  d łuższego ro z p o ­
s ta rc ia  na polu, że  skutki tak iego  nawozu s? w ięce j  b ezp o średn ie  że 
ro la  w ten  sposób znawożona posiada  zaraz  p ie rw szeg o  rok u  w iększa  

sumę c a ł  pożyw nych b ezpośredn io  przysw aja lnych .  Otóż okoliczność 
ta  może s tanow ić  wielk? dla nas korzyść  przy sys tem ie  intenzywnym 
gdzie  zapasy  nawozu s? z n a czn e ,  gdzie  w iec  nie idzie o t rw a ło ść  
skutków naw ożen ia ,  ale o j a k  najszybszy obró t  kap i ta łem  nawozowym 
o ja k  na jsp ieszn ie jsze  p rze rab ian ie  nawozu na  plony.
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T ak ie  są liczne korzyści ro zpo śc ie ran ia  na czas  dłuższy n a ­
wozu. T e o r ja  j e  poda je  i uzasadnia ,  a ja k  już  pow iedzie liśmy, p ia k t y -  
ka s tw ie rdza  s łuszność teo r j i ,  na dowód czego p rz y ta czam  w y c iąg  ze 

S cliw erza , odnoszący się do te j kw estj i .
„Z d an ie  rozpow szechnione pomiędzy p rak ty kam i p rzem aw ia  za 

bezp ośred n iem  p okryw an iem  oborn ika  w ywiezionego . Nie b r a k  jed n ak ż e  
i taki cli rolników dośw iad czon ych ,  k tórzy  p rze c iw n e  m ają  p rz e k o n a ­
nie. P on iew aż  ta kw es t ja  j e s t  bardzo  z a w ik ła n ą ,  w ięc  czuję się obo­
wiązany do przy toczen ia  zdań kilku gospodarzy  w ięce j p rak ty czn y ch  
jak  te o r y ty c z n y c h , a k tó ry c h  m ia łem  sposobność  radz ić  s ię  w tym 

w zg lędz ie .”
,,TJ m nie ,  pow iada mi je d e n ,  nie uw aża  się na korzys tne  p o k ry ­

w anie nawozu bezpośredn io  po je g o  ro zp os ta rc iu .  P r z e c iw n ie ,  j e s t  to 
pow szechne  p rz e k o n a n ie ,  że chw as ty  pod  je g o  p o k ry w ą  rozw in ię te ,
ła tw ie j  nas tęp n ie  p łu g iem  są w yniszczone.”

„ W  naszych  okolicach ( P a d e r b o r n ) ,  pow iad a  mi d ru g i ,  p o k ry ­

w ają  zaraz  nawozy, je d n a k ż e  dośw iadczenie  nauczyło m nie, że dla lól 
c iężk ich  i g l in ia s ty c h ,  korzystn iej j e s t  pozostaw ić  nawóz jak iś  czas 

ro z p o s ta r ty .”
.Na w yb rzeżach  Henn, ro z p o śc ie ra ją  nawóz na ja k iś  czas p rz ed  

p o k ry c ie m , bo lud j e s t  p rzekonany ,  że tym  sp osob em  nawóz pozbywa

się sw ojej k w a so ty .”
„ W  K sięs tw ie  L ipp e ,  n a ty c h m ias t  ro z p o ś c ie ra ją  nawozy na ugo­

r a c h  i ś c ie rn isk ach  i to  na d ługo p rzed  o r k ą . ”
„Jeże l i  się nie ma c z a s u ,  pow iada  mi j e d e n  d ob ry  gospodarz^ 

p ok ryć  nawozy k i lkak ro tną  o r k ą ,  to dobrze  j e s t  bardzo  pozostaw ić  j e  
ro z p o s ta r t e  na polu aż do orki p r z e d s ie w n e j ; p o tem  ła tw ie j  j e  w cie lic  

w ziemię i dz ia ła lność  ich  j e s t  szybszą .”
„ W  h ra b s tw ie  M a r k ,  pew ien  g o sp od arz  z a u w a ż y ł ,  że jęcz m ień  

nie by ł  ta k  p iękny  na nawozie bezpośrednio  p r z y o rą n y m ,  ja k  na  n a ­
wozie p rzez  dłuższy czas rozpostar tym . Inny znowu woli, w ed łu g  p rz y ­
s łow ia  m ie jscow ego , jeże l i  nawóz ch rup ocze  a nie gn ie  s i ę ,  t j .  je ż e l i  
nawóz j e s t  suchy a nie wilgotny. T rz e c i  znowu p rzek o n a ł  s i ę , że 
w m ie js c ach  gdzie nawóz ca łą  zimę ro zp o s ta r ty  p rze leża ł ,  bób o w ie le  
lepiej się u d a ł  j a k  w m ie js c a c h  gdzie  nawóz zaraz p rz y o r a n o ,  ale 
że  sku tk i  nie  były  już  tak  korzys tne  na plony n a s tę p u ją c e .”

„ J a  ro zp o śc ie ra m  m oje  nawozy w j e s i e n i ,  pow iada  p ew ien  g o ­
spo darz  z W ie lk ieg o  K się s tw a ,  j a k  tylko m ogę  j e  w yw ieźć  na  pole  
i pozostaw iam  tak  długo na p o w ie rz c h n i ,  dopóki się ch w a s ty  nie z a -



—  332  —

lelenię. Chwasty , rośliny pasożytne sę przez to do rozwoju pod- 
nmcane a naw.z raczej korzystajat traci „a wartości. ś .lti „ a l,a „  
•rs.jkaj, w ziemię ,  deszczami i rola tłuściej, pod jego pokrywa. 
To postępowanie zapewnia zupełne ziiszczeui, chwastów i p l„ „ ,  0blit- 
sze jak każdy mny sposób obejścia się z nawozem.«

„Kazałem, powiada Schmalz, wywieźć nawóz na pole i natych­
miast rozpostrzeć. Wzięto si9 następnie zaraz do przyorywania 1  
r  zmatte okoliczności przerwały robotę w p0J , ie *

w rduiała z. a», myśleó było o orce przed deszczem, który sic

ty s o < 1 " i  p o ja w i ' '  ie “ ‘ “  — 4akowac ziemię a orac mogłem dopiero około św. Michała. Zadzi­
w ić ?  była pmkność żyta na tej połowie pola, gdzie nawóz tak długi 
czas rozpostarty przeleżał.* g

„W  Holsztynie, podług świadectwa Fr. Langa, nawóz leży cze-

k tó m  7  Całemi tyg0dpiami bez "M-nniejszej niekorzyści. Nie­
którzy gospodarze utrzymuję jednakże, że w skutek rozpostarcia w cza-

w p r 7  " aWdZ nie TyWiera SkUtk°''V t3k trwa^ ch ^ e l i  deszcz w przeciągu tego czasu pada, to nawozowi nie szkodzi, tylko trzeba sie

z:;s;ip iyr“ia r -  —«•* * *
wyleżały ten t 7 - nT Z'' J‘'ik  ^  ^  CZ3S w W w c e
pokryciem.* ‘ "  r0Zi,0!5cierad P^ynajmnięj na 8 dni przed

Marshalla^0 / 1;!7 ,pr*yk,®d tej’ pi'awdy J’esl nain 'podany przez anglika 
wo ł  n z ”  PĴ  .6m’ P°Wiada °"> ,ne»° rz?dc? w jaki sposób na- 
krótko J niCa ’ luej plon b>’ł  nadzwyczajny. Odpowiedział mi on 
krotko, ze poprzedzana koniczyna pokryta była trzaska po zbiorze

Pak0SU- Z P°W0dl' bl'akn deszczu po wykonaniu tej trzę-

£ tir %r:z ko,,zystać; d,ateg° 4r ■ j  . v y* nie należy wnioskować z tego faktu
2 "  . « ?  M e r* ,,,  *  pożywce dl, rośli,, s t o l ik i

8 t  r i Z k u t ,  W“ ja l , '°  * ' * * * '  " * • * .  l » '» « ł  „w e t goręca kanikuły me spowodowały ich utraty “

.  temPI « l,aiw  i “ "  00 doświadczeniaO tern mow. W  poznej jesieni 1828. roku nawiozłem pod jęczmień
Piaskowo-g niaste, głębokie, równo położone kartoflisko nawozem
mieszanym, końskim , krowim. Nim rozpostarty nawóz mógł być zu-

£ eXXaT ZaSk°Cf  naS W "°Cy SiIliy mraZ’ 3 P°
s ta łn iZ  ym SP°- n 113 [,rZestl'ZU,li 4 “ orgow nawóz pozo-

P yoiany, a na wiosnę pokazało się, że jest zupełnie wyługowa-
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ny i tylko słoma po nim pozostała. Ekonom mój błagał m n ie ,  bym 
pozwolił na powtórne zgnojenie tej p rzes trzen i ,  ale pozwolenia odmó­
wiłem a odnośną przestrzeń opalikowąłem w celach porównawczych. 
Opalikowanie było jednakże zbyteeznem, bo na wiosnę zasiany ję cz ­
mień odznaczył dokładnie tę przestrzeń znakomitością swoją i zdaleka 
już można ją  było odróżnić z samego pozoru młodych roślin, a i pó­
źniej przy samym zbiorze plon tej przestrzeni wyszczególnił się w ziar­
nie i słomie tak  dalece, że zhytecznem było wszelkie dalsze badanie 
zapomocą miary i wagi. To samo odszczególnienie , chociaż w coraz 
mniejszym stopniu, okazywały plony sześcioletniej rotacji a nawet po 
ośmiu latach kartofle po pszenicy na tym obszarze ponownie zgnojo- 
nym uprawianej, okazały się bujniejsze jak  w miejscach okolicznych. 
Od tego czasu, powiada R osenberg ,  używałem tego sposobu postępo­
wania dla różnych plonów, i byłbym go oddawna jako regu łę  w mo- 
jem  gospodarstwie zaprowadził ,  gdyby był rzeczywiście w każdym 
czasie i wszędzie polecenia godnym."

Ze wszystkich powyższych uwag teoretycznych i doświadczeń 
praktycznych można zrobić ten wniosek: „ W  zasadzie nawóz rozpo­
starty na polu nie potrzebuje być natychmiast pokrywany, a rola naj­
częściej tylko tern znaczniejsze korzyści z nawożenia odniesie, im d łu­
żej przy szczęśliwych okolicznościach trwa to rozpostarcie. Zważając 
jednakże:

1. że nawóz w,takim razie przybiera formę więcej przyswajalną, 
należy uczynić wyjątek, odstąpić od powyższej zasady i przyorywać 
jak  na jp rędze j:

a ) jeżeli nawóz ma działać powoli i stopniowo na długi szereg plo­
nów (S chw erz ) ,

b)  jeżeli się nawozi w bardzo długich odstępach czasu (S chw erz ) ,
c)  jeżeli się je s t  zmuszonym do oszczędzania nawozu (S c h w e rz ) ;

2. że wody deszczowe i śniegi topniejące ługują nawóz i mając 
odpływ wolny mogą zmniejszyć wartość nawozu, należy przyorywać 
go zaraz po rozpostarciu w raz ie :

« )  jeżeli pole je s t  znacznie pochyłe albo rola w zagony mocno wy­
pukłe u p raw ioną ;

b)  jeżeli w ogóle klimat albo pora rozpostarcia nawozu więcej są 
mokre jak suche, więcej deszczowe jak  mroźne;

3. że czasem wpływ mechaniczny nawozu równie je s t  ważnym 
albo może i ważniejszym dla roli ja k  jej wzbogacenie chemiczne, n a ­
leży przyorywać spiesznie nawóz słomiasty w ziemi ciężkiej, gliniastej,



mokrej  ale nie u b o g i e j , nie g r ze szące j  b r ak i em ciał  dla rośl in p o ­
żywnych.

T rza ska  pol egaj ąca  na rozpośc i er an iu  nawozu na polu j uż  obs i a -  
nem,  j e s t  oczywiście  także  dowodem s łuszności  wszystkich powyższych 
uwag.  „T rzą s ka ,  powiada Bouss ingau l t ,  j e s t  często korzys tną  i wielka 
pomocą w . p r a k t y c e ;  j e s t  ona nowym dowodem j ak  mało n i ekorzyści  

może za sobą  poci ągnąć  wys tawien i e  nawozu na zmiany a tmos fe ryczne .  “
J e d n ą , może najważni ejszą  korzyścią  t rzaski  j e s t  większa  sw o­

boda w p rodukc j i  nawozu ;  gdy b r ak  mi nawoza w dost a t ecznej  ilości 
w epoce  p r z e d s i e w n e j , nie t roszczę  się tein z a na d t o ,  bo w i e m ,  że 
mogę nawieźć rośl iny n aw oz em ,  k tór ego  mi bydło  później  z p e w n o ­
ścią dos t arczy.  „Używal iśmy t rz ąski ,  powiada  Bouss ingaul t ,  kilka r azy 
dla rośl in p lewionych i młode j  lucerny z wydatną ko rz y ś c i ą ,  p óch o -  
dzącą g łównie  z tej  okol i czności ,  że sic ma  wiece j  czasu dla p r o ­
dukcj i  naw ozu “ .

Czasem zdarzyć  się m o ż e ,  że  przez  n i eogl ądność  za s ł abo  plon 
znawożony zos t a ł ,  mimo dos t a t ecznego  zapasu  nawozów.  T rz a s k a  j e s t  
w t akim r az i e dobrym ś rodk iem pop rawien i a  b ł ę d u ,  uzupe łn i en ia  n a ­
wozu p r zed  s i ewe m użytego.

Pew ien  rolnik. ,  wypy tywany  przez Se h w er za  o korzyści  t r ząski ,  
odpowiedzia ł ,  że nawożenie  z i emniaków dop ie ro  w ep oce  okopywania  
wykon ane ,  dzielniej  skutkuje  na zboże po n ich na s t ępu jące .

Pot r ząsan ie  nawozem s t a jennym młodych  ro ś l i n ,  powiada  Wolf ,  
j e s t  o wiele korzys tn ie jsze j ak  przyo rywanie  bezpoś r ednio  p r ze d  s i e ­
w em  i szczególnie  jeże l i  nawóz nie jes t  j e s zcz e  dobrze  rozłożony.

W  kl imaci e os t r ze js zym,  powiada ją  Wol f  i R o s e n b e r g ,  t r z ą s ka  
j e s i en na  może ochroni ć  zboża ozime od szkodl iwych wp ływów t ego  
kl imatu i z apewn ić  lepsze zb io ry ;  soki  ł ugowe  wsi ąkną w ziemię i 
wzbogacą  ją ,  a s ł oma  wy ługowana  st anowi  skut eczną  os łonę  roślin.

1 odlug  S e h w e rz a  używanie  t r ząsk i  dla zbóż ozimych codzień 
więce j  się r ozpowszechni a  w h r abs tw ie  Mark.  Szczególnie  na pszen icy ,  
powiada  Żelkowski  w  swo ich  w y k ła d a c h ,  skutki  t r zą sk i  są równie  
ene ig i czne ,  c zasem l epsze  a niemal  równie  t r wa ł e  j a k  nawozu p r zy o -  
r anego .  T rze ba  j ed nakże ,  mówi  on dalej ,  pochwyc ić  t aką  epokę ,  w k t ó ­
rej  ścieki  deszczów lub roztopy śni egów nie mogą  j uż  p o rw a ć  g n o ­
jowych soków po za pole  ; t r z eba  za tem pochwyc i ć  epokę w iosenną,  
po s ta jeniu śn iegów i osiąknieniu ziemi lub też j e j  zmarzn i ęc iu  , by 
koła  wozowe w ziemię nie grzęzły.

Zboża,  k tór e  przez  zimę uci erp i a ły ,  mogą być tym sposobem od ­
żywione i dos t a rczyć  plonów zadowa ln i a jących.
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Najczęśc i e j  używają t r zaski  z korzyścią  dla ł ąk  bądź  sztucznych,  
bądź natur alnych,  zwłaszcza  gdy ich nawodniać  nie można.  Ł ą k i  m o ­
żna po t r zą sać  w j e s i e n i ,  gdy po p i e rws zyc h  mrozach  z iemia  s t ęża ła  
nie dopuszcza  już k ra j an i a  t r awn ików kołami  wozu (Że lkowsk i ) .

Na re szc i e  t r z aska  może oddać  znaczne usługi  jeże l i  rola j e s t  natury  
t r ochę  za lekkiej ,  za pulchnej ,  za p ia szczys t ej ;  pod t aką  t rzaską  wi lgoć 
przez zimę nagromadzona o wiele  dłużej w roli  się p r z echowu je ,  przez 
co wie t rzenie  i butwieni e sk ł adników ziemi j e s t  u ła twione i ab sorbc j a  
a tmosfe rycznych czynników żywienia  roślin spo tęgowaną  ( W o l f ) .

T rudno j ednakże  zap r zec zyć ,  że t r z a ska  ma t a k ż e ,  a p rzyna j ­
mniej  mieć  może,  pewne  niekorzyści .  I t ak  w la t ach mok ry ch  śl imaki  
wyrządzają  wie le  szkody na polu w t en  sposób nawie z i one m,  ho się 
mogą chroni ć w nawozie od s łońca  i mr ozów;  sku tk i  mogą  być  tylko 
wtedy dobre ,  jeżel i  z iemia w  porze  nawożenia  j e s t  suchą  lub z am a r ­
zniętą,  ale na roli mokre j  lub rozmiękczonej  w sku t ek  odwilży koła 
wozowe mogą wiel e  szkody wy rz ąd z i ć ,  korzyści  t r z a sk i  mogą także 
być s ł abe  a czasem na w e t - ż a dn e  na z i e m ia c h ,  k tórych powie r zchn i a  
po deszczach  lub roz t a j an iach  skorupi e j e  ( Ż e l k o w s k i ) ,  z wyją tk i em,  
j eże l i  s t an a tmosfery  i w ege t ac j i  pozwoli łby zwłóczyć pop rzednio z ie ­
mie i z ed r zeć  u tworzoną s k o r u p ę ;  może się zda rzyć  t a k ż e ,  żo s t an 
a tmosfery  i roli lub inne przeszkody nie dozwalają wykonać  t r z ą skę  
dosyć  wcześni e  , a późnie j sze  wykonanie  znowu będzi e  n iemożl iwem 
z powodu we ge t ac j i  za daleko już p osun i ę t e j ;  n awe t  na ł ą k a c h  z d a ­
r za  się ta  niekorzyść ,  że bydło nie chce  spożywać  paszy  t r z a ską  n a ­
wiezionej  , czemu j ednak że  zapobiedz  można p r zez  zg rab i ani e  s ł omy 
nawozowej  wcześn i e  na wiosnę *) .  D la tego  to Bouss ingaul t  s łusznie  
o s t rzega ,  ażeby ten  sposób nawożen ia  uważać  w ogóle w ięce j  jako  
ś rodek  pomocniczy a nie zasadniczy.

E. Wędrychou• ski.

Fabryka iiawożów pomocniczych w Żywcu.
Pańs two Ż yw ie c ,  w łasność  a r eyks ięc i a  A lb re ch t a ,  miało od 

ki lkunastu lat  fabrykę mąki  z kości  parowanych ,  a to j edyn i e  dla d o ­
s t arczani a w ła snym ekonomiom Żywca,  W ie p r z a  ad  Żywiec  i Cieszyna

W  N a d z w y c z a jn y  ro z w ó j  c h w a s tó w  w o k o l ic a ch  w i lg o tn y c h  lub  na  ro l i  w i l ­
g o tn e j ,  c h w a s tó w  po c z ę ś c i  i z n a w o z e m  w p r o w a d z o n y c h ,  a n i e m o ż l iw o ś ć  
p o p r z e d n i e g o  ich  w y n is z c z e n ia ,  s tanow i  t a k ż e  n i e k o r z y ś ć  g o d n ą  u w a g i ,  s z c z e ­

g ó ln ie  j e ż e l i  nawóz j e s t  ś w ieży .
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fabrykatu. Gdy w ostatnich latach przy zaprowadzeniu zpotegowa- 
nego (intenzywnego) rolnictwa w tych dobrach potrzeba maki z kości 
coraz się wzmagała, a fabryka na małą skalę urządzana jedynie  kilka 
tysięcy  cetnarów rocznie wyrobić m ogła ,  wystawił skarb Żywca 
z końcem roku 1868. fabrykę na wielką ska lę ,  poruszaną siła pary, i 
mogącą tygodniowo produkować do 1000 cetnarów mąki z kości i 
innych nawozów pomocniczych.

Radośnie powitały wszystkie sąsiednie rolnictwa ten za k ład ,  bo 
giunta w okolicy żyw ca najpodlejsze z całej Galicji, bez pomocniczych 
nawozów ledwie lichy owies rodzą , sprowadzanie mąki z kości z fa- 
bryk oddalonych z kosztami dużemi połączone by ło ,  niemniej iż pod­
czas istnienia pierwszej fabryki czasami -można było w tejże kupić 
mąki z kośc i,  ceny je j  były zawsze bardzo przystępne,  fabrykat b a r ­
dzo miałki, a nadewszystko zaś ,  że kupujący miał pod każdym wzglę­
dem rękojmią, iż mąka z kości była bez zanieczyszczeń obcemi czę­
ściami, co nie w każdej innej fabryce miało miejsce.

Już w roku 1869 . ,  chociaż ten stanowił przejście  z małej do 
dużej fabryki,  produkowano w Żywcu bardzo dużo mąki z kośc i  i 
innych nawozów pomocniczych, a na rok 1870. zarząd kościam i za­
kupił surowych kości w W ęgrzech , Krakowie i Tarnowie do 40 ty ­
sięcy cetnarów, aby podołać licznym zamówieniom z Galicji i Szląska 
pruskiego.

Zarządca tej fabryki je s t  zdolnym rolnikiem i chemikiem , a jako 
taki znając potrzeby rolnictwa może produkta takie w yrab iać ,  i wy­
rabia rzeczywiście , które obok cen ile możności nizkich, potrzebom 
rolnictwa w zupełności odpowiadają. W  roku 1869. produkowała 
fabryka w Żywcu następujące nawozy pomocnicze i sprowadzała surowe 
guano z Peru , które przeprowadzano w stan rozpuszczalniejszy.

A.  Guanizowana mąka z kości.

W yraz „guanizowana11 oznacza, iż niezależnie od azotu w mace 
z kości z a w ar teg o ,  dodano sztuką utworzonego, to je s t  w amoniak 
(N IL k )  przeobrażonego azotu. Ta mąka z kości bardzo miałko zmie­
lona, zawiera 6% nieprzeobrażonego, a 5% przeobrażonego azotu, 20% 
kwasu fosfornego i 23% wapna, jako łącznika tegoż kwasu.

Żaden z zagranicznych fabrykatów nie odznacza się tak wielką 
ilością azotu w połowie w amoniak p rzeobrażonego, więc w stanie 
łatwo rozpuszczalnym. Tą wielką ilością azotu zbliża się ta mąka do 
guana ,  a ilością kwasu fosfornego przewyższa go.



-  337 —

B . P reparowana mąka z kości.
W yraz  „preparow ana"  oznacza tutaj, iż niektóre ze składników 

ze stanu trudno rozpuszczalnego w stan łatwo rozpuszczalny przemie­
nione zostały, i rzeczywiście z 2 1 -3% kwasu fosfornego przeszło i /0 
w stan łatwo rozpuszczalny.

Składniki tejże maki s ą : azotu nieprzeobrażonego 3 — 6% , kwasu 
fosfornego nierozpuszczonego 14-3% , a łatwo rozpuszczalnego t / 0 , 
siarczanu wapna (g ipsu)  12 '3% . Ten ostatni powstał przy preparac ji  
kwasem siarczanym fosforanu wapna.

C. Superfosfat, nadfosforan, ze spodium.
Do cukrowni wypala się kości bez przystępu powietrza w na­

czyniach zamkniętych, poczein zupełnie czarne, spodium zw ane, mielą 
się na grubo. Drobną mączkę przy mieleniu tych kości tworzącą się 
odłącza się od grubszej przez p rze s ian ie ; grubszą używa się w cu­
krowniach do odbarwienia syropu, a drobną przerabiają fabryki na­
wozów pomocniczych na nadfosforan, czyli superfosfat, tudzież fabryki 
rob iące  czernidło do obuwia na tak zwany szuwaks.

Czysta mąka ze spodium, jeżeli nie ma umyślnych lub przy­
padkowych domieszali, tj. piasku, a czasem nawet mąki z węgli ka­
miennych, zawiera około 70%  fosforanu w apna ,  nieco azotu n iespa- 
lonego, organicznych części, sody i chlorku sodu. Mąka ze spodium, 
równie jak  mąka z kości wypalonych z przystępem powietrza są 
w ziemi z wielką trudnością po długim przeciągu czasu rozpuszczalne, 
i jako takie chociaż zawierają przeszło 30% kwasu fosfornego, me 
mogą być jako nawóz pomocniczy używane. Te i wszystkie inne kości 
zawierają głównie trój zasadowy fosforan wapna (3 CO, P 0 5) ,  1j. na 
jeden równoważnik kwasu fosfornego trzy równoważniki tlenku wapnia, 
w najmniejszych liczbach: na 1 1% kwasu fosfornego 1 '1 8 <tb wapna. 
Zadaniem fabryk nawozów pomocniczych j e s t ,  aby około 2/„ tegoż 
wapna przeobrazić w gips, a pozostawić jednozasadowy fosforan w a­
pna składu: 60■83% kwasu fosfornego, 23 '90%  wapna i 15-23% w o­
dy, który W ziemi przy; miernej wilgoci j e s t  zupełnie rozpuszczalny i 
wprost na pożywienie dla roślin przechodzi. Aby to przeobrażenie 
uskutecznić, daje się na każden tunt wapna w kościach zaw artego ,  
który chcemy w gips przeobrazić, l -75 kwasu siarczanego jedno- 
w odnego , więc na 2/ s wapna w mączce ze spodium zawartego, tj. na 
26 U  razem  kwasu siarczanego 45-5 <tt •

Ilość kwasu siarczanego dodać sie m a ją c e g o , zależy od ilości 
wapna w mączce ze spodium zaw artego , ( jako łącznika kwasu fos-
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iornego), a ponieważ jak  wyżej powiedziałem, mąka ze spodium rzadko
kiedy od obcych przymieszań wolną j e s t ,  przeto przed zaprawieniem
analiza chemiczna je s t  koniecznie potrzebną,  bo dolanie za nadto
kwasu siarczanego, pociąga za sobą nietylko koszta n iepotrzebne , ale
ma i w następstwie, że p rep a ra t  staje sic ciastowaty i nie do wysu- 
szenia.

Nadtosloran ze spodium z fabryki w Żywcu zawiera azotu nie p rze ­
obrażonego i -5 % , kwasu fosfornego łatwo rozpuszczalnego 14-73% , 
trudno rozpuszczalnego 3%, siarczanu wapna (g ipsu)  2 6 % ,  wapna 9% 
i materji organicznych 14%.

I).  S uper tos ta t ,  nadtosloran, Estrem adura.
prowincji hiszpańskiej Estrem adura  nagromadziła przyroda b a r ­

dzo wielkie pokłady apatytu, czyli fosforytu, mającego skład  do 30% w a­
pna, a do 40%  kwasu fosfornego. Ten m inerał zbliżający się twardością 
do kości (bo aż do 3 twardości) ,  przywożą z Hiszpanji do Hamburga, a 
z tamtąd pobiera go fabryka w Żywcu. Różnica między mąką ze spodium 
je s t  ta, ze apatyt z Estrem adury  nie zawiera ani azotu, ani materji o rga­
nicznych. Po rozdrobnieniu tego minerału na m ączkę , co bardzo dużo 
pracy wymaga, zaprawia się tę mączkę kwasein siarczanym, aby tró j-  
zasadowy fosloran wapna przeobrazić na jednozasadow y, przyczem 
manipulacja je s t  podobną, ja k  przy nadfosforanie ze spodium.

Nadfosforan Esterm adura w fabryce w Żywcu zawiera 14-730/ 
łatwo rozpuszczalnego, 7-3% trudno rozpuszczalnego kwasu fosfornego, 
36%  gipsu i \Q%  wapna.

W  ostatnich czasach sprowadziła fabryka w Żywcu z Ameryki 
palone kośc i,  i będzie z nich wyrabiała nadfosforan wapna.

l c  kości pochodzą z fabryki exlraktu mięsnego L ieb iga ,  która 
codziennie z 300 sztuk byków i krów dzikich extrakt w'yrabia, a kości 
na miejscu w ypala ,  aby j e  do 40%  lżejszemi uczynić i do Europy 
wysłać. Tu pozwalam sobie uwagę zrob ić ,  że założenie kościami 
obok fabryki extraktu mięsnego, i przysyłanie do Europy mąki z kości, 
byłoby może odpowiedniejsze, nie niszcząc wypalaniem kości 3 - 6 %  
azotu w nich zawartego.

.fc. Guano z P eru  surowe i rozpuszczone.
Fabryka w Żywcu sprowadza guano z Peru, mające części sk ła-  

dowe: azotu przeobrażonego w amoniak 8 % ,  nieprzeobrażonego 6 % , 
rozpuszczalnego kwasu fosfornego 3 ‘3 % ,  nierozpuszczalnego 12%,? 
tlenku potasu 2 -2% , tlenku wapnia 10-3% i części organicznych 38% .
Po rozpuszczeniu tego guana sposobem odpowiednim zapomocą kwasu
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s ia rc z a n e g o , zawiera ten produkt: azotu rozpuszczalnego 1 0 '3 0 % ,  
nierozpuszczalnego 1 '3 0 % ,  kwasu fosfornego rozpuszczalnego 1 0 ‘ t'ó /0 , 
nierozpuszczalnego 3 '2 5 % ,  tlenku potasu 2 % ,  siarczanu wapna 22%  

i organicznych materji 30%.

Fabryka nawozów pomocniczych w Żywcu rozesłała z zaręcze­
niem co do ilości i jakości w okolicę cennik swych fabrykatów na­
wozowych, w którym główne skłatfniki są liczbami wyrażone, prócz 
tego załączyła wyniki analiz chemicznych i opinią sławnego chemika 
Kleczińskiego. Ten cennik wykazuje liczbami jedynie główne sk ła­
dniki, pomijając mniej w ażne ,  których niewyrażenie (z liczb równo­
ważników w apna , g ipsu ,  kwasu losfornego i nadfosforanu w yracho­
wane) uzupełniając, do wiadomości rolników z tą uwagą p o d a je , że 
wyrażenie ich ilości, do ocenienia nawozow pomocniczych tabiyki 
w Żyw cu , które poniżej nas tąp i ,  je s t  niezbędne.

Do ocenienia nawozów pomocniczych fabryki w Żywcu użyłem tax 
S tockhard ta  z te m ,  iż biorąc do rachunku w agę cłową i grosze p ru ­
skie , tak  samo jak  je  S tóckhard t  b r a ł ,  jedynie do groszy srebrnych 
prusk ich  dodałem ażio 20%,' które (aż do czasu, gdy nasze banknoty 
będą kiedyś stały na równi ze s rebrem ) w sprzedaży i k u pn ie , jako 
rzeczywiście istniejące uwzględnić t r z e b a :

1. Azot we formie amoniaku (NHS) 
w związkach łatwo rozpuszczal­
nych ,  np. guanie .............................. 1 *&> cłowy 4 8 — 34 ct. aw.

2. Azot w mące z kości (N )  grubej
1 m i a ł k i e j .................................................. „ „ 30— 42 „ „

3. Kwas fosforny ( P 0 5) łatwo roz­
puszczalny w nadfosforanie i mące
preparow anej  ............................... „ „ • — 27 „ „

4. Kwas fosforny trudno rozpuszczalny
w mące z k o ś c i ..................................  „ „ 9 —-17 „ „

3. Tlenek potasu (K O ) ,  potaż bez
kwasu w ę g l o w e g o ..............................  „ „ 9 — 10 „ „

6. T lenek wapnia (C a O ) , wapno
bez kwasu w ę g l o w e g o .......................  „ „ —

7. Siarczan wapna ( C O ,  S 0 3 ,
2 110) gips dwuwodny zwykły . . „ „ — %  „ „

8. Organiczne z w i ą z k i ......................   . „ ^ )) „
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W  końca podaję niektóre uwagi do nawozów pomocniczych fa­
bryki w Żywcu i innych fabryk.

1. Make z kości uiepreparowaną trzeba koniecznie przed jej 
użyciem do gruntu Zaprawić, to jest w pewnej części rozpuścić, aby 
zaraz w  pierwszym roku na zasiew skutkowała, inaczej dopiero w dru­
gim i następnych latach skutek się okaże. Zaprawiać można troci­
nami z piły, torfem i kwasem siarczauyra.

Zaprawienie trocinami dzieje się n astępn ie: Na 1 cetnar męki 
z kości bierze się pół cetnara suchych trocin (korzec miary kopiatej 
i  nieco utłuczonej), po dodaniu 14 — 16 garncy gnojówki, wymiesza 
wszystko dokładnie i ułoży pod dachem w kupę koniczną lub czw o­
roboczna do 2 4 “ wysoka. Tę kupę. gdy się tylko grzać zacznie, p rze­
rabia się codziennie zniżając ją i nie pozwalając wywiązaniu się  wyż­
szej ciepłoty nad 2o° R ., inaczej tworzący się z azotu mąki kościanej 
z przystępem wodoru amoniak (N H S)  ze szkodą wielką ulotni się. 
Po upływie 8 — 14 dni oziębną i przeschną tak zaprawione k ośc i, a 
dopiero wtedy można ich do gruntu użyć. Celem zaprawiania jest 
nietylko, aby azot częściowo w amoniak przeobrazić, ale i fosforan 
wapna w części przez ferment gaiły, który tutaj następuje, rozpu ścić. 
Zaprawiając torfem , bierze się go po dokładnem wysuszeniu jedynie  
do 40 na 1 cetnar mąki i postępuje, jak względnie trocin pow ie­
dziano. Kwasem siarczanym zaprawia s ię ,  lejąc do dołka w ziemi 
nieprzepuszczalnej wykopanego najprzód wodę, a do niej kwas siarcza­
ny, na 1 cetnar mąki 10 ' t t  wody i tyleż kwasu siarczanego. Odwro­
tnie, tj. pierwej kwas siarczany, a potem wodę lać nie można, bo by 
nastąpiło wyrzucenie tej mieszaniny i uszkodzenie lejącego tak na su­
kniach, jak i na ciele. Mieszaniną tą polewa się ostrożnie mąkę z kości, 
a po wymieszaniu usypuje w kupę, jak przy trocinach powiedziano, 
a przerabiając nie daje się ciep łocie podnieść nad 25° R .,. inaczej 
amoniak by się ulatniał. Zaprawienie kwasem siarczanym ma na celu 
rozłożenie pewnej części trójzasadowego fosforanu wapna i uzyskania 
z 1 cetnara mąki z kości około 6% jednozasadowego fosforanu wapna, 
aby zboże zaraz po zkiełkowaniu miało ten składnik w części roz­
łożony i dla roślinności przystępny.

Przestrzegam, aby przy zaprawianiu mąki ż kości nie dodawać 
popiołu z drzewa, albo wapna w jakiej bądź formie, gdyż w tym razie 
wywiązujący się  amoniak bardzo łatwo ulatnia się.. Przyczyna j e s t ,  
^e amoniak będąc zasadą alkaliczną, za przystępem jakiegokolwiek łu -
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gowiiika lub ziemi alkalicznej zbyt łatwo ulatnia s i ę , bowiem łuczni­
kami amoniaku nie są ługowniki i alkalja, lecz kwasy, a między teml 
najmocniejszym kwas siarczany, a bardzo słabym kwas pruchnicowy.

2. Guanizowaną make z kości najodpowiedniej się da zaprawić 
kwasem siarczonym 10 <tb  na 1 cetnar według teraz powiedzianego 
opisu, wystrzegając się grzania kupy, gdyż ta wielka ilość azotu 
(1 0 % ) bardzo łatwo ze szkoda ulotnić by się mogła. Zaprawiając 
trocinami lub torfem nie można niedopuścić grzania się kupy, gdyż 
jedynie przy temperaturze około 23° R. kości w części rozpuszczają 
s i ę , a ta temperatura wywołałaby w tej dużej ilości azotu , w połowie 
w amoniak przeobrażonego, ulatnianie się tegoż. Koszta kwasu siarcza- 
nego nie są duże, i mniemam, że w Krakowie cetnar wagi cłowej nie- 
powinien być droższy nad 5 zł. w. a . ,  więc 10 S '  =  50 ct. wa.

3. Preparowana mąkę z kości z Żywca lub innej fabryki nie 
trzeba ani trocinami, ani torfem zaprawiać, bo już we fabryce jes t  
kwasem siąrczanyra zaprawioną, a powtórne zaprawienie trocinami lub 
torfem sprowadziłoby powrót do pierwszego s tanu , to jes t  nierozpu- 
szczalności kwasu fosfornego.

4. Na s ta re ,  wypłonione odłogi najodpowiedniejsza je s t  mąka 
z kości guanizowana, bo dostarcza tej ziemi prócz kwasu fosfornego 
azotu w dużej ilości, którego w tym gruncie właśnie dla braku kwasu 
fosfornego i roślinności zbyt słabej za mało.

5. Nadfosforan skutkuje bardzo prędko i jest  szczególniej pod 
jarzyny odpowiednim.

6. Nadfosforany są rówi ież pod oziminy w pewnych okoliczno­
ściach wcale dobre; dowód tego je s t ,  że w jesieni 1868. r. fabryka 
dawna w Żywcu nie mając dla braku wody utłuczonej mąki z kości, 
nie mogła dać na swe folwarki tego nawozu pod żyto, lecz mając 
pierwszy raz nadfosforan ze spodium zrobiony, obdzieliła nim folwarki. 
Na wszystkich folwarkach było żyto zasiane na nadfosforanie nadzwy­
czaj piękne, piękniejsze jak w innych latach na mące z kości. Tu 
czynię uwagę, że na folwarkach Państwa Żywca nie ma ani jednego 
kawałka ziemi, by nie był na wysokim stopniu uprawy, i że żyto było 
na takich w dawnej sile stojących gruntach zasiane, a wątpię, aby 
na starych wypłonionych odłogach można mieć dobry plon żyta na 
nadfosforanie, niemającym nic lub bardzo mało azotu.

7. Gdzie rolnictwo już je s t  na wysokiej stopie, samej mąki 
z kości pod cerealia się nie używa, lecz sieje zboże na nawozie, a

25 *
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gdzie w łaściciel życzyłby sobie nawozy swe pod względem małej ilości 
fosforanów poprawić, tam można nawóz stajenny w stajni, lub przy 
wynosżćniu go na gnojowisko posypówać mąką z k ośc i, a ta rozłoży 
się w kilku m iesiącach, poczem będzie nawóz stajenny wyborny.

Równie można mąką ze spodium , byleby w przód najdelikatniej 
była zm ieloną, posypować nawóz stajenny na kilka m iesięcy przed 
jego użyciem , bo kwas pruchnicowy (tworzący się w nawozie stajen­
nym) ma własność rozpuszczania mąki z kości i mąki ze spodium , 
chociaż po dłuższym przeciągu czasu.

8. Na rolę wapienną nie można dawać nadfosforauu, bo by 
jednozasadowy fosforan wapna połączył się z dwoma równoważnikami 
wapna w gruncie znajdującego się i przeszedł w związek trudno roz­
puszczalnego trójzasadowego fosforanu wapnia. Na takie grunta odpo­
wiednią będzie mąka z kości rozpuszczona trocinami lub torfem.

9. Równie na grunta piaskowe, przepuszczalne, nie można da­
wać nadfosforanu, bo przy pierwszym deszczu jednozasadowy fosforan 
wapna rozpuściłby s ię ,  a niemając żadnego łącznika, przeszedłby  
w warstwę dolną i byłby dla roślinności bez skutku. Mąka z kości 
zaprawiona trocinami lub torfem jest na piaski, odpowiednią.

10. Ilość mąki z kości na 1 morg dać się mającej zależy od 
różnych okoliczności,, gruntu ze starą s iłą , lub gruntu w ypłonionego, 
rodzaju ziemiopłodów itp. Jako najsłabsze nawożenie 1 morga austr., 
np. pod żyto na gruncie w dobrej., uprawie będącym, są trzy cetnary 
mąki z kości na turnus 4 — Scio letn i, na gruncie niępo podlejszym  
4  cetnary, a na stare odłogi U — 6 cetnarów. Tabliczka poniższa, 
którą dla łatw iejszych wyrachować załączam , wykazuje ilość kwasu 
fósfornego wyczerpanego z ziemi jednym korcem zboża i odpowiednią 
ilośęią słojny. . , ’ y  j j . « t , , , ,

Najsilniejsze nawożenie, o którem mi wiadomo, jest w Państwie 
Żywieckiem  pod rzepak, po którym nąstępuje pszenica lub żyto , dalej 
koniczyna, potem pszenica i w końcu owies. Na 1 inorg pod rzepak 
dają 7  cetnarów mąki z kości i I f / ,  cetnara gnana, poczein zbierają 
w przecięciu przeszło 10 korcy nasienia rzepaku. Pszenica na rze- 
paczysku bywa bardzo p iękna, toż samo ,j późniejsze ziemiopłody. 
Chociaż koszta tak silnego nawożenia do 50 zł. pa jeden morg w y­
noszą, jednak zbiór rzepaku ppłąeą; takowe , i  daje jeszęze  w ..pierw­
szym roku renty, brut.o do 60 zł. w. a.

Rzepak sieją śiewhrkiem i okopują go płużkiem przed zimą.
W yczerpanie z roli kwasu fosfornego zbiorami następująćemi:
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U  A v i e d . U U razem U

korzec pszenicy wagi 170 wyczerpuje 1.94 słoma ?30 0-69 2 63
„ żyta . . . .  160 55 1-79 5 5. 420 0-38 2-17
„ grochu . . 180 55 1-70 55 200 1-98 3-68
„ jęczmienia 140 55 1 1 1 55. 130 0-25 1-36
„ owsa . . .  l O p * 55 0/S9 55 120 0:18 0-77
„ ziemniaków 180 n 0-20 55 — — 0-20
„ buraków . 150 55 '5 — — 0 -11
„ rzepaku . 150 55 2-97 55 300 1-00 3-97

cetnar koniczyny
0-49k a r m y .................. 100 55 0-49 55 — —

H. N.

Sól jako pokarm.
Przez  Ora. R u e f f ,  prof,  w  H o h e n h e im ie .

Sól jest ważnym pokarmem, ile że bez składników soli kuchen­
nej (chlorku sodu) organizm zwierzęcy obejść się nie może. Jej czę­
ści składowe znajduję się w bardzo wielu tkankach i cieczach ciała 
zwierzęcego, tak np. krew zawiera pewną ilość soli kuchennej, która 
najczęściej stanowi połowę niespalnych krwi składników. Znajduje 
się także w ślinie i żółci, a pomiędzy tkankami, chrząstki nie mało 
zawierają soli. W  braku pierwiastków w skład soli wchodzących ani 
dalsza budowa ciała zwierzęcego ani wymiana materyj odbywać się 
nie może. Tu nasuwa się pytanie, dlaczegp zwierzęta nie ponoszą wi­
docznego uszczerbku na zdrowiu, gdy soli nie dostają. Odpowiedź 
daje sió łatwo uzasadnić tern, że już pokarmy zastosowane do natury 
rozmaitych zwierząt domowych właśnie tyle soli zawierają, ile orga­
nizm potrzebuje. Każde zwierzę, które bodaj poniekąd żyje trybem 
naturalnym, spożywa instynktowo odpowiednią ilość soli w pokarmach 
i w napoju ; im zaś zwierzęta przez domowe hodowanie więcej odwie­
dzione są od stanu natury, tem bardziej trzeba dbać o to, aby otrzy­
mywały dostateczną ilość soli. Toż i człowiek, im więcej przez oświatę 
i uobyczajenie pozbawiony jest instynktu, im więcej odwykł od natu­
ralnego sposobu życia, musi tem staranniej przydawać soli do potraw 
sztucznie przyrządzonych, i tak wprowadzać w swój organizm niezbę­
dne pierw iastk i; trzeba bowiem inieć na uwadze, że pokarmy ludzkie 
przez płukanie, słodzenie, gotowanie nie mało tracą składników soli,
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k tó ry to  u by tek  w ynagrodzony  być musi tak  z w an em  so len iem . W a ż n o ść  
soli j e s z c z e  lep ie j  się w yśw iec i,  gdy  rozw ażym y poszczególne  j e j  z a ­
dania, ja k ie  spe łn ia  w g o sp o d a rs tw ie  zw ie rz ęcem . Sól z aos t rza  a p e ty t  
i u ła tw ia  w ydzie lan ie  się śliny w jam ie  u s t o w e j , a w iad o m o ,  j a k  d a ­
le c e  ślina przyczynia  się do p rze is to czen ia  i s t raw ien ia  p o k arm ów . 
Sól w s p ie r a  se k re e ja  b łony śluzowej w żo łąd ku  i w k is zk ach ,  tudzież  
w ątrob y  i g r u z ł a , a tem sam ęra  w p ływ a  na ro z tw o rzen ie  p o karm ó w . 
W  b łon ie  m ięśn iow ej p rzew od u  t r a w iy c e g o  sp ra w ia  żywszy ru c h  w y­
n ik a jący  z ku rcz l iw ośc i ,  sku tk iem  czego  p apk a  p o k a rm o w a  dalej byw a 
p o suw an a ,  i t a k  zapo b iega  za tkaniom . D os taw szy  się  do k rw i,  w s p ie r a  
ona w ym ianę m atery j .  W sz a k ż e  te  p rzy s ług i  odbyw a sól raźno  w o r ­
gan izm ie  zw ierzęcym , poczem  z n iego w raz  z w odn is tem i w ydzie linam i 
częśc ią  p rzez  nerk i ,  częściy  p rzez  sk ó rę  wydalony zosta je .  Im w ię c e j  
soli w esz ło  w o rg a n iz m ,  tern w ięce j w ody p o trzeb a  do j e j  w y p ro w a ­
d z e n ia ,  gdyż tylko rozpuszczona  sól odchodzi p rzez  n e rk i  i skórę .  
Z tyd po spożyciu  w iększej ilości soli n as tę p u je  w ięk sze  p ra g n ien ie  
w o d y ,  a zapom ocy te jże  rozpuszczajy  s ię  d o k ładn ie j  n iek tó re  inne 
su b s ta n c je ,  ta k  ted y  sól dopo m ag a  ca łe j  sp r a w ie  odżyw iania .  Z e  s t a ­
now iska  chem icznego  okazuje  się w ażność  soli w  te r n ,  że  z aw ie ra  
p ie r w ia s te k  w chodzycy  w  sk ład  kw asu  so ln e g o ,  k tó ry to  kw as  j e s t  
g łów ny częśc iy  sk ładow y soku żo łądkow ego. N iedo kw as  sodu czyni, 
j a k  w iadom o, rozpuszczalnem i n iek tó re  częśc i  p o k a rm ó w ,  a m ian ow i­
c ie  t e ,  k tó r e  sy w ła śc iw ie  p o ż y w n em i,  z k tó ry c h  się k re w  tworzy. 
K w as solny dzia ła  ta kże  u b o c z n ie , roz tw arzy jy c  fosforan  w apniow y, 
p o trze b n y  do budow y szk ie le tu  i do u tw o rzen ia  się sub s tanc j i  n e rw o ­
w e j.  T o ć  ju ż  ze w zględu  na rozwój k o śćca  w ypada  k a rm ić  młodziznę 
sola kuchenny . Na te  dzia łan ia  soli,  pom ocne w ro z k ła d a c h  c h e m ic z ­
nych  o db yw ajycych  się  w  c ie le  zw ie rzęc em , szczególn ie j  w te d y  należy  
z w ra c a ć  u w a g ę , gdy  nie zaw sze  można d o s ta rcza ć  zw ie rzę to m  w ody 
św ieżej ,  obfitujycej w kw as  w ęglow y, k tó ra  j e s t  dohrym  rozczy nn ik iem  
wielu m a te ry j  pożyw nych, gdyż w tak im  raz ie  m usi sól u ła tw ia ć  r o z ­
tw arzan ie .  Sól j e s t  ta kże  śro dk iem  ch ło d zą cy m , o d b ie ra  bow iem  ciału  
taky ilosc c i e p ł a ,  ja k ie j  po trzeb u je  do p rze jśc ia  ze s tanu  sk u p ie n ia  
s ta łeg o ,  w  c iek ły .  Z e  w szystk ich  działań  chem iczn ych  i fizycznych, 
do k tó ry c h  s ię  p rzyczyn ia  sól k u ch en n a ,  w yn ika ją  n a s tę p u ją c e  z ja w i­
s k a :  a p e ty t  s ię  w z m a g a ,  t r a w ie n ie  odbyw a s ię  raźnie j i dok ładn ie j ,  
w ypróżnian ia  nas tępu ją  r e g u la rn i e j ,  a o dchody  ob jaw iają  swym c i e ­
mniejszym ko lo rem  należyty p rzy m ieszk ę  ż ó łc i ;  k r e w  okazuje  się c z e r -  
w ieńsza  i mniej g ę s t y , mocz odchodzi obficiej i z a w ie ra  p ra w ie  w ię -
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kszą cześć spożytej soli. Ale i działanie przyskórne je s t  ożywione, 
świadczy o tein włos g ładszy , połyskowniejszy i prędsza zmiana 
włosów (s ie rśc i) .  Skierowanie się działania produkcyjnego ku skórze 
jawi się nadto tein, że przy dobrem pożywieniu za spraw a soli tłuszcz 
osadza się szczególniej pod skóra. W  skutek prędszej wymiany m a -  
teryj tem peram ent staje się żywszym, popęd płciowy dzielniejszym> 
wytrzymałość zwierzęcia w obec szkodliwych wpływów zewnętrznych 
większą. Sól wprowadzona w organizm nad potrzebę gospodarstwa 
zwierzęcego wychodzi na zewnątrz wyżwspomnianemi d rogam i,  i tak  
służy do pomnożenia nawozu. Po tych wyjaśnieniach nie trudno od­
powiedzieć na nas tępujące pytania praktyków. Kiedy, tj. w ja k ich  
okolicznościach należy karm ić zwierzęta solą i ile dawać soli? Kar­
mienie solą j e s t  tam po trzebne , gdzie zwierzę na pastwisku nie zu­
pełnie odpowiednią znajduje paszę lub w stajni mało siana dostaje. 
W  okolicach ubogich w só l ,  np. zdała od m orza ,  albo gdzie w obo­
rze daje się straw ę mało soli zaw ie ra jącą ,  jak  np. ziarna łubinowe 
i strączkowe, kukurudzę, pszenicę, ziemniaki, owies, słomę pszeniczną, 
trzeba karmić solą; tam zaś je s t  ona zbyteczną, gdzie zw ierzęta  otrzy­
mują liście r z e p y , 'b u ra k i ,  słomę owsianą, koniczynę czerw oną,  albo 
w y ł ą c z n i e  s i a n o  ł ą k o w e ,  w którem d o ś ć  s o l i  się zna jdu je .  
W ody do pojenia używane, różnią się wielce co do ilości soli (ch lo r ­
ku sodu) w nich zaw ar te j ;  wzgląd na tę  okoliczność rozstrzyga, czy 
trzeba karm ić solą, czy nie. W  krajach przymorskich rośliny są bo­
gatsze w sól,  a nadto zwierzęta otrzymują za pośrednic tw em  p ary  
wodnej z morza powstałej dostateczną ilość soli, k tóra róznemi dro­
gami dostaje się do wnętrza organizmu. Przyspieszona z natury lub 
za powolna wymiana m atery j,  ‘ jak np. w młodym wieku i w Starości, 
również b rak  apetytu są skazówkaini, że na korzyść wyjdzie z a d a ­
wanie s o l i ; bardzo potrzebne je s t  ono w tedy, gdy przy gnuśnym spo­
czynku a dostatnie in pożywieniu wymiana materyj stosunkowo za p o ­
mału sie odbywa, jak  to się dzieje u bydła tucznego i kom zbytko- 
wych, w których organizmie obfita straw a nie ulega należytemu p rze ­
tworzeniu z powodu iż mało pracują, skutkiem czego t woi zj  się nad 
miar włóknika, czyli ja k  to mówią powstaje gęsta  krew , a ztąd w y­
nikają za tkan ia ,  ko n g es t je ,  a nawet zapalenia. Jeżeli zwierzę mało 
jada,  albo lichą otrzymuje s t r a w ę ,  pasożytami zepsu tą ,  natenczas po­
winno dostawać codziennie soli kuchennej.  W  lecie sól je s t  poży­
teczniejsza aniżeli w zimie , chłodzi bowiem i do picia wody znie­
wala, która w lecie również je s t  potrzebniejsza organizmowi, ile ze
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s łuży  do och łodzenia .  W  czas ie  sło ty , w m ie js ca ch ,  gdzie  k lim at w i lg o ­
tny , albo gdzie  pożyw ien ie  j e s t  w o d n is t e ,  ju ż  z pow odu za tam ow anego  
w yziew ania  skórnego ,  już  i d la tego ,  że zw ierzę  pożywa w ie le  w odn is tych  
m a te ry j ,  należy zapoinoca soli w sp ie rać  w ydzie la jąca  czynność  n e re k .

Co się tyczy d rug iego  p y ta n ia ,  ile soli zw ierzę  m a  d o s ta w a ć ,  
m e  można m ia ry  s ta ła  liczba o zn aczy ć ,  gdyż j a k  s ię  wyżej p o w ie ­
d z ia ło ,  należy uw zględniać  w ie k ,  używ anie  do ro b o ty ,  k l im a t ,  p ę r ę  
roku ,  ja k o ś ć  i ilość s t ra w y .  Chemia o rg an iczn a  p o u c z a ,  żo po k a rm y  
na tu ra ln e  naszych  zw ierzą t  roś l in oże rn ych  zaw ie ra ją  zaw szę  ;y ,  łu ta  
soli w  rów now ażnej ilości s i a n a , j a k a  na c e tn a r  w agi żywego z w ie ­
r z ę c ia  p rzy pad a .  Jeż e l i  w ięc tyleż soli p rzy dam y  do paszy ,  to nie b ę ­
dzie za w ie l e ,  */ł# łu ta  na 1 c e tn a r  wagi żywego zw ie rzęc ia  to m a ­
ximum, ja k i e  je szcz e  na poży tek  w ychodzi,  poniew aż w ro ś linach  n a j ­
ba rd z ie j  solę w yposażonych ,  ja k ie m i  zw ie rz ę ta  domowe karm im y, w ię ­
k szeg o  zasobu  soli nie zna jdu jem y. T e  liczby s to sun ko w e  obliczone 
s ą  na je d e n  dzień i dla z w ie rz ą t ,  k tó rym  nie odm aw iano  p rzez  d łu ż ­
szy czas soli,  a  w ięc  k tó re  nie są zbyt ch c iw e  soli.  Ale i bez  w z g lę ­
du na te  um ie ję tn ie  z b ad a n e  s tosunki sp raw y  tra w ien ia  zw ie rzę ceg o  
dochodzim y do podobnych  w y pad kó w  droga  do św iad czen ia  i o b s e r ­
w ując  ins tyn k t  zw ierząt .  Już p ie rw e j  oznaczyłem  co do w agi ilość 
soli ins tynktow o p rze z  konie  sp o ż y w a n e j ;  w ie rz c h o w ie c  231etni, u m ia r ­
kow an ie  używany, 7 0 0  w ażący pożyw ał  dziennie  łu ta  w c iągu 
j e d n e g o  z m y ch  dośw iadczeń ,  k tó re  8 0  dni t rw a ło .  Koń 12  c e tn a ró w  
w ażący , co p rzez  dłuższy czas nie dostąw(%,Soli, z ja d a ł  dz iennie  po 
2 łu ty . D ośw iadczen ia  w k ró tszym  p rzec ią g u  czasu  na 6 k o n iach  p o ­
w ta rzan e  w ykaza ły ,  że koń ś red n ie j  w ie lkości  p rzy  n orm alnem  p o ż y ­
wieniu (o w s ie  i s ia n ie )  i m ie rn e j  p ra c y ,  in s ty n k tem  w iedziony  sp o ż y ­
w a ł  dziennie  w  p rz e c ię c iu ; 3 łuty,, i że s t a r e  konie n ie rów nie  mniej 
soli j a d ł y  niż m łode  i ź re b ię ta .  O b s e rw a c je  ro b ion e  w e F ra n c j i  u 10 
szw adronów  konnicy  nie dow iodły  po trzeb y  karm ien ia  solą, żadne j b o ­
w iem  m e  dostrzeżono  różn icy  w dzielności k o n i , k tórym , daw ano sól, 
i t y c h ,  co soli nie  dostaw ały .  K arm ien ie  solą b y d ła  ro g a teg o  nie 
w p ływ a na je g o  m leczność  ani na k a rm n o ś ć ;  daw ano w różnych  d o ­
św iad cz en ia ch  od 1 do 8 łu tów . O w ce  z jada ją  ins tynktow o po ' / ,  
ł u t a  d z ien n ie ,  doza dochod ząca  i  łu ta  sp rzy ja ła  tuczen iu  skopów .

świń zad aw an ie  soli aż do j e d n e g o  łu ta  nie sp ra w ia ło  żadne j r ó ­
żnicy w u tuczeniu . Jak k o lw iek  te d y  dla  różnych  ce lów  użytkow ych k o ­
rz y ść  w ynikająca  z karm ien ia  solą nie da  się liczbą o z n aczy ć ,  nie  
można j e j  p rz ec ież  zap o znaw ać  w tym k ie ru nk u ,  że m ie rn ie  pożyw ana
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sól przyczynia sie do zachowan ia  zd ro w ia ,  do lep szego  wyg lądani a  
zwierzęci a  i do lepszego t r aw ien i a  n iek tó rych  poka rmów,  a t em sam em  
do podnies ieni a wa rtości  tychże .  Gospodarz  niech s ię nie z raża  wy da tkami  
na sól,  ta bowiem nie tylko ciału zwier zęcemu  przynosi  n i e z a p r z e ­
czony choć l iczbami n i eda jący  się wyraz i ć  poży t ek ,  ale także  po ry -  
ch łem i p rawie  zupe łnem wydzieleniu z organizmu służy do p o l e p s z e ­
nia nawozu.  Już  skut ecznie j sze działanie  na role i łąki  nawozu p o ­
chodzącego od zwierzą t  hojni e ka rmionych  solą , wynag radz a  wyda tk i  
na sól bydlęcą .  Karmien ie  solą n a l e ż y t ą  m i a r ę  p r z e c h o d z ą c e  
może poc i ągać  za sobą szkodl iwe s k u t k i ; ze s t anowi ska  chemicznego  
unikać  t r z eba  p r ze s ady  w dawaniu  sol i ,  ponieważ w rozczyni e t e j że  
z awier a j ącym więcej  niż 3 odsetki ,  p l as tyczne  m a t e r j e  pożywne nie 
mogą się.  r ozpuśc ić ,  gdy  p r zec iwn ie  w o d a ,  w k tór e j  się znajduj e 
odse tka  soli j e s t  dobrym rózczynn ik iem r zeczonych  subst ancyj .  W i ę ­
ksze dozy soli sp r awia ją  r ozwo ln i en i e ,  d rażn ien i e  skóry ,  naw e t  w y ­
rzuty na cie l e ,  t ak  zwane os t rośc i ,  n akoni ee  ubywan ie  t ł uszczu.  Gdy 
porc j a  soli p rzenos i  lOkro tność  powyższych i lości ,  mogą  s ię okazać  
s y m p t  o r n a t y  o t r u c i a .  Na dmi a r  soli odb ie r a  krwi  m a t e r j e  wod n i ­
s te,  kan a ł  t r awiący  doznaje  m ie js cami  d rażni enia  , a naw e t  n a d w e r ę ­
żenia ; mocz  wydziela  się znaczni e  obficiej ,  z aczem idzie zubożenie  
krwi,  zwierzę  s t aje  się l ęk l iwem,  n iespoko jnem , doznaje  ku rc z u ,  na -  
końiec odnóża mu z iębną i porażeniu p o d p a d a j ą , a śmie r ć  na s t ępuj e  
p r ęd ze j  lub później  , s t osownie  do mia ry  za t ruc ia  , w  p r z ec i ągu  2 — 3 
dni. Drażni en ia  lokalne w p rzewodzi e  t r a w ią cy m sp rawia j ą  ból w b r z u ­
chu,  k r w aw ą  b i egunkę  i wymioty.  P r zy  sekcjonowaniu  zna jdu jemy 
b łony ś luzowe żo łądka i j e l i t  mocno  zaczerw ien ione  i zapalone.  Na 
s e r cu  widać  niekiedy wypociny k rwawe .  Krew okazuje  się c ź e rw ień -  
szą niż zazwyczaj .

Co się tyczy p o d z i a ł u  p o r c y j  w e d ł u g  c z a s u ,  pos t ępu je  się 
w' p r ak tyce  rozmaic i e.  Zda j ę  się być  r zec zą  na tu r a lną ,  że na l eżałoby 
każdego  dnia karmić  zwierzę ta  odpowiednią  i lością soli,  atoli  nie zawsze  
j e s t  to ł a twem do wykonania .  Zwykle da je  się sól spro szkowaną w dwóch 
lub t r z ec h  p o rc j a ch  w tygodniu,  i le.że, j a k  się wyżej  powiedz ia ło ,  
zwier zę  bez  niej egzys tować  może.  W s z a k ż e  po dłuższych i n t e r w a ­
lach nas t ępu j e  ł akni eni e  sol i ,  a w tedy  zwier zę t a  j edzą  sól bardzo  
ł akomie ,  poczem t rapi  j e  j ak i ś  czas mocne  p r agn i en i e  w-ody. To  też 
w t ych  dniach,  k iedy  zwier zę ta  sól otrzymują,  woda  może  im z a s z k o ­
dzić  już to swą c i epłotą ,  już też  p r zymieszkami  szkodl iwymi  np.  g ip ­
s em lub zarodnikami  pasożytów.  Zt ąd  wyjaśnia  się,  d laczego w  wielu
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ow cza rn iach  tego  d n ia ,  w  k tó ry m  sól ro z d a n o ,  zw ie rzą t  p rzez  j a k i ś  
czas  nie dopuszczają  do wody. S poso by  ka rm ien ia  solą są tak że  r o z ­
m a i te ;  najlepiej je d n a k  um ieszczać  sól na s t raw ie .  Gdy się sam e  sól 
da je ,  t r z eb a  się obaw iać ,  by nie nas tąp i ło  za m ocne  lokalne dz ia łan ie  
na żo łądek  i je l i ta .  A p rz e c i e ż  ten  sposób k arm ien ia  solą j e s t  n a j ­
c z ęśc ie j  p rak tyk ow an y  w o w cza rn iac h  i o bo rac h .  Jeż e l i  użyto soli 
w celu ko nse rw o w a n ia  lub u lepszen ia  np. do naso len ia  ro zm a ity c h  
l iści ,  albo do oddalen ia  lub w y tęp ien ia  pasoży tów  bądź  roś linnych  b ądź  
z w ie rz ę c y c h ,  m a jąc  np. s ia n o ,  k tó re  pow odzią  było z a la n e ,  zam ulo ­
ne, albo z ia rn a  sp le śn ia łe ,  n a ten c zas  t r z e b a  ilość soli na pom ien ione  
ce le  użytej w ziąść  w ra c h u n e k  w w ym ie rzan iu  porcy j .  Co się  tyczy 
użycia soli j a k o  ś ro d k a  z a c h o w a w c z e g o ,  au to r  podnosi tę  okoliczność, 
że sól o de iek ła  w raz z innymi w odnistymi rozczynam i nie sam a  dz ia ła ,  
ale łą cz n ie  z temi p rzym ieszkam i.  P rzypom ina  on so lów kę, j a k a  z n a -  
so lonego m ięsa  lub z nasolonych ryb  o d c i e k a ,  a k tó rą  oszczędni g o ­
s p o d a rz e  czę s to k ro ć  dają  zw ierzę tom  g o spo darsk im .  K a rm ien ie  tą 
c ie c zą  sp row adz i ło  śm ie rć  n ie jed ne j  świni i n ie jed neg o  byd lęc ia ,  n ie -  
ty le  nad m ia rem  soli,  ile p rzym ieszan ym i roz tw oram i,  k tó re  dla o rg an i­
zmu zw ie rz ęceg o  są t ru c iz n a m i ;  tak iem i zdają  się być m iano w ic ie  
k w a se  t łu szczow e ,  w  k tó re  so lówka obfituje. C elem  zach ow an ia  n a le ­
żytej m i a r y  c o  d o  c z a s u  i w a g i ,  zos taw ia  się sól zw ie rzę to m  do 
dow olnego u ż y tk u ;  daw niej  było to rzeczą  ła tw o  w y k o n a ln ą ,  k ied y  
z kopa lń  można było  d os tać  w ie lk ie  k a w a łk i  soli. W  p ó łno cny ch  N ie m ­
c zech  sp rzed a ją  sól zap raw ion ą  w k sz ta łc ie  c e g i e ł ,  a  w  n iek tó ry ch  
oko licach  w po s tac i  w a łk ó w ; te  um ieszcza  się na osi w s tósow nem  
m ie jscu  w oborze .  Z ap raw ian ie  soli u sku teczn ia ją  w różnych  k r a j a c h  
różnym i sposobam i. W  Austr ji  m iesza ją  ze solą g o ry c z k ę ,  w ęg ie l  i 
witryol żelazny. W  W ir te m b e r g u  dają  do V2 p ro c .  w ag i  w ęg la  
d rzew n ego  albo ru b ry k i  (z iem is tego  że laz iaka  c z e rw o n e g o ) .  Robiono 
także  p ró by  z ru d ą  żelazną. D ośw iadczen ia  dokonane  w ak ad em ji  h o -  
he n h e im sk ie j  i w  t r z e c h  szko łach  ro ln iczych  W ir te m b e r g s k ic h  w y k a ­
zały , że zw ie rzę ta  nie zna jdow ały  is to tnej różnicy między  czystą  solą 
a  t r zem a  pow yższem i m iesz an in a m i ,  w szakże  p rzym ieszka  w ęg la  n a j ­
b a rdz ie j  p rz y p a d a ła  im do s m a k u ,  je ż e l i  m ia ły  w y b ó r  dozwolony. Ze 
s tano w isk a  fizjologji i w e te ry n a r j i  nie da  się nic p o w ie d z ie ć  p rz e c iw  
tej m ieszan in ie ,  ile że w now szych  czasac h  p rz y d a te k  w ęgla  do p a ­
szy okaza ł  się w  wielu raz ach  korzys tnym  w sp ra w ie  tuczen ia  n i e ­
k tó rych  ga tu nk ów  zw ie rzą t .
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Sztuczny chów ryb i racjonalne gospodarstwo wód.
( C i ą g  d a l s z y . )

Chów ryb w ogóle, według mojej zasady wypada podzielić na 
m e to d y :

а)  Sztuczny chów ryb (p iscykultura);
б)  chów ryb ze sztuczna k a r m ą ;
c )  pojedyncze racjonalne gospodarstwo stawów.

Zadaniem mojein głównem je s t  rozwiązać te  trzy metody, p a ­
trząc  na takowe ze stanowiska praktycznego.

S ztuczny  chów ryb.

Jak  wiadomo wszystkie ryby naszych wód słodkich mnożą się 
przez opuszczanie ikry samicy na pewnych miejscach w ody, która 
przez mlecz samca zostaje zapłodnioną. Ikra ta zostawiona sama 
w wodzie, podlega tylu nieprzewidzianym wypadkom i staje się łupem  
tylu nieprzyjació ł,  że z 1000 ikry zaledwo jedna rybka wyjść może. 
Bo nietylko że młode mleczaki garnąc się gromadami za trzącą się 
sa m ic ą ,  pożerają w tej chwili upuszczoną ik rę ,  ale wiele innych g a ­
tunków ry b ,  potem chrząszcze wodne i tychże poezwarki ( D y  l is  c i  
et H ydrophili) ,  poezwarki wodnych koników, skoczegon (G a m m a m s )  
wesz karpia ( A rgu lus ) ,  mysz wodna (Sore .c  fo d ie n s )  i szczur -wo­
dny (Lernnus a m p h ib iu s) , oprócz tylu gatunków ptaków wodnych, 
odbywają bezustanny połów na ikrę. Zaś największym nieprzyjacielem 
tejże je s t  pasożytna p le ś ń , która uczepiwszy się ikry wystawionej na 
światło lub ciepło s łoneczne , takową w krótkim czasie do szczętu 
niszczy. Naostatek i to trzeba uwzględnić, że przez bystry przepływ 
wody większa część ikry nie zostanie zap łodn ioną , lub przez silną 
zmianę temperatury albo wymarza, lub zostawiona na słońcu, jako też 
przez przypływ różnych trujących gazów i innych szkodliwych płynów 
z fabryk etc. zupełnie ginie.

By tym wszystkim przeszkodom zapobiedz, używa się sztucznego 
chowu ryb.

Pierwszera tegoż zadan iem , j e s t  zapładnianie ikry. Ikra  sk łada  
się z trzech substancji: pęcherzyk czyli błonka pow ierzchnia ,  po­
włoka żółtka czyli białko, i żółtko samo. M lecz , jak  w iadom o , je s t  
płynem rozkładającym się w wodzie nadzwyczajnie ł a tw o , złożonym 
z samych mikroskopicznych żyjących ciałek, plenników (Z o o s p e r m a ) ,
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z k t ó r y c h  k a ż d e  w k r a d a  s i ę  p r z e z  m ik r o f i l ę  w  j a j e c z k o  i ty m  s p o s o  ■ 

h e m  t a k o w e  z a p ła d n ia .

M a m y  r y b y ,  k t ó r e  c a ł k i e m  p o j e d y n c z a  o d o s o b n i o n a  ik r ę  i t a k i e ,  

k tó r e  w  k l e j o w a  te j  m a s i e  s p o j o n ą  r a z e m  s i ę  t r z y m a j ą c ą  ik r ę  k ł a d ą .

N a jp r z ó d  z a j m ie m y  s i ę  p i e r w s z e m i ,  k t ó r y c h  c z a s  t a r ł a  w  m i e ­

s ią c u  l i s t o p a d z i e ,  g r u d n iu  i s t y c z n i u  p r z y p a d a .  S k o r o  t y lk o  ry b y  są  

w  c z a s i e  t a r ł a ,  c o  11 ik r z a k a  n a j ła t w ie j  p o z n a ć  p r z e z  j e g o  n i e z w y k ł ą  

g r u b o ś ć ,  w t e d y  n a p e ł n i a  s i ę  n a c z y n i e  g l i n i a n e  c z y s t ą  w ó d ą  t a k ,  ż e b y  

ik r a  j e d e n  do d w ó c h  c a l i  p r z y k r y tą  z o s t a ł a ,  c h w y t a  s i ę  ik r z a k a  p r a ­

w ą  r ę k ą  p o z a  s k r z e l a ,  g r z b i e t e m  do g ó r y  i t r z y m a  g o  s i ę  h o r y z o n ­

ta ln ie  na p o w i e r z c h n i  w o d y ,  g ł a s z c z ą c  g o  po b r z u c h u  ku t y ł o w i  l e w ą  

r ę k ą ,  p o k ą d  ik ra  n ie  z a c z n i e  p a d a ć ,  n i e  w y s t a w i a j ą c  t a k o w e j  na  

d z i a ł a n i e  p o w i e t r z a .  Z a r a z  p o te m  b i e r z e  s i ę  m l e c z a k a  i p o s t ę p u j e  s i ę  

z n im  ty m  s a m y m  s p o s o b e m ,  d o k ą d  n ie  p a d n ie  k i lka  k r o p e l  m l e c z k a ,  

t a k  ż e b y  w o d a  s i ę  z a m ą c i ł a  i m l e c z n ą  b a r w ę  p r z y b r a ł a .  P o  u s k u t e ­

c z n i e n i u  t e g o ,  m i e s z a  s i ę  tę  w o d ę  l e k k o  r ę k ą  lub p ę d z l e m ,  b y  k a ż d e  

j a j e c z k o  z e t k n ę ł o  s i ę  z p l e n n i k i e m ,  i z a p ł o d n i e n i e  ju ż  u k o ń c z o n e  d a ­

l e k o  d o k ł a d n i e j  i l e p i e j ,  n iż  p r z e z  r y b y  p o z o s t a w i o n e  n a tu r z e .  T e m ­

p e r a t u r a  w'ody m u s i  b y ć  ta k ą  , j a k  ta, z  k t ó r e j  r y b y  w y j ę t o  , w  p r z e ­

c i ę c i u  4  do 10  s t o p n i  c i e p ł o m i e r z a  C e l s ju s z a  i c a ł a  ta  m a n ip u la c j a  

j a k n a j s p i e s z n i e j  u k o ń c z o n ą  b y ć  w in n a .  I l o ś ć  w o d y  w  n a c z y n iu  s t o s u j e  

s i ę  do w i e l k o ś c i  r y b .  Ł o s o s i e  m a ją  z w y k l e  na k a ż d y  funt i c h  w'agi 

1 0 0 0  ik r y  w i e l k o ś c i  p o l n e g o  g r o c h u .  P o  u k o ń c z o n e m  z a p ł o d n i e n i u  

p u s z c z a ' s i ę  r y b y ,  k t ó r y m  e a ł a  ta  p r o c e d u r a  z u p e ł n i e  n i e  s z k o d z i ,  n a -  

p o w r ó t  w .  m i e j s c e  i c h  p r z e e b o w k u ,  a i k r ę  po  m n ie j  w i ę c e j  p ó ł g ó d z i n -  

h e m  z o s t a w i e n i u  ją w  n a c z y n iu  z a p ł o d n i a j ą c e m  p r z e n o s i  s i ę  w  n a c z y ­

n ia  w y l ę g a l ń e ,  w l e w a j ą c  ją  b a r d z o  o s t r o ż n i e  r a z e m  z tą s a m ą  w o d ą ,  

lub g d y b y  t a k o w a  o k a z a ł a  s i ę  n i e c z y s t ą ,  w y j m u j e  s i ę  i k r ę  p ły tk ą  

b la sz a n ą  na k s z t a ł t  s i t k a  p o d z iu r a w io n ą  ł y ż k ą  i p u s z ą  s i ę  w  t e  n a ­
c z y n ia .

W s p o m n i a w s z y  tu  o n a c z y n i a c h  p r z e z n a c z o n y c h  do w y l ę g a n i a  

ik r y ,  m y ś l ę ,  ż e  w i e l u  s z a n o w n y c h  c z y t e l n i k ó w  z e c h c e  w i e d z i e ć ,  k tó r e  

n a c z y n i a ,  j a k i e j  w i e l k o ś c i  i j a k i e j  k o n s t r u k c j i  s ą  n a j l e p s z e ?

O  a p a r a t a c h  t y c h  p i s a n o  b a r d z o  w i e l e , r ó ż n e  s y s t e m a  t a k o w y c h  

c z ę s t o  j u ż  p o l e p s z a n o ,  i j a  s a m  s p r o w a d z a ł e m  j a k  n a j l e p i e j  m i  z a l e ­

c a n e  i d r o g i e  n a c z y n ia ,  k t ó r e  m i  s i ę  w  p r a k t y c e  na n ic  n ie  p r z y d a ł y ,  

i  d z i ś  b e z  u ż y tk u  s t o j ą .  P r z y  n a c z y n i a c h  t y c h ,  j a k  p r z y  k a ż d e j  p r a k t y ­

c z n e j  r z e c z y ,  „ f o r m a  n i c z e m ,  o s i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą c y  z a m ia r ,  w ś z y s t k i e m “ . 

W o d a  i  t e m p e r a t u r a  d z i a ł a j ą ,  p r z y c z e in  t r z e b a  p r z e d e w s z y ś t k i e i n  na
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miejscowe stosunki mieć uwagę. Nie zaprzeczam niczyjego z d a n ia , 
które apara ta  są najlepsze i Chcę tylko nadmienić, jak ich  naczyń po 
różnych przedsięwziętych próbach ja  teraz używam. Naczynia moje sa 
całkiem pojedyncze, gliniane, 1 8 "  długie, 9 "  szerokie i 1 l/ 8"  wysokie, 
wewnątrz powleczone glazurą, z wciętą na pół cala od wierzchu ry -  
newką, lub wywierconą dziurką , w której drewniana ru rka  się osadza. 
W  naczynie to wkłada się cienka drewniana ramka t a k , żeby była 
pół cala wyżej dna ,  a pół cala zwierzchu wodą przykryta. Na tej 
układają się pręty  szklarnie 2 linie grube na poprzek w takiej odle­
g łośc i ,  by pomiędzy takowe zm ieścił  się drewniany kołek  (z tych ,  
których szewcy do butów u ży w a ją ) , przezco i sztabka przymocowana, 
i odległość jednej od drugiej jedńaką  s ię  staje . W  przestrzeń tę  mię­
dzy szklannemi prętami kładzie się rzędem ik ra ,  po nad którą woda 
pół cala głęboka przepływa. P rę ty  szklanne przynoszą tę  korzyść ,  że 
woda opłukuje ikrę  ze wszystkich stron, i po wylęgnięciu rybki przez 
szpary przeciskają się na d n o , a pozostała łupka z wodą odpływa. 
Jeżeli już wszystkie rybki się wylęgły, wyjmuję ramki razem z temi 
prętam i szklannemi, by woda głębiej do dna powietrzem atmosfery- 
cznem nasycona została. Półcalowa próżnia w naczyniu, k tóra  nad 
powierzchnią wody zos ta je ,  j e s t  niezbędnie potrzebną, raz żeby woda 
na wszystkie strony się nie roz lew ała , drugi raz by wylęgły narybek 
przez wierzch naczynia nie wyskakiwał. Przez taką płytkość w na­
czyniu nad i pod prętami szklannemi woda się nader szybko odmienia, 
co przy wylęganiu je s t  najważniejszym szczegółem. W nadzwyczajnym 
wypadku, jeże li  takie naczynia lub pręty szklanne nie w y s ta rc za ją , ja k  
tego roku był u mnie w ypadek , natenczas biorę podobne gliniane 
naczynia, wywierciwszy na pó ł-ca la  powyż dna dziurkę i zaprawiwszy 
ru rkę  drewnianą do odpływu wody, sypię na dno czysty gruby piasek 
i układam na takowym ikrę, która tamże cały swój p roces rozwijania 
się odbyw a; tylko że w podobnym razie nie można ikrę już tak  czysto 
utrzymać, ja k  na prę tach  szklannych. Resztę co do urządzenia tych 
aparatów , pozostawiam myślom i fantazji szanownych miłośników sztu­
cznego chowu r y b ,  nadmieniając to tylko, ż,e przedewszystkiem trzeba 
unikać używania naczyń metalowych, ponieważ takowe się oxydują i 
przez oxyd lub napływ elektryczny ikrę. zupełnie zabijają. Aby ikrę 
W cjeniu utrzymać,, a przezto nie dać się ,pą$ożytnej pleśni;(leptom itus 

■filavątus) rozwijać i od wodnych myszy ustrzedz,  nakrywa się na­
czynia cienkiemi podziurawionemi deszczułkami. J a k  niebezpieczne 
są myszy w odne ,  to mogę z własnego doświadczenia w yrzec ,  gdyż
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przed kilkoma laty przeszło 8000 ikry łosOsiej jednej nocy poezęści 
mi zjadły, poczęśei poroznosiły, dopóki mi się nie udało złapać je  
na gorącym uczynku.

II.

Jak tylko ikra zapłodnioną została, zaczyna się zaraz rozwijać 
w niej zarodek {embryo ' ) , a zarazem wylęganie ikry, które najgłó- 
wnięj na tein zawisło, by hodowca ryb się s ta ra ł ,  ażeby ikra nale­
życie była wodą przykryta, i żeby woda miała bezustanny przypływ i 
odpływ. Woda powinna być zawsze powietrzem atmosferycznem do­
statecznie nasycona, gdyż ikra podobnież jak  dorosła ry b a , oddecha 
i z powietrza w otaczającej ją wodzie bierze kwasoród, a wydziela 
z siebie kwas węglowy. Pomijając drobnostki fizjologiczne, pozostaje 
jeszcze to jedno głównęin zadaniem hodowcy, aby się starał o czyste 
utrzymanie ik ry ; tę, która zauinarła lub pasożytną pleśnią tkniętą zo­
stała, trzeba natychmiast małemi, wewnątrz nieco wy drążonemi szczyp - 
czykami wyrzucić. Zaumarłą ikrę poznać na pierwsze spojrzenie po jej 
mętnej, nieco mlecznej barwie, gdy przeciwnie ikra zdrowa aż do 
ostatnich chwil rozwijania się pozostaje zupełnie przezroczystą.

Korzystnem nader je s t ,  jeżeli woda je s t  tak bystrą ,  że w jednej 
sekundzie 12“ przepływa, ale bardzo ważną rzeczą, by miała ile mo­
żności jednakową ciepłotę, bo raptowna zmiana temperatury o 4 do 5 
stopni przyniosłaby najgorsze skutki. Osad mulisty, który prawie 
każda szybko płynąca woda ze sobą przynosi, nie jest  szkodliwym, 
lecz zawsze dobrze obcierać z takowego ikrę od czasu do czasu d e ­
likatnym pędzlem, by nadpsutą ikrę prędzej poznać można. Nadmie­
niam tu także, że właśnie tej ziiny, mając za mało miejsca, zmuszony 
byłem użyć leśnego źródła, które najmniej 3% rudy żelaza i wydzie­
lonych l.naterji z liści i szpilek leśnych m ieściło , i przypływ tego 
narnułu był tak silny, że ikra takowym zupełnie okrytą była. Chcąc 
rozwiązać to od tak dawna wątpliwe zadanie , pozostawiłem pod tą 
osłoną 34.000 ikry łososi jeziornych i skałopstrągów przez 14 dni, 
nie tykając takowej, i po tak długim przeciągu czasu znalazłem tylko 
14 jajeczek zepsutych; przyczem tylko na to muszę zwrócić uwagę, 
że przepływ wody nad i pod tą ikrą był bardzo silny i miał tylko 4° 
Celsjusza ciepła. Nie można zanadto zalecić hodowcom r y b , aby się 
wystrzegali przyspieszania wylęgnięcia ikry przez podniesienie tempe­
ratury wody, gdyż taka niecierpliwość zwykle się drogo przepłaca. Im 
dłużej zarodek w miernej temperaturze, tj. 4 —8° C. się rozwija, tym
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silniejszy i zdrow szy  n a ry b e k  i tym pew niej  m ożna ra c h o w a ć  na j e g o  
wzrost. N iezbęd n ie  po trzebny  czas  do w ylęg an ia  j e s t  6 0  do 9 0  dni,  
s tosow nie  do c iep ła  w ody i inn ych  s tosunków  m ie js co w y ch .  Jeże l i  
się zdarzy  w y p a d e k , że ca ła  p a ro ty s ięc zn a  p a r t ja  • zap łodn ione j ikry  
z je d n e j  i te j sam ej fam il i i ,  lub już w ylęgnię ty  n a ry b e k  zwolna do 
szczętu  zau m ie ra ,  w tenczas  pilny i p ra co w ity  hodow ca  n iech  żadnych  
w yrzu tów  sum ienia  sob ie  nie r o b i ,  bo nie j e m u ,  lecz źle zap łodn ione j 
ik rze  lub w ad liw ośc i  t r z ą c y e h  się ryb  winę p rzy p isać  należy.

III .

S k oro  ik ra  d o j r z e je ,  zna jdu jąca  s ię  w niej r y b k a ,  k tó rą  można 
d ok ładn ie  w idzieć , s ta je  się n ie s p o k o jn ą ,  zaczyna się tak  d ługo  rz u ­
cać ,  dokąd  b ło n k a  ja jecz k a  nie pękn ie  i ona na  w olność  s ię  nie w y ­
dobędzie .  Z a raz  po uwolnieniu s ię  z p o w ie rz e h n ie j  b ło nk i  budzi się 
w  te m  m alenk iem  zw ie rzą tku  c h ę ć  do u c ie c z k i ,  unosi się czasami, 
z d na  i w y s ta w ia  s ię  na p rą d  wody, i j e ż e l i  h o d o w ca  nie da  b a ­
c z n o śc i ,  by j e  z ł a p a ć ,  to w k ró tk im  cza s ie  zas tan ie  naczyn ia  ca łk iem  
próżne .  W  p ie rw sze m  m om en c ie  nie widzimy r y b e k ,  lecz  tylko p ó ł -  
r y b k i , k tó r e  nie m ogą  p ł y w a ć , bo m ają  u b rz u c h a  p ę c h e rz y k  daleko  
w iększy  i cięższy, niż c iało  te j nadzw yczaj m ałe j  ry b k i .  P ę c h e rz y k  
ten  j e s t  różneg o  k sz ta ł tu  i koloru, u ło so s i  i p s t rą g ó w  j e s t  w  k s z ta ł ­
c ie  g ru szk i  i c iem no pom arań czow y , u sk a ło p s t r ą g ó w  i m ieszańcó w  
o k rą g ły ,  u p ie rw szy ch  pom arańczow y, u d ru g ich  blado ż ó ł ty ,  i z a ­
w ie ra  w sob ie  r e s z tę  żó łtka  pozosta łego  po rozw in ięc iu  się em brya .  
M ater ja  tego  żó ł tk a  służy ry b c e  w p ie rw sze j  chwili j e j  życ ia  za po ­
ży w ie n ie ,  i w te d y  gdy  go ju ż  zupe łn ie  s t r a w i ,  p rzezco  teg o  u c ią ­
żliwego p ę c h e rz y k a  się p o z b ę d z ie ,  widzimy d o p ie ro  zupe łną  ry b k ę ,  
za trudn ioną  b ezus tan ny m  ćw iczen iem  się  w pływ aniu . Od ch w i l i  w y- 
lę g n ien ia  do zupe łne j u tra ty  p ę c h e rz y k a  po trzeb a  p raw ie  ty le  c z a s u ,  
ile do w y lęgn ięc ia  i k r y ,  najmniej 40  dni.  T e ra z  d o p ie ro  h od ow ca  za 
sw ą p ra c ę  i sw o je  t rudy  odnosi zasłużoną n ag ro d ę .  N ie s te ty !  n ie  ma 
u c ie c h y  bez  k łop o tów ! T y s iące  w y g ło d n ia ły c h ,  na cal d łu g ic h  ry b e k  
u w ija  s ię  po w odzie  i żąda  p o ż y w ie n ia ! W  tej chw ili można p ra w d z i ­
w ie  p rz e n ie ść  się w położen ie  t ro sk l iw eg o  o jc a ,  k tó re m u  dla k w ilą ­
c y c h  dz iec i  zab ra k n ie  ch leba .

IV.

Gdy już  rybki z up e łn ie  w y ksz ta łcone  żyć z a c z y n a j ą ,  p rz e n o s z ę  
j e  w m a łe  s a d z a w k i ,  k tó r e  albo c a łk ie m  kąym eniem  w y k ła d a m  lub  
d e sk a m i c e m b r u j e ,  lub je że l i  g ru n t  poteinu, p o zo s taw iam  b e z  w s z y s t -
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k i e g o ,  w ylepiw szy śc iany  i dno dobra  g lina . Je ż e l i  położen ie  tych  
sad zaw ek  nie j e s t  z na tu ry  c i e n i s t e ,  p rzy k ry w a m  je  deskam i.  Na dno 
sypie  się drobny  szu te r ,  a o tw ór  p rzez  k tó ry  w oda  o d p ły w a ,  Zaopa­
t ru je  się sia tka  m e ta low ą . P ie rw s z e m  pożyw ien iem  n a ry bek  są w y ­
moczki. C hcąc  ich  m ieć  p o d o s ta tk ie m  , w yszukuje  się m ie js ca  b a g n is te ,  
Ogrzane p rze z  s ło ń ce ,  n igdy  n i e z a m a r z a j ą c e ; w odę z tam tąd  i Wodne 
rośliny z a b ie ra  s ię  w  koszyk  lub s i tko  medalowe i w p rzygo tow anym  
ceb rzy ku  lub w an ien ce  w y p łuk u je  się na leży c ie  p rzez  silne poru szan ie  
tegoż  koszyka, z a b ie ra ją c  oraz  b ag n is tą  w odę  poruszoną p rzez  w yjec ie  
tych  roś lin  a z tą  i w szystk ie  w niej p o z o s ta łe  w ym oczki.  T e  s k ł a ­
dają się z n iez liczonej ilości in fusorjów  (p r o to z o o y ) ,  V e r t i c e l l a ,  T r a -  
h e l ius ,  E u g lena ,  Monas, p o tem  z m a leń k ich  sk o ru p iakó w  w p ie rw sze j  
chwili rozw 'oju, i rozw ija jących  s ię  p o c z w a re k  ow adów  (D ip te ry  i 
N e u ro p te r y )  e tc .  e tc .  W sz y s tk ie  te  zw ie rzą tk a  i z za rod ka  ro z w i­
j a j ą c e  się p o e z w a rk i  są ta k  m a le ń k ie ,  że  dop ie ro  1 5 0  do 2 0 0  razy  
p ow iększone  s ta ją  s ię  oku ludzkiem u w id z ia ln e ,  a n iek tó re  są ta k  
m a łe ,  że milionami w  je d n e j  krop li  w ody  żyją. U żywa się w ięc  poży-r 
w ie n ie ,  k tó reg o  nie  m ożem y w idzieć , ty lko go sob ie  w y obrażam y, 
k tó re  jed n ako w o ż  baczn ość  m aleńk ie j ,  p o w ięk sza jący m i oczkam i o b d a ­
rzonej ry bk i  w ten  m om ent na s ie b ie  śc iąga .  T a k  p rzy sp o so b io n a  
w od a  w lew a się  do sadzaw k i w m ie jscu ,  k tó ręd y  p rz ez  ry u w ę  s p r o ­
w ad za n a  w oda  w p ły w a , k ilka razy  dz iennie ,  i już  w kilku d n iach  m ożna 
s ię  p r z e k o n a ć ,  że  rybk i ,  skoro  tylko poczują  p rzypływ  w le w a jące j  się 
w ody, z a raz  w to m ie jsce  się sku p ia ją ,  by sw oje  pożyw ien ie  o trzym ać .  
U żyw ając  tak iego  pożyw ien ia  p raw ie  p rzez  dni o ś m , po s tę p u je  się o 
j e d e n  k ro k  dalej. B ie rze  się s e r c e  c ie lęce  lub z w iększego  b y d lę c i a ,  
ro z k ra w a  i go tu je  się j e ,  po tem  suszy s ie  m ocno  i t r z e  na ta r k u  lub 
ra szp lą  ba rdzo  drobno, lub t łu c z e  w m oźdz ie rzu  na m ąkę  i p rz e s ie w a  
p rzez  g ę s te  sito . Mąkę tę  rozpuszcza  s ię  o d tąd  po t ro sz e  w w odzie  i 
w lew a się ta k o w ą  j a k  p rz e d te m  kilka razy  na  dzień do sad zaw ek ,  a 
w n e t  m ożna s ię  p rzek on ać ,  że rybki i to g ru b s z e  pożyw ien ie  ch ę tn ie  
p rzyjm ują . Po k ilkudniow em  używaniu  tego  żm udnego  k a rm ie n ia ,  
p rzesz liśm y  co n a jtrudn ie jsze .  B ie rze  s ię  bow iem  o d tąd  tylko su row e  
b y d lę c e  lub koń sk ie  m ięso ,  k ra je  się j e  i rozgn ia ta  m aszyną na  c ias to , 
da je  się w m e ta low e  s ita  i w sy pu je  na zw ykłem  m ie jscu  w w odzie  , 
ażeby  d ro b n e  cząs tk i  m ię sa  po c a ły m  s taw ku  się rozp ływ ały .  J e d n a k ż e  
t r z e b a  to ba rdzo  ostrożn ie  rob ić  kilka razy  p rzez  d z ie ń ,  a  z a w sz e  
tylko w m ałe j  i lo śc i ,  ażeby  na dn ie  nie p ozostaw ało  i w zgniliznę n ie
p rzeehodz iłc f , gdyż takow a nó zd row ie  i życie  n a ry b k a  n ieb ezp ieczn y

“łeysew  sod rmnwctcoxoq .noioroq łnuag ilese* uul , o icidm eo im aace';
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wpływ wywrzećby mogła. Spostrzeżenia hodowcy i wzrost rybek łatwo 
na przyszłość oznacza czas, kiedy grubszej karmy użyć można, a 
apetyt ryb musi mu służyć za miaro, w jakiej ilości ma takowej 
udzielać. (C. d. n.) Ludw ik Lindes.

Środki zaradcze przeciw niektórym owadom szkodliwym.
( D o k o ń c z e n i e . )

Stodysxek rzcpakowicc. (Meligethes aeneus.)
Najpewniejszym przeciw niemu środkiem zaradczym na teraz i 

zapobiegawczym na przyszłość jest wyławianie chrzaszczyków. Jakoż 
istotnie ocalono tym sposobem rzepak w kilku gospodarstwach u nas 
na zachodzie kraju i zagranica. Używano w tym celu deski posma­
rowanej smołę gazowę i zwykle osadzonej na kółkach, które posuwaję 
się brózdami. Deskę t a ,  rodzajem dyszelka naprzód popychana, 
wstrzęsa się rośliny, aby chrzaszczyki na nia spadły i przylepiły się 
do smoły. Na końcu zagona zsuwa się z deski chrzęszczyki.

Na wystawie rolniczej w Wrocławiu znajdowała się maszynka 
do wyłapywania rzepakowca. P. S i t k a  z Chełmu pod Krakowem opo­
wiadał, że wyłapywano nią dziennie do korca chrzaszczyków na pru­
skim Szlęsku w majętności Altmausdorf, oraz w dobrach arcyksięcia 
Albrechta. Nasi uprawiacze rzepaku powinni się postarać o taka ma­
szynkę i używać jej do wyławiania rzepakowca, nie oczekując wpły­
wów klimatycznych, któreby wygubiły tego wrogiego szkodnika. Niech 
każdy z nich tylko kilka garncy wyłapie rzepakowca, a nie stanie go 
niebawem.

Dopóki klęska trw a, zapobiegać jej należy także ograniczeniem 
uprawy rzepaku, sianiem go w rzadki i kilkakrotuem oborywaniem, 
należytę uprawa gleby, w ogóle czynieniem wszystkiego, co zabezpie­
cza bujny wzrost rzepaku, aby jego rozwój prześcignął odbycie przeo­
brażeń rzepakowca. Rzepak dorodny, aczkolwiek uszkodzony, przyj­
dzie do siebie, okwitnie i wyda plon nienajgorszy. Dymienie stoso­
wnie użyte odstręczy rzepakowca od nawiedzenia łanów, a przynaj­
mniej spędzi go na mniejszy obszar łan u , gdzie go tein łatwiej mo­
żna wyłapać.

Łokaś gai'batek. (Z a b ru s gibbus.)
Chrząszcz ten szerzęcy się z każdym rokiem na zachodzie kraju, 

jest  szkodliwym w stanie gęsieniczym i doskonałym. Wygubienie gę- 
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sienie w ziemi żyjących i oziminy niszczących podlega trudnościom- 
ła tw a zaś sprawa je s t  wyławianie chrząszczów zapomoea saczka gdy 
żerują na kłosach, przeto zaleca się gospodarzom ciągłe stosowanie 
tego środka. Jeszcze  czas wyniszczyć n ieprzy jac ie la ,  później będzie 
to mozolniejszem, gdy opanuje więcej powiatów.

N a ta n e k  k r z y ż o w ie c  (A nisopH a cruc ifera ).
Jak  łokaś w zachodniej części k ra ju ,  tak  znowu krzyżowiec 

czyli gełzyk we w schodn ie j ,  umniejsza plon pszeniczny wyjadaniem 
z kłosów ziarnek jeszcze w mleczku będących. Najłatwiej wyławiać go 
sączkiem w czasie żerowania na kłosach. Pędraki podziemne niszczyć 
w czasie o rk i ,  prócz tego kopiąc w tym celu m ie d z e ,  trawniki i 
ugory, w których się wywodzi.

C h r a b ą sz c z  (M elolontha vulgaris) .
W yław iać go co rok z calem wysileniem, a nie będzie ani sam, 

ani też jego  pędrak  zrządzał szkody. Pędrak i w okolicach nawie­
dzonych wytrwale w czasie orki n iszczyć, nie poprzestawać w tej 
m ierze na dzielnej pomocy p ta s tw a ,  nie przypatrywać się z zało- 
żoneini rękami jak  wyorane nazad się zarywają w ziem ię ,  nie obsie­
wać też p o la , wr którein miljony pędraków prowadzą dzieło zniszcze­
nia. Szanować pożyteczne krety , ryjówki, nicdoperze, kozodoje i inne 
ptaki owadożercze. W yławianie chrabąszcza nietylko zabezpieczy 
gospodarzy od szkód , lecz nadto wypłaci się sowicie zużyciem go 
na nawóz w azot obfity, na wyrób sm arow id ła ,  pokarm dla trzody i 
drobiu ,  bądź w c a ło śc i ,  bądź jak  w P rus iech  na mąkę zmielonego; 
wydobywają z niego także fa rb ę ,  o czem wszystkiem pisze F igu ier  
w L 'anncc scientifique 1 8 7 0  str. 550.

T urkuć' p o d ja d e k  (G ryllo talpu vu lgaris ) .
Najskuteczniejszem działaniem przeciw  niemu je s t  wykopywanie 

i niszczenie gniazd jego. Takim sposobem ocalił p. L a n g i e  przed 
laty zboża w T arnaw atce .  P łacąc  po dwa grosze za gniazdo, wydał 
14 rubli, za które zebrano w przeciągu dwóch dni 12 pełnych wozów 
gniazd turkuciowych. Należy także stale tępić samego turkucia ,  aby 
się nie mógł groźnie rozrodzić, choćby nastały  najbardziej temu sprzy­
ja jące  okoliczności.  Szczególną baczność zwracać na kupy nawozu, 
wywożone w zimie na po le ,  w tych bowiem licznie turkuć się g ro ­
madzi i lęgnie.

r i e s z k i  czyli s u s u w k i ( H altica ).
W yław iać chrząszczyki sączk iem , szczególniej rankami i w ie­

czorami, W  Jo u rn a l iV A gricu lture  1856. str . 191. zalecono jako
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samołówkę papier  posmarowany smoła gazowa. P. Konopka" używa 
tego środka z dobrym skutkiem. Sieje kapustę rządkami, ustawia po­
między niemi paski papieru posmarowane sm ołą ,  na kto're mnóstwo 
płeszek się. łapie. Dla odstręczenia p łeszek od kapusty i innych 
ogrodowin zalecają skrupianie roślin odwarem z piołunu, tytoniu lub 
liści bu raczanych ,  posypywanie trocinami w gorącej Smole namoczo- 
nemi, albo naftalinę według rady podanej w / /  annće scientifigue 
1869. str. 408 . Tasclienberg radzi także posypywanie kapusty zwil- 
goconej deszczem lub r o s ą , masą z części guana, części g ip s u , oraz 
cz terech  części popiołu drzewnego sporządzoną , dostatecznie odwarem 
piołunowym napojoną i wysuszoną.

l& olnica z b o ż ó u k a  ( Agrotis scgetutn).
Gąsienice tej ćmy są dla pszenicy na W schodzie  kraju tem, 

czem niezmiarka na Zachodzie, należy przeto wytężać wszystkie siły,, 
aby je  wygubić lub przynajmniej ich ilość zmniejszyć. Za dnia siedzą 
one w ziem i,  nocą zaś wyłażą i krociami żerują. O tej porze więc 
należy je  albo zbierać  przy latarniach, albo też rolę walcować ciężkim 
wałkiem gospodarskim w celu wygniecenia gąsienic. Aby jednak  w ałek  
skutecznie dz ia ła ł ,  musi być rola równo zorana i zawleczona, wolna 
od grud. W  czasie orki tępić gąs ien ice ,  w lecie zaś wyławiać samą 
ćmę, bo gdy tej nie stanie, nie będzie także gąsienic.

J a k  zbożówka, grasują u nas obecnie może także Agrotis  e .r-  
■clamałionis, Agrotis tritici, Hadcna in fc s ta , Uudena basitinea 
względem których odsyłam gospodarzy do dzieł Nórdlingera, T aschen-  
berga ,  Belkego itd.

Oto główniejsze szkodniki i niektóre zaradcze przeciw  nim 
środki. W  walce o byt. ja k a  się odbywa w p rzy rodzie , gospodarze 
muszą koniecznie b rać  sami udział,  jeżeli nie chcą p rzeg rać  sprawy 
i dać się pokonać napastnikom. Szkodników nie powstrzymają w ich 
dziele niszczenia żadne rozporządzenia na papierze, ani też przesądne 
zażegnywania , jak ich  używano w średnich  w iekach  i do dziś je szcze 
u nas i indziej używają, a z których kilka tutaj dla osobliwości p rzy­
ta c z a m y : „Idź i przepadnij w lasach i w o d ach ,  kędy ludzie nie m ie ­
sz k a ją ,  kędy gęsi nie gęgają , kędy kury nie p ie ją.“ R ats, limaces, 
chenilles , et vous tons , animaux immondes , qui detruisez les 
recoltes de nos freres , sortcz des cantons que vous deso/ez cl 
refugiez-vous dans ccux , on vous ne pouvez nuirc a personnc. 
(Contemplations scientipques 1870. str . 366 .)

26*
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Gospodarze muszą sami umieć dawać sobie rady, a nie oglądać 
się za obcą pomocą. Do tego atoli trzeba im najprzód ochoty do po­
strzegania tego, co się około nich dzieje w domu, ogrodzie, sadzie, 
losie lub na polu, potem biegłości w poznawaniu z pewnych oznak 
pojawiającą się szkodę i jej sprawcę, oraz znajomości środków za­
radczych, których narazie użyć należy. Sposób to najpewniejszy uchy­
lania lub tamowania szkód szerzących się w poszczególnych gospo­
darstwach, a nareszcie cały kraj ogarniających.

Wymaganie obecnie czegoś podobnego od przeważnej liczby 
gospodarzy, jest oczywiście czczą mrzonką w obec wielkiej u nas j e ­
szcze obojętności dla objawów w przyrodzie i poznawania tejże, celem 
wyzyskiwania jej bogactw, obojętności pochodzącej z dość powszech­
nego lekceważenia liistorji naturalnej i zaniedbania jej po szkołach. 
Jednakowoż nic nas nie zmusza do zatrzymania nadal tego szkodliwego 
składu rzeczy i rzeczywiście Sejm krajowy postanowił mu zaradzić, 
polecając uchwałą z dnia 28. września 18G9. r. Wydziałowi krajo­
wemu, aby po dokładnem zbadaniu stanu rzeczy wziął pod dojrzałą 
rozwagę, czyli i jakie środki zaradcze dałyby się przeciwko plagom 
krajowym zaprowadzić i przedłożył odpowiednie wnioski Sejmowi na 
przyszłej sesji sejmowej.

Obrona przeciw szkodliwym zwierzętom jes t  możebna, wymaga 
jednak koniecznie znajomości rzeczy ze strony samych gospodarzy. 
Ponieważ atoli takowej przy obecnym składzie rzeczy w kraju nabyć 
nie mogą, przeto należałoby dla zaradzenia z łem u:

1. Ustanowić na razie komisję rzeczoznawców w dostateczny 
fundusz zaopatrzoną, któraby się przez jakiś czas zajmowała:

a )  dochodzeniem wszelkich szkód i szkodników w kraju się poja­
wiających ;

b)  zestawianiem w obraz statystyczny dat o szkodach;
c) udzielaniem objaśnień i rady gospodarzom mogących ich ocalić 

od s tra t;
d)  zbieraniem szkodników i przedmiotów uszkodzonych celem opa­

trzenia niemi szkół.
Jeden człowiek temu wszystkiemu nie podoła. Stwierdzanie środ­

ków zaradczych jest  zadaniem samych gospodarzy, gdyż jedynie im 
nastręcza się ku temu sposobność.

2. Nakazać za przykładem innych krajów ustawą c i ą g ł e  t ę ­
p i e n i e  szkodników, celem zapobieżenia przyszłym szkodom i czuwać 
nad wykonaniem tej ustawy. Zapobieganie klęskom jes t  stokroć ła-
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twiejsze i korzystniejsze, niż wysilenia w ich pokonania, gdy skut tern 
bezczynności przybrały już olbrzymie rozmiary.

3 . Przestrzegać ochrony ptaków i innych zwierząt gospodarstwu

pożytecznych.*
4 . Wyznaczyć nagrodę za napisanie najlepszego dzieła o szko­

dliwych zwierzętach i zaradczych przeciw ni.n środkach , oraz wydać 
to dzieło w ilości egzemplarzy dostatecznie po kraju rozejść się mo­
gących. Ułatwić wydawnictwo dzieł przyrodniczych do potrzeb k ra ju

zastosowanych.
5 Podawać w odpowiednim rozmiarze zastosowaną naukę h i­

storii naturalnej w szkołach ludowych i zakładach agronomicznych, 
ułatwić jej nabycie nauczycielom ludowym i oficjalistom gospodarskim, 
urządzić przynajmniej czasowo wykłady przystępne dla gospodarzy

starszych.
6 . Dać naukom przyrodniczym odpowiedniejsze niż dotąd stano- . 

wisko w szkołach średnich i wyższych, zwiększając liczbę godzin dla 
ich wykładu przeznaczoną, ułatwiając nabycie zbiorów, rycin itp., aby 
uczniom nastręczyć sposobność do wykształcenia także przyrodniczego 
obok humanitarnego, które im się przyda w każdym zawodzie życia, 
czy to będą gospodarzami lub przedsiębiorcami, czy tez kapłanami,

urzędnikami itp.
Zważywszy ważność nauk przyrodniczych, jako środka dydaktycz­

nego do rozwijania i kształcenia młodocianych umysłów, dalej olbrzy­
mie postępy wiedzy i oświaty, a tern samem i potęgi wynikłe z pie­
lęgnowania i rozwoju tych nauk, zważywszy wpływ ich coraz bardziej 
ogarniający i regulujący wszelkie stosunki życia, zastanowiwszy się 
nareszcie nad tem, że dopiero przez dokładne poznanie przyrody s a- 
iemy sie jej panami i wyzwalamy z materjalnego niewolnictwa, czas 
zaiste wielki, ażeby nie lekceważono u nas dłużej nauk przyrodniczyc i, 
lecz dano im odpowiednie miejsce w szkole, celem zapobieżenia tym 
sposobem choć w części niedostatkom, które z ich zaniedbania w ka- 
żdem społeczeństwie powstać muszą.

7. Przestrzegać tego, aby w radzie szkolnej stale zasiadał przy­
rodnik, któryby czuwał nad rozwojem nauk przyrodniczych w szko­

łach krajowych.
> Dr. N ow icki.



° n e j ii k tóra  stoi na r egulujących t rzech śrubach h l i h ,  zapomocą 
uorych  odpowiednio do mi e j s c a ,  na którem stoi ,  przez opuszczanie 
lub podnoszenie równo ustawić ja  można. W  tej ramie stoją pionowo 
trzy sprężyny z jas ionowego drzewa c c c ,  do których górnych koń­
ców przymocowana j e s t  równie trójkątna płyta,  która z dwóch jboków a 
częścią i z t rzeciego okolona j e s t  ścianką «,  przy g  r, 4 "  wysoką,  która 
z tylnego boku wycięta j e s t  aż do wysokości P łyta  wewnątrz opa-

Nowa maszyna tlo sortowania zboża.
Kilkakrotnie już  podnosiliśmy w ■ „Rolniku<£ ogromna w a g e ,  jaką 

ma wybór ziarna do siewu. Teraz podajemy czytelnikom naszym 
wiadomość o nowej maszynie do sor towan ia ,  która pojawiwszy sie 
poraź pierwszy na wystawie Paryzkicj w r. 18(17., uzyskała tamże 
p remium,  a następnie przy różnych próbach za doskonałą uznana , 
znalazła ogromne rozpowszechnienie.

Wynalazcą maszyny tej j e s t  niejaki p. Josse,  F ra ncu z ,  który ją 
wyrabia w Orinesson (Seine int.) we Francji  pod nazwiskiem „ cr ib fe u r 11.

Składa się ona j ak uwidocznia figura głównie z trójkątnej  ramy
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trzona je s t  również trójksjtuemi nasadami b. P ły tę tę w prawia w ruch 
przy maszynach w iększych, tj. takich ja k  j e  nasza figura przedstaw ia 
(Josse howiem wyrabia maszyny dwojakiej w ie lk o śc i ) , d rag  e poru­
szany ko rba ,  zaś przy aparatach  mniejszych po prostu robotnik, który 
za ściankę brzeżną trzymając płytę, tam i nazad kołysze.

Nad tylną częścią płyty j e s t  kosz do nasypywania .  z którego 
zboże pada w nasad 6 ,  a z tamtąd rozchodzi się po p ły c ie ;  drążek 
żelazny poruszany poruszeniem płyty zapobiega zatykaniu się otworu 
W koszu i reguluje nasyp ziarna. Przez kołysanie uk łada się ono 
tamże ta k ,  że cięższe ziarna opadają na spód .  lżejsze tworzą w a r ­
stwę gó rną ,  zaś najlżejsze przedmioty jako kłosy, p lew a ,  chwasty  
spływają na wierzch zboża. W skutek nader  nieznacznego pochylenia 
płyty w tym k ierunku , spływają ziarna powoli ku situ f ,  na które 
przez otwór tamże zrobiony padają. Sito to sortuje ziarno. Do każ­
dej maszyny 4 sita różnej wielkości są dodane.

Lżejsze zaś nieczystości, posuwając się w kierunku zboża , obi­
jają się to o śc iankę ,  to o trójkątne nasady i przez to odlatują p o ­
woli w ty ł ,  gdzie się zbierają. Ponieważ jednak  tamże ścianka je s t  
tylko na 3/ 4"  w ysoką,  przeto uzbierawszy się do tej wysokości przez

nią wylatują w gg.
Maszynę tę  sprowadziła s tacja  doświadczalna maszyn w Halli a S .  

wprost z F rancji  i robiła z nią próby, z k tórych sprawozdanie podaje 
„landut. A nzeigcr“ z roku 1869. Nr 36.

Sąd  naczelników tej stacji pp. P e r e l s ,  Kiihn, Beurmann, należą­
cych do znakomitości w swym zawodzie , s treszcza się w następują- 

cem o rzeczen iu :
1. Maszyna Josse 'go robi o wiele m n ie j ,  niż nasze zwykłe 

m łynki (przy  próbie w y p ad a ło , np. od 2 — 2 ‘/ 3 korcy na godzinę,  
podczas gdy młynek zrobił w tym samyin czasie 6 korcy).

2. Sortowanie je s t  doskonałe, i dlatego maszynę tę  do zyski­
wania wyborowego ziarna do siewu polecić można.

3. Jakość uzyskanego zboża niezawisłą je s t  od pilności robo­
tników, podczas gdy w młynkach jakość o wiele staje się gorszą, gdy 

obrót skrzydeł wolnieje.
4. N ader prosta konstrukcja maszyny zapewnia je j  t rw a ło śc i ,  

a naprawy wszelkie z łatwością w domu wykonać się dadzą.

Zarazem poleca stacja doświadczalna gospodarzom raczej m a­
szynę mniejszą poruszaną r ę k ą ,  aniżeli korbową, tym bardziej,  że p o -
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ruszanie to je s t  tak nieuciążliwem, iż kobieta je d n a  wykonać je  m oże* ) .  
Maszyna bez korby kosztuje na miejscu w Ormesson 100 franków 
i waży 120 n.  Zaś maszyna korbowa kosztuje 200  franków na miejscu 

Zamówienia przyjmuje „Spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego, 
we Lwowie44 p o c e n ie  wyżej podanej z doliczeniem kosztów transportu, 

famzo oglądać można także je d e n  egzemplarz tego sortownika.

 ----------------  (R ed .)

0  i le  tarcza mlec zn oś ci  Giienona może hyc rzeczywis ty  
wskazówk ą mleczności  krów.

W obec licznych sposobów poznawania z zewnątrz mleczności 
krów, zdarza się często, że nadzieje zostaną zawiedzionemi, że krowa 
rokująca najlepszą dojność, zostaje usun ię tą ,  dlatego że wymaganiom 
naszym odpowiedzieć nie może.

1 lawdopodobieustwo oszukania sie zmniejszy się o ty le ,  o ile 
więcej posiadać będziemy cech mleczności,  wskazanych przez 'naukę 
która cechy te  z b a d a ła ,  i uznała jako  mające związek z wewnętrzną 
funkcyą wydzielania mleka. Jedna z oznak mleczności, która dopiero 
w ostatnich czasach doczekała się umiętnego w ytłum aczenia,  j e s t  
oznaka mleczności Guenona.

Rozmaitych kształtów i wielkości powierzchnia skóry zewnętrznej 
na tylnej części ciała bydlęcia, między udami od wymienia aż do 
otworow odehodowych s ięg a jącą ,  porasta  włosem nienormalnie, bo 
z dołu do góry ułożonym, podała P r.  Guenon m yśl ,  czyli nie istnieje 
jak i  związek między kształtami tej powierzchni a dojnością krów.

YV i. 1843. dzieło F r .  Guenona, „o zewnętrznych znakach m le­
czności podało rolnikom bardzo skomplikowany sposób poznawania 
mleczności krow, zapomocą badania kształtów powierzchni, pokrytej 
włosami z dołu do góry ułożoneini, którą Guenon w dziele swem 
tarcza lub puklerzem nazwał.

W  krotce po wyjściu wspomnionego dz ie ła ,  odrzuciła dość 
znaczna część hodowców i handlarzy bydła mlecznego cały  ten system, 
jako me mający żadnych podstaw w umiętności a najmniejszego za­
stosowania w praktyce. Równocześnie powstali zwolennicy systemu 
(Guenona) w e Francyj i krajach ościennych, wynosząc pod n ieb iosa

• )  Z g o d n ie  z ten, zdaniem  p. F e u s e r ,  w sp ó łp r a c o w n ik  p ism a  „ W ie n e r  landw  
Z e i tu n g -  , dawniej nau cz yc ie l  g o s p .  w ę d r u j ą c y ,  a ajent p. J o s s e  w W i e -  

i n i u  o ś w i a d c z y ł  R edakcj i  na j e j  p y t a n ie :  „iż  u w z g lę d n ia j ą c ,  że  m aszyna  
bez k o i b y  o p o ło w ę  ta ńsza ,  woli  2 takie , niż j e d n ę  z korbą".
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system Guenona w całej skomplikowanej f o rm ie ,  w jakie j autor system 
swój przedstawił, wywołali zaciętą walkę z obozem przeciwników.

Toczyła się w alka, żadna bowiem strona przekonywających do­
wodów na swe poparcie nie zdołała dostarczyć; prawda leżała po 
środku między dwoma ostateeznościami, któpycb chwyciły się dwa 
stronnictwa.

Komisja wysadzona przez rzędy Francji i Belgji w celu zbada­
nia systemu Guenona i wydania wyroku dotyczącego wartości tego 
systemu, uznała system ten w zasadzie jako prawdziwy, potępiając 
zarazem całą skomplikowaną form ę, jako niezgadzająeą się z prawdą.

Wyrokiem komisji upadła cała receptowa forma systemu, za­
sada zaś uznana wprawdzie za prawdziwą, fizjologicznie nie została 
wytłumaczona.

W  latach późniejszych, pomimo że system Guenona znalazł roz­
powszechnienie w książkach, nie znalazł w iary i zastosowania nawet 
w owej upojedynczonej formie.

Praktyka nie korzystała nie mogąc pociągnąć granicy między 
za prawdziwą uznaną zasadą, a urojeniem; teorja zaś odwróciła się 
ze wstrętem, bo i zasada tego systemu wydała się je j nie zdolną do 
wytłumaczenia naukowego. ■ -

Dopiero w ostatnich czasach, w dziełku „o  gruzołaeh mlecznych 
krowy“  autor, mąż głębokiej wiedzy, dał wytłumaczenie naukowe 
znaczenia tarczy Guenona. Tarcza (w  pojęciu tem samem co Guenon), 
powiada Dr. Fiirstenberg, rozciąga się tak daleko, jak  daleko sięgają 
gruczoły mleczne przed rozbudzeniem się czynności wydzielania mleka. 
Gruczoły mleczne jeżeli są silnie rozwinięte, sięgają kończynami otwo­
rów odchodowych, a po bokach ud. Na częściach tych spotykamy 
u zwierząt opatrzonych silnym rozwojem gruczołów mlecznych, granicę 
na zewnętrznej skórze, łatwą do odróżnienia, przez stykanie się w ło- 
sów w przeciwnych kierunkach ułożonych (u  Guenona „k łosy tt).

Z nastąpieniem wydzielania mleka, usuwa się wymię w d ó ł, przy­
bierając znacznych rozmiarów, granica zaś utworzona przedtem pozo­
staje, i może służyć w późniejszych latach użytkowania krowy za świa­
dectwo rozwoju gruczołów mlecznych, a pośrednio mleczności, krowy.

To naukowe wyjaśnienie powstania tarczy m lecznej, daje nam 
miarę w ag i, jaką do niej w praktyce przywiązywać mamy. Samo się 
przez się rozumie, że kształt tarczy, ua co Guenon taką wagę kładzie, 
wcale żadnego nie ma znaczenia.

W. S.
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R o z m a ito śc i .

K r a je  u p r a w ia ją c e  p s z e u ic ą .  Rząd rossyjski wydał niedawno 
ośm pod względem gospodarczym bardzo ciekawych kart  swych krajów europej­
skich. Na kartach tych namarkowano szczególnie te terytorja,  gdzie przeważa p ro ­
dukcja pszenicy, oznaczono ceny tego artykułu w różnych częściach państwa i 
przedstawiono siec kolei żelażnych, których budowa Jest  ukończoną, zaczętą lub 
dopiero zaprojektowaną.

Z kar t  tych można poznać, że tery torja  najodpowiedniejsze uprawie psz e ­
nicy, do których należą także okolice z czarną ziemią *) w południowej Rosji, 
po większej części dla braku dróg  produktu swego na ta rg  wywieść nie inoga. 
Dlatego też cena pszenicy je s t  tam nadzwyczaj nizką, chociaż w miastach nad­
morskich artykuł  ten j e s t  nawet bardzo pożądany. Najlepsza tedy pszenica bywa 
używaną na wódkę dlatego, hy przynajmniej jakikolwiek użytek z niej zrobić. 
Wspomninnc powyżej karty  okazują, żc sieć kolei żelaznych, które  w tym lub 
przyszłym roku ukończone zostaną, obejmuje tę przes t rzeń  tak urodzajną w p sze ­
nicę. Pszenica ta odtąd dostać się będzie mogła do zachodnich miast po takiej 
cenie, która uniemożliwia wszelką konkurencję.

Niezawodnie ogłosił rząd rosyjski te karty  dlatego, by kapitały zagranicy 
ściągnąć dla swych kolosalnych przedsiębiorstw kolejowych, lecz mimo to fakta,
0 których się z tych kar t  dowiadujemy, są prawdziwe.

\\  iadomo, że czarna ziemia podobna do suchej gleby torfowej , j e s t  daleko 
lepszą od tej ostatniej do uprawy zboża i corocznie bez nawozu wydaje plon ba­
jeczny. Wiadomo dalej, że sieć rosyjskich kolei żelaznych obejmowała w styczniu 
1869. r. p rzestrzeń  938 mil. Do tego przybyło aż do tej chwili 600 mil, a roz ­
poczęte  budowy lub projekta powzięte obejmują 700 mil. W r. 1872. obok wicl- 
kiej linji zachodniej .wiodącej z Pe tersburga  do Królestwa Polskiego i do granicy 
austrjackiej i pruskiej,  przerzynać będą Rosję od półnoeno -  zachodnich ku po łu­
dniowo-wschodnim częściom następujące koleje żelazne: Ryga -  Orel -  Taganrog
1 Hejsingfort -  P e te rsbu rg  -  Moskwa -  Woroneż -  Rośtow. Do tego jeszcze  p rz y ­
będą koleje żelazne łączące P e te rsb u rg  i Moskę nietylko z Odessą i Taganrogiein 
lecz także i z otwartą już obecnie linją Taganrog -  Rostow, dalej kolej żelazna 
łącząca Moskwę z Smoleńskiem i Warszawą , a w końcu koleje żelazne połączone 
z kolejami austrjackicmi i rumunskiemi na T a rn o p o l , resp .  Kiszenew. Nieco p ó ­
źniej, zapewnie w r. 1873. ukończoną zostanie budowa kolei żelaznej łączącej 
Królewiec z Brześciem Litewskim i Berdyczowem foltoło 100 mil d ługości) ,  linja 
W oroneżko-Grażewska  (nad Azowskiem m orzem, około 73 mil) i linja B e ry zo -  
glebsk -  Czariczin (58  mil), która będzie właściwie przydłużeniem linji Ryga- 
Orel w kierunku ku Wołdze. **)

Bardzo ważną dla tej ogromnej sieci kolei żelaznych, które mają nadzwy­
czajnie podnieść cały handel Rosji, a mianowicie jej mywóz zboża, j e s t  ogromna 
dońska kotlina w pobliżu Azowskiego morza (przy  linji W oroneżko-Grażewskiej)

*) Ten obszar czarnej ziemi zaczyna się od Tuli a ciągnie się az ku stepom.

) Moskwa je s t  punktem środkowym tej sieci kolei żelaznych. Już  w sześciu
kierunkach wybiega obecnie kolej żelazna z tego miasta.
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z s w e m i  p o k ła d a m i  w ę g l a ,  do k t ó r e g o  w y d o b y w a n i a  p r z y s t ą p i o n o  e n e r g i c z n i e  
w o s t a t n i c h  c z a s a c h .  W ę g l e m  ty m  z a o p a t r z o n e  z o s t a n ą  n i e b a w e m  o k o l i c e  n a d  
O z a r n e m  m o r z e m ,  W o ł g ą ,  M oskw a  a m o ż e  n a w e t  i P e t e r s b u r g .  N a d to  j e s z c z e  

o t r z y m a ła  k o n c e s j e  b u d o w a  kole i ż c l aż h c j  w t y c h  m i e j s c a c h  U r a lu ,  k t ó r e  t o ż s a m o  
z aw ie ra  ją p o k ła d y  w ęg la  (N iż n y j  N o w g o r o d  -  Kazan  -  Y e k a t e r i n b u r g ) .  T e  k o p a ln ie  
w ęg la  p o d n io s ą  d o p i e r o  p r a w d z i w e  z n a c z e n ie  k o le i  p r z e r z y n a j ą c y c h  n i e z m i e r z o n e  
s t e p y  u b o g ie  w d r z e w o .  D o ty c h c z a s  p r z e w ó z  w ę g la  w te  s t r o n y  p o ł ą c z o n y  j e s t  

z n a d z w y c z a j n c m i  k o s z t a m i ,  w ię c  o n iz k ie j  c e n i e  t r a n s p o r t u  i m y ś l e ć  n ie  m o ż n a .

G d y  ze  W s c h o d u  zb l iża  s ię  tak  o l b r z y m ia  k o n k u r e n c j a  dla  h a n d lu  z b o ż e m s 
d o w ia d u je m y  s ię ,  ż e  i na Z a c h o d z ie  g o tu j e  s ię  p o d o b n a  e w e n tu a ln o ś ć .  Z a c h o d n i e  

p a ń s tw a  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  w y s y ł a ł y  d o tą d  w p r a w d z i e  czę s . to ,  a m i a n o w i c i e  
w c z a s ie  d r o ż y z n y ,  o g r ą m n ą  i lo ść  zb o ża  na t a r g i  e u r o p e j s k i e ,  a le  p r a w d z i w a  i dla  
k ra jó w  e u r o p e j s k i c h  g r o ź n a  k o n k u r e n c j a  b y ł a  n i e m o ż l iw ą ,  in iino  m a ły c h  k o s z t ó w  
p r o d u k c j i ,  k t ó r e  na  Z a c h ó d  od C h ic a g o  w y n o s i ły  1 z ł r .  od  m i e r z y ć y  p s z e n i c y ,  
g d y ż  p r z y w ó z  k o le ją  aż  do  w y b r z e ż a  b y ł  k o s z to w n y  i p o d n o s i ł  z n a c z n ie  c e n ę  
zboża .  T a  z a p o r a  ma b y ć  t e r a z  u s u n i ę t ą ,  g d y ż  p o w z ię t o  s ta n o w c z o  p r o j e k t  w y ­

h o d o w a n ia  k a n a ł u  od  „ G ó r n y c h ” j e z i o r ,  k t ó r y b y  u ł a t w i a ł  p r z y w ó z  z b o ż a  ku  w y ­
b rz e ż o m .  B u d o w a  ta  m a  b y ć  p o ł ą c z o n ą  s t o s u n k o w o  z m a ł e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  a w e ­
d ł u g  o b l ic z e n ia ,  po  j e j  u k o ń c z e n iu  c e t n a r  zb o ż a  d o w ie z i o n y  do  A n g l j i ,  b ę d z i e  o 
1 z ł r .  t a ń s z y m  niż  d z is ia j .  “ )

D o n io s ło ś ć  t e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  b ę d z i e  z a t e m  o g r o m n a ,  j e ż e l i  z w a ż y m y ,  
że  o b e c n i e ,  g d y  c e n y  na t a r g a c h  a n g ie l s k i c h  s ą  n a d to  n iz k ie  b y  p r z y w ó z  z W ę ­

g i e r  m ó g ł  s ię  o p ł a c i ć ,  A m e r y k a  d o s t a r c z a  tam  zboża  w o lb r z y m i e j  i lośc i  W  s k u ­
t e k  p o w y ż s z e j  r e d u k c j i  c e n y  p r z y w o z u ,  na  t a r g a c h  a n g i e l s k i c h  i t a k  j u ż  d z is ia j  
n izka  c e n a  z m n i e j s z y  s ię  o Ż 0 % .

A n g l i c y  s p o d z i e w a j ą  s ię ,  że  n ie b a w e m  w y s t ą p i  n o w y  l i w e r a n t  zb o ża  z n a j -  
w ię k s z e m i  z a p a s a m i ,  W s c h o d n i e  In d je .  W  g o r ą c y c h  k r a j a c h  u p r a w a  p s z e n i c y  

w d o l in a c h  nad  w y b r z e ż e m  j e s t  z a z w y c za j  n ie m o ż l iw ą  d la  n a d to  w ie lk ie j  i l o ś c i  
w o d y .  D o p i e r o  na c h ł o d n i e j s z y c h  w y ż y n a c h  r o ś l i n a  ta  m o ż e  s i ę  r o z w i n ą ć  n a l e ­
życ ie .  D o s k o n a ły m  p r z y k ł a d e m  p o d  ty m  w z g l ę d e m  j e s t  B r a z y l j a ,  g d z i e  p s z e n i c a  
d o j r z e w a  s z c z e g ó l n i e j  na  w y ż y n a c h ,  l e ż ą c y c h  w  z n ac z n e j  o d l e g ł o ś c i  o d  m o r z a .  
M im o to  k r a j  te n  z a k u p u j e  zb o że  w b a r d z o  w ie lk ie j  m a s i e  i j e s t  g ł ó w n y m  k o n ­
s u m e n t e m  w ę g i e r s k i e j  m ą k i ,  p r z y w o ż o n e j  p r z e z  T r y j e s t .  W  B r a z y l j i  b o w ie m  leżą  
w ie lk ie  i b a r d z o  z a lu d n io n e  m ia s t a  n a d  w y b r z e ż e m  a u p r a w a  ro l i  j e s t  w e w n ą t r z  
k r a j u  b a r d z o  j e s z c z e  z an i e d b a n ą ,  co j e s t  po  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  s k u t k i e m  b r a k u  
ś r o d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h .

W  ln d jac l i  j e s t  j e d e n  o b s z e r n y  a do  u p r a w y  p s z e n i c y  b a r d z o  d o b r y  o b s z a r  
z iem i  p r z y  u j ś c i u  r z e k i  In d u s .  W y w ó z  zb o ża  z t y c h  s t r o n  n ie  j e s t  p o ł ą c z o n y  
z w ie lk ie m i  t r u d n o ś c i a m i ,  d z ię k i  te j e n e r g j i  n a d z w y c z a j n e j  , z j a k ą  b u d o w a  ko le i  
ż e l a z n y c h  w t y m  k r a j u  od  d o ś ć  w ie lu  j u ż  la t  p o s t ę p u j e .  S p o d z i e w a j ą  s i ę  t a m ,  
że k a n a ł  S u c z k i  p o d n i e s i e  z n a c z n ie  w yw óz  zb o ża  do  E u r o p y .

N a d z w y c z a jn i e  w y g ó r o w a n e  o c z e k iw a n ia ,  k t ó r e  " p r z y w ią z y w a n o  z e w s z ą d  do 
k a n a ł u  S u e z k i e g o ,  t e g o  n o w e g o  c u d u  ś w ia ta ,  o k a z a ły  s ię  t e r a z  n a d to  p r z e s a d z o n e -

' )  P a t r z  a r t y k u ł :  „ U d z ia ł  z ac h o d u .  S t a n ó w  Z je d n .  A m e r y k i  p ó ł n .  w  h a n d lu  
z b o ż o w y m  ś w i a t a . ” R o ln ik  T o m  V., Z e s z y t  3 .  ( R e d . )
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mi. Rzeczoznawcy powracający ztąmtęd, stwierdzają nasze przypuszczenia, w ypo­
wiedziane na czas krótki przed  otwarciem kanału. Już  pierwszy’ okręt  żaglowy 
płynąc przez kanał Suezki, rozbił  się o skały Czerwonego morza. Tylko dla ż e ­
glugi parowej kanał Suezki j e s t  przydatny'. Cickawiśmy, czy floty parowe, budo­
wane obecnie w różnych miejscach specjalnie dla użytku w Suezkim kanale, będą 
mogły przyjąć tak nizką cenę frachtu,  by t ransport  tak ciężkiego towaru jak  
pszenica, możebnym był nawet wtedy, gdy się do niego przywiązać nie dadzą 
zbyt świetne widoki. Uprawa bowiem pszenicy może tylko wtedy stać się w In- 
djach rozleglejszą, jeżeli artykuł ten znajdzie w Europie  pewnego i stałego kon­
sumenta. A przytem uwzględnić potrzeba jeszcze i tę okoliczność, że okręty 
z indyjską pszenicą przebiegać muszą Śródziemne m orze ,  które w kierunku ku 
wschodnicm wybrzeżom i od. strony Czarnego i Azowskiego morza okrąża bez 
przerwy, ogromna flota z pszenicą, pochodzącą z najurodzajniejszych krajów w ca ­
łym świecie, a przeznaczoną dla franeuzkich zatok nad Sródziemncm morzem i 
Anglji. Pszenica indyjska spotkałaby się tu  tedy z wielką konkurencją. Ale oprócz 
tego odpływa do Anglji ciągle z Gibraltaru 300 okrętów z pszenicą.

Z wymienionych u góry trzech krajów, które mimo nizkiej ceny obecnej 
mogą w kilku latach dostarczyć zachodniej Europie ogromną ilość zboża , ostatni 
tj.  Indje wsehodnie, są najmniej niebezpiecznym współzawodnikiem dla W ęgier,

Jeżeli  jednakże i oba pierwsze kraje, tj. Rosja i Ameryka północna osią­
gną tylko w małej częśei ten cel, jaki sobie wytknęły, dla węgierskiego gospo­
darstwa wywiązać się może ztąd bardzo trudna sytuacja. ( Der Landu) .)

» Wiadomości bieżące.
S z k o ł a  r o l n i c z a .  W skutek uchwały jednogłośnej sejmiku gospod. 

toruńskiego, postanowiono założyć szkołę rolniczą dla synów właścicieli posiadło­
ści mniejszych w Prusach zachodnich i wybrano w tym celu komisję, która p rz y ­
słała  nam odezwę swoją, wzywając do udziału w tak szlachetnym celu. Odezwę 
tę  podajemy w całości:

O d e z w a .
Sejmik toruński uchwalił jednogłośnie, że utworzenie szkoły rolniczej dla 

synów właścicieli mniejszych posiadłości j e s t  koniecznością i wybrał komisją 
w celu urzeczywistnienia tej uchwały.

My niżej podpisani gospodarze zostaliśmy na walnem zebraniu towarzystwa 
rolniczego powiatu starogardzkiego wybrani,  z poleceniem wspierania wybranej 
w Toruniu,  k om is j i , a nadto abyśmy się zajęli zbieraniem potrzebnego funduszu 
na założenie takiej szkoły.

Przystępując  do tej czynności, zaczynamy od t e g o , że się nasainprzód do 
Was odzywamy, Bracia Rolnicy!

Każdy w swym zawodzie, czy on rzemieślnik,  czy kupiec ,  czy uczony, 
stara się wydoskonalić, stara się o oświatę: tylko my, Bracia,  my rolnicy, czy 
wydoskonalamy się w naszym zawodzie? Czyż uczymy się rolnic twa? W reszcie  
czyż staraliśmy się o to ,  gdziebyśmy synów, jeżeli już  nie samych siebie ,  pou­
czać mogli ,  jak  umiejętnie i że znajomością rolę uprawiać, jak  z bydłem się 
obchodzić?
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Chodzi żalem dziś o lo, Bracia, aby dole naszą poprawić;  a spodziewamy 
się tym sposobem, jeżeli postawimy szkołę ,  w którejhy synowie nasi wyuczyli 
sie umiejętnego rolnictwa i stali się prawymi obywatelami. Ale siły nasze są za 
słabe, i dlatego to odzywamy się do Was wszystkich, Bracia Rolnicy, abyście 
raczyli nas wspierać Waszym datkiem. Wiemy my dobrze, że żaden z Was dużo 
ofiarować nie może, ale nas gospodarzy je s t  sta tysiące, nieeliże wiec każdy choć 
małym datkiem przyczyni się, a ziarnko do ziarnka —  bedzie miarka.

Tak, Bracia, z ufnością odzywamy się do Was, z ufnością wyciągamy rękę 
do Braci naszych, abyście nas wspierali  Waszą pomocą. Jeden  nic nie zrobi, 
ale wspólna moc zdoła nas ocalić.

\ y as , zacni kapłani n a s i , którzy nas duchowo wspieracie i pocieszacie,’ i 
Was prosimy, abyście nas wspierali w zamiarze naszym i raczyli zachęcać do 
współudziału. Boć wspólna moc zdoła nas tylko ocalić.

Do Was, właściciele większych posiadłości,  którzyście pragnienia  nasze 
pod względem utworzenia szkoły rolniczej uznali,  odzywamy się. również z p r o ­
śbą naszą : W esprzyjcie nas, podajcie nam bratnią d ło n , abyśmy się mogli z cie­
mnoty wydobyć, i pomóżcie nam datkiem W aszym , aby szkoła rolnicza jak naj­
prędzej stanąć mogła.

I do W as, Panowie, wołamy. Wspólna moc zdoła nas tylko ocalić.

W końcu do W a s , Panowie Pisarze,  którzy to wydajecie rozmaite pisma, 
odzywamy się z p rośbą :  popierajcie nas w pismach W aszych, zachęcajcie , za­
grzewajcie do współudziału w praey naszej. Bo wspólna moc zdoła nas ocalić.

W szystkich tych, którzy chcą się przyczynić do tego, prosimy, aby składki 
przysyłali do „Redakcji Rolnika, Lipienki p. Pelplin ,  P ru sy  zachodnie 
Preussen), albo do banku toruriskiogo pod adresem : D onim irski, K alksfeiti, Ł ij- 
skoivski i  Spó łka  w T orun iu  (Thorn).

Starogard ,  dnia 4. kwietnia 1870 r.
Paweł Dobrowolski, z Bitoni.
Marcin Pie trzkowski, z Bitoni.
Kazimierz Milewski, z Seinlina.
Franciszek Komorowski, z Lubichowa.
Aleksander Szprada, z Kotysz.
Franciszek Szwedowski, z Zblewa.

Zarazem oświadcza Redakcja, iż chętnie przyjmuje datki na cci ten wpły­
nąć mogące, i że w każdym zeszycie ogłaszać będzie spis takowych.

J e n  e r a l n a  a j e n c j a  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  pod protokołowaną 
f i r m a :  S c m e t k o w s k i ,  d’ A b a n c o u r t  & S o c h a n i k  rozpoczęła swoje czyn­

ności z dniem 1. maja b. r.
W zakres czynności domu tego wchodzą wszystkie sprawy handlowe i 

przemysłowe, tak w kraju jak  i za granicą ,  zaś w szczególności zajmować się 

będzie ajencja:
1. Przyjmowaniem na skład wszelkich towarów i przedmiotów handlu i p rze ­

mysłu ;
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2. udz ie lan iem  zal iczek na z ło żo n o  w j e j  m a g a z y n a c h  t o w a r y  i p r z e d m i o t y ;
3.  pośredniczeniem komisowo w ku p n ie  i s p rzedaży  w s z e lk i c h  p r o d u k t ó w ;

4. przeprow adzen iem  spedycji (owarów i w s z e l k i c h  z t y m  z a w o d e m  p o ł ą c z o ­
n y c h  c z y n n o ś c i ;

5. u ła tw ia n ie m  pożyczek na h ip o t e k ę  i o s o b i s t y  k r e d y t ,  n ie m n ie j  po ś re d n i ­
czeniem w ko rzy s ln em  lokowaniu  k a p i t a łó w  na h i p o t e k ę  i n a ' i n n e  h a n d l o w e  i p r z e ­
m y s ło w e  p r z e d s i ę b i o r s t w a ;

6. p o ś redn iczen iem  w kupnie  i sp rzedaży  r e a l n o ś c i  m i e j s k i c h ;  tu d z i e ż  d ó b r  
t a b u l a r n y c h  ( c z y  to  w c a ło ś c i  c z y  p r z e z  r o z p a r c e l o w a n i e  o n y c h j ,  t o ż s a m o  p o ś r e ­

d n ic z e n ie m  w  w y d z i e r ż a w ia n iu  w s z y s t k i c h  j a k i b ą d ź  t y t u ł  m a j ą c y c h  p r z e d m i o t ó w ;  
n a k o n ie c

a .  dla  dogodności  na wsi m ieszka jących  kom iten tów  b ę d z i e  n a  i c h  ż ą d a n ie  
u d z i e l a ć  w s z e lk i c h  im p o t r z e b n y c h  w ia d o m o ś c i ,  j a k o  t e ż  in f o r m a c j i  o w a ż n i e j s z y c h  
z m i a n a c h  z a s z ł y c h  w s t o s u n k a c h  h a n d lo w y c h .

P r z e w o d n i k  c k o n o m i c z n  y z a c z ą ł  w y c h o d z ić  w K r a k o w ie  p o d  r e d a k c j ą  

p. ,1. S o l d  r a c z y  liski e g o .  J e s t t o  p i s m o  w y d a w a n e  w s p ó l n i e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  
w z a j e m n e g o  u b e z p i e c z e n i a  od  o g n ia ,  T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k i e  k r a k o w s k i e  i 
B a n k  k r a jo w y .  W y c h o d z i  a r k u s z a m i  co ty d z i e ń .  P r e n u m e r a t a  W ynosi  6 z ł r .

Stan urodzajów.
Ł a s k a w i  na  „R oln ika ."  k o r e s p o n d e n c i  d o s t a r c z y l i  R e d a k c j i  s p r a w o z d a ń  

z r ó ż n y c h  s t r o n  k r a j u ,  k t ó r e  n i n i e j s z e m  p o d a j e m y  do w ia d o m o ś c i  g o s p o d a r z y .

S p r a w o z d a n i a  t e  po  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  o b e jm u ją  d a t a  do  15. m a ja .

C z o r t k o w s k i c  m a  p s z e n i c e  b a r d z o  d o b r e ,  ż y to  d o b r e ,  j ę c z m i e ń  b a r d z o  
d o b r y ,  o w ie s  w o g ó le  d o b r y ,  g r o c h  ł a d n y ,  k u k u r u d z a  b a r d z o  r z a d k o  i ź le  w s c h o ­
dz i ,  z p o w o d u  że  z i a r n o  n a s i e n n e  w  p r z e s z ł y m  r o k u  p r z e z  s ł o t y  u c i e r p i a ł o ,  t a k ,  
iż w w ie lu  m i e j s c a c h  ta k o w ą  n a s a d z a j ą .  R z e p a k i  s ł a b e ,  b u r a k i  p i ę k n e ,  k o n ic z y n a  

j a k  na te  o k o l i c e ,  w ty m  r o k u  w y ją tk o w o  d o b r a .  D r z e w a  o w o c o w e ,  z w ła s z c z a  
w i ś n i e ,  p i ę k n i e  z ak w i t ły .

1 a r  n o p o l s k i e  w o k o l ic y  m ie d z y  T a r n o p o l e m ,  M ik u l iń e am i ,  S t r u s o w e m  i 
K o z ł ó w e m :  P s z e n i c e  w y s z e d ł s z y  z z im y  b a r d z o  p i ę k n e ,  z k a ż d y m  d n ie m  s i ę  p s u j ą  
z p o w o d u  p o s u c h y ,  a g d z i e  j ę  z a w ł ó c z o n o ,  t a m  n a j g o r z e j ,  bo  w i lg o c i  n ie  ma. 
Ż y t o  z z im y  d o b r z e  w y s z ło ,  p r z e z  p o s u c h ę  r z a d n i e j e .  J ę c z m i e n i a  s iew  o p ó ź n io n y ,  
s ą d z i ć  w ię c  n ie  m o ż n a .  O w ie s  z e s z e d ł  d o b r z e ,  a le  d e s z c z u  b a r d z o  p o t r z e b u j e .  
R z e p a k i  w ca le  ł a d n e .  K a r to f le  p ó ź n o  s a d z o n o .  K o n ic z y n y  w c a le  ł a d n e  g d z i e  n ie  
w y m a r z ł y .  Ł ą k i  m im o  p o s u c h y  d o b r y  s p r z ę t  r o k u j ą .  D r z e w  o w o c o w y c h  w ie le  
w y  ni a r  z ło ,  a  na  k w ia t  m a ło  s i ę  z a b i e r a j ą .

W  p o w ie c i e  Z b a r a z k i m  z b o ż a  w s z y s t k i e  ł a d n y  p lo n  o b ie c u ją ,  p r z e p a d a ­
j ą c e  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  k w ie tn i a  d e s z c z e  w e g e t a c j i  p o m o g ły .  K o n ic z y n a  b a r d z o
p ię k n a .  P o r o s t  na  ł ą k a c h  d o b r y .

Z ł o c z o w s k i e  o d  P o d o la  m a  p s z e n i c e  w o g ó le  b a r d z o  p ię k n e ,  z w ła s z c z a
r z ę d o w e ,  k t ó r e  s ię  w j e s i e n i  z a k o r z e n i ł y  i r o z k r z e w i ł y .  M iz e r n i e j s z a  p o  b r o n o -
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waniu niknie dla braku deszczu. Żyta na ugorach ładne, na Iwoniczach średnie, 
chociaż z zimy dobrze wyszły. W  ogóle żyta rzadnieją przez zimne noce, w ia try  
i posuchę, a gdzieniegdzie szare gąsienice w jes ien i je  popodjadały. Jęczriiiona 
i owsy bardzo pięknie pow schodziły, i mimo posuchy dobrze ’ się trzym a ły , a 
deszcze cieple d. 13.— 18. maja ożyw iły  wegetacja. Ziemniaków sadzenie zalcdwo 
13. b m. ukończono. Koniczyna w ogóle piękna, są jednak piesze, gdzie ją  albo 
mróz wysadził, albo pędraki w roku zeszłym wraz z jęczm ieniem podjadły My­
szy tu szkody nie z rob iły  żadnej. Łąk i nie mogą stać le p ie j; g ru n t bowiem z zi­
my w ilgo tny, a przytem  brak deszczu, modyfikują zbytnią łąk  w ilgoć. M rozy uszko­
dz iły  w iele drzew owocowych, mianowicie ś liw , grusze także mocno uc ie rp ia ły . 
Dopiero około 18. maja zaczęły kwitnąc drzewa i krzewy owocowe. W arzywa 
wczesne bardzo ładne, gdyż z powodu chłodnej pory ani owady ani spieka im 
nic zaszkodziły. Ziemniaki ogrodowe tępo wschodzą, równie ja k  i szparagi, za­
pewne z powodu zbytniego przeziębnięeia spodniej warstwy z iem i, k tóra  dotąd 
(zwłaszcza w braku ciepłego, ożywczego deszczu) ogrzać się nie może.

W  Z ł o c z o w s k i e m  na rumoszach około G linian pszenica jeszcze ładna, 
mimo posuchy, chociaż ju ż  zrzadła. Żyto z rzad ło , jednak obiecujące na ziarno, 
choć nie na słomę. Jęczmiona i owsy w skutek posuchy ledwo w połowie po­
w schodziły , a te k tó re  zeszły, zaostrzają się bardzo. Rzepak bardzo ładny. K o­
niczyny z powodu zbytn ie j posuchy i silnych suszących w ia trów , nie obiecują 
tego plonu, ja k i z wiosny obiecywały. Łąk i g lin iaste i piaszczyste dobrze stoją, 
zaś torfiaste i napływowe ju ż  z powodu zbytn ie j posuchy podpalone. Na drze­
wach owocowych kw ia t ładny, silny w ia tr go obija.

B e ł z k i e  p ierw szy deszcz miało 14. b. m. Z tego powodu żyta , później­
sze pszenice i ja rzyny  szeroko siane, obrzadły. Sadzenie karto fe l dopiero 13. 
b. in. ukończono. Brzeżne łąk i plonu nie obiecują, przeciw nie stawiska obfity 
dadzą pokos. Konicze ogólnie piękne. Jęczmiona rzędowo siane odszczcgól- 
niają się.

W. R a w s k i e  m pszenice, zwłaszcza na rumoszach, żółknie ją nieco z powodu 
posuchy, chociaż jeszcze obiecują plon dobry. Żyta w ogóle rzadk ie , chociaż 
ładne. Jarzyny obiecujące. Koni.eze ładne. Łąk i ładny mają porost.

Około L u b a c z o w a  ku Jarosławowi żyta z bardzo małymi wyjątkam i (na 
m okrych polach) bardzo piękne. Pszenice częściej można widzieć liche , lecz 
je ź li niezmiarka więcej je j nie uszkodzi, będą w ogóle wcale piękne. Jarzyny 
prześlicznie powschodziły, temperatura dotąd nadzwyczaj sprzyjająca, a konicze 
i traw y pod wpływem  tak przyjaznej pory rokują w ielką obfitość.

Ztąd wracamy w K o ł o m y j s k i e .  Pszenice tam dobre, m iejscami za bujne. 
Żyta uc ie rp ia ły  przez zimno i brak w ilgoci, najwięcej wczesne, k tóre  mocno zrza- 
d ły , późniejszo m niej; w ogóle sprzęt będzie średni. Jęczmień i owies dobry. 
Groch, wyka zeszły dobrze. Ziemniaki dotąd nic wszędzie posadzono. Kukurudza 
obsiana, lecz bardzo niepewnem nasieniem, uszkodzonem przez nadzwyczajne m ro­
zy, gdyż licho bardzo k ie łk u je , ledwo trzecia część; co wyniknie, czas okaże. 
Buraki i marchew zeszły dobrze. Koniczyna ładna , siano roku je  sprzęt dobry. 
Z owoców brzoskw inie i morele w ym arzły zupe łn ie , z innych szlachetniejsze ga­
tunki mocno ucie rp ia ły . Czereśnie i w iśnie kw itną dobrze, niemniej i gorsze ga­
tunk i jab łon i. T y to n iu  sadzenie ledwo rozpoczęto. W  ogóle wszystko dobre, 
ty lko  w ilgoc i za mało.
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S t a n i s ł a w o w s k i e  około T łum acza  ma pszen ice  bardzo ładne ,  żyła b a r ­
dzo ładne ,  w części  tylko nawałem śn ie g u  w yduszone .  Jęczm iona  i owsy p rzy  
c ią g ły c h  deszczykach  bardzo  ładn ie  pow schodzi ły ,  ku k u ru d za  j a k  dotąd bardzo 
źle w schodz i ;  zdaje s i ę ,  żc si lne nadzwyczaj m ro z y  te g o ro c z n e  w p łynę ły  na s i łę  
k iełkowania ziarna. Kartofle ledwo posadzono .  Kuraki i m archew  d o b rz e  p o -  
w schudziły .  Koniczyna dwuletnia  w w iększej  połowie w ym arz ła  , zaś j e d n o ro c z n a  
do b ry  plon o b ie c u je ,  zw łaszcza  gdzie  zm ieszana  z I rancuzk im  ra jg ra s e m  i t y ­
motką. Morele  i b rzoskw in ie  w ym arz ły  p raw ie  zupełn ie ,  inne d rzew a owocowe 
d obrze  kwitną. S iano bardzo obfity zb iór  obiecuje .

W  B r  z e ż a  l i s k i e m  psz en ica  d obrze  bardzo  w yszła  z zimy, tylko siana 
w kon iczyskach  dw ule tn ich  i t raw ach  tak mocno u c ie rp ia ła  w je s ie n i  od robaków, 
że j ą  po części  nawet p r z e o r a ć  musiano.  W  o s ta tn ich  j e d n a k  czasach poo s t rzy ła  
się p sz en ica  mimo sp rzy ja jące j  w ilgotnej  p o ry .  Zawsze je d n a k  j a k  dotąd nadzieja 
u ro d za ju  dobra .  Zyto także  b ardzo  p iękn ie  z zimy wyszło, choć  znaczne w b u j ­
n ych  ży tach  by ły  p i e s z e ; późne  u c ie rp ia ły  od m arcow ych  w iatrów . Na począ tku  
maja, k iedy posz ło  w s t rz a łk ę ,  zaczęło powoli w ię d n ą ć ,  to też  zbiór  nie  odpowie 
nadzie jom  jak ie  miano z wiosny, i może być  tylko ś red n i .  Jęczm iona  późno p o ­
s iane  wschodzą ,  ale nie zby t  si lnie. Owsy toż samo, gdyż  ziarno do siewu u sz k o ­
dzone było  s ło tn y m  zb io rem . G rochy ,  wyki,  boby, d o b rze  wschodzą .  G osp o d a rze  
mocno k rzą ta ją  s ię  za inianką,  p r z y  d o b ry c h  nadzie jach  na ceny  nasion o le jnych .  
K oniczyny  ob iecu jące .  Ł ąk i  b a rd zo  obfity zb iór  zapowiadają . Kartofle dop ie ro  
obsadzono i to w w iększej  niż do tychczas  ilości , zaś k u k u ru d z y  s iew um nie jsza ją .  
B urak i  i m a rch ew  d o b rze  wschodzą .  Rzepaki b ardzo  ł a d n e ,  robak i  dotąd  s ię  nie 
pojawiły. D rzew a owocowe w kw iecie  z imnem opóźnione,  b a rd zo  ładn ie  kwitną. 
Robotn ika  b rak  wielki, inw en ta rze  robocze  mocno uży te  uc ie rp ia ły .  Gleba t r u d n o  
obsycha ,  a pas tw isko  grzązk ie  dotąd.

Około O h o  d u r o w a  (o b w . B rzeża ń sk i )  oziminy b a rd z o  u c ie rp ia ły  w s k u ­
tek  w cze snego  zniknięcia  śn ie g u  z wiosny. P sze n ice  w praw dzie  odnow iły  się ,  ale 
n ie  mają ju ż  lej si ły , a to co później  z ko rzen ia  puśc i ło ,  nie dojdzie  i będzie  
wielki u s z c z e rb e k  w ziarnie .  Żyta , gdz ie  śn ie g  do os ta tka  leżał , d ob re ,  ale m iejsc  
takich  niewiele. J a rz y n y  mimo p o s u c h y  ł a d n e ,  roku jące  plon b ardzo  obfi ty ;  po 
d eszczu  spad łym  23. b. i i i . po n a d e r  d ług ie j  p o su s z e ,  j e s z c z e  będą  lepsze ,  a i 
oziminy, k tó r e  pop raw ić  się  j e s z c z e  mogą, może się  po nim popraw ią .

S t r y j  s - k i e  ma p sz en ice  nadzwyczaj  bu jne  i g ro żące  w y le g n ię c ie m ,  żyta  
b ardzo  ł a d n e ;  jęczm iona  ładn ie  pow schodz i ły ,  lecz z powodu p o su c h y  nieco  p o ­
żó łk ły ,  owsy zesz ły  ładn ie ,  lecz nizko z b raku  deszczu  się t r z y m a ją .  S t rą czk o w a  
p ięk n e .  Koniczyny b ardzo  ł ad n e  i tak  ro z w in ię te ,  żc  j e  w p ie rw sz y c h  dniach  
czerw ca  kosie  będz ie  t rzeb a .  Łąki b ardzo  ob iecu jące .  O kopowych do tychczas  
(2 0 .  m aja )  dla b r a k u  n ad e r  d ro g ieg o  ro bo tn ika  nie obsadzono zupe łn ie .  Drzewa 
owocowe p e łn e  kwiatów, roku ją  zb iór  obfity.

Z powiatu  D r o h o b y e k i e g o  nam do n o sz ą :  Psze n ica  d obra ,  żyto w eześne  
a p r z e z  m yszy  n ieuszkodzone  p ięk n ie  wygląda, późne  m izerne  bardzo .  Ję czm ień  
ładn ie  w schodz i .  Owsy w eześne  ładne ,  ale tak  d w ory  j a k  i w łośc ian ie  nie m ogący  
u kończyć  zicmbli w je s ie n i ,  sieją do tychczas .  R zepak i  n iep rzeo ran e ,  i p r z e z  p ó ł  
w ym arzn ię te ,  kw itną  ładnie i m uszek  mało. Koniczyna rzadka,  ch w as ty  j ą  p r z y s i a ­
dły,  p ie rw sz y  pokos  będz ie  lichy. Ł ąki dają nadzie je  obfitego zbioru ,  gdyż  deszcze
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przepada ją  częs to .  Roboty  kolo kartofel  z powodu spóźnionej w iosny dopiero 
rozpoczę te  (2 0 .  m aja ) .  G ro c h ,  bób i inne s t rączkow e pięknie  zesz ły ,  .labłonie 
zakwitły  p ięknie ,  g r u s z e  zaś wcale nie kwitną.

7, n a d  S t r w i ą ż ą  wiadomości n a s tę p u ją c e :  P sze n ica  w czesna  tak  bujna, 
iż zżynania wymaga, późna d op ie ro  się zbiera .  Żyta  w czesne  d obre ,  z wyjątk iem 
pleszów p rzez  m yszy  w ygryz ionych ,  późne zaś tak l iche,  iż. j e  musiano miejscami 
p oprzeo ryw ać .  Jęczm iona  wczesne ładn ie  powschodziły ,  toż samo owsy. R z e ­
paki mocno od m rozu  ucie rp ia ły ,  są rzadkie  i n iz k ie , p lonu su tego  nie obiecują, 
zaledwo y 4 zwykłej p rod u k c j i  spodz iew ać się można. I tonicze mimo częs tych  
deszczów słabo idą, m ają wiele m ie jsc  p rzez  myszy w ygryz ionych  i plon będzie  
s łaby.  T ra w y  obiecujące.  Drzewa owocowe sz lache tn ie jsze  u c ie rp ia ły  mocno. R o ­
botnik t r u d n y  i d ro g i ,  p lcwiarzom  dzieciom płaci się po 25 ct.

Z p o d  J a r o s ł a w i a  piszą nam : P szen ice  w szędzie  zżyna ją ,  żyto ge s te ,
wysokie i wylęga, jęczm iona  bardzo p i ę k n e ,  owies toż samo. Koniczyna p a g ó r ­
kami w y m a rz ła ,  a miejscami m yszy  j ą  wyjadły, ale gdzie  j e s t ,  ma w z ro s t  bujny,  
a pokos do podoju  ju ż  zaczęty (10 .  maja) . Ł ąki dobrze  wyglądają  bardzo .  B u­
raki,  m arch ew  p ięknie  zesz ły ,  ale dla c iągłych deszczów  mocno za ra s ta ją .  K a r - :  
tofle j e s z c z e  nie pow schodziły .  Rzepaki kwitną silnie, chrząszczyk i  kwiat uszko-  
dziły, plon spodz iew any średni.* O g ro d y  zakwitły  ja k  mleko, nic ma jednego  r o ­
dzaju d rzew  owocowych, aby silnie nie zakwitł .

Około K r a k o w a  nadzieje rolników n iezby t  mają być św ietne,  o ile nam 
donoszą  ztamtąd pod d. JO. kwietnia.  Myszy w jes ie n i  j e s zcze  znaczne w ozimi­
nach i koniczu porob i ły  szkody, w srod  si lnych m rozów  zimno p rzez  wytoczone 
w ziemi, no ry  dosta ło  s ię  pod korzen ie  i do re sz ty  j e  zn iszczy ło ,  t a k ,  że w p a -  
g o rk ach  ozimina zupełn ie  zniszczała, i ozna i s ło tna wuosna niedozwala zasiewów 
j a r y c h  w d obrych  usku teczn ić  w a ru n k ach ,  nie ma p rze to  nadzie i ,  aby j a r z y n a  
w ynagrodzi ła  pon ies ione  w oziminie s t r a ty .  Dotego n iezm iarka  zaczyna sie p o ja ­
wiać i zapewne nie zechce oszczędzać  og ryzków  jak ie  m yszy  zostawiły .

W W a d o w i e k i e i n  p szen ice  roku ją  plon w yższy  nad  p rzec ię tn y ,  k rzew ią  
się ładn ie ,  n iezm iarkę  znać. Żyto w ‘/ 3 zupełn ie  p rzep ad ło  i zaorane ,  w ( .  około 
3 ziarn p lonu  spodz iew ać  się można, zaś J/ 8 na jlepszego  da od 6 — 7 ziarn. J e c z -  
miona w czesne  p iękne ,  lecz j e  pędrak i  pożera ją ,  późne j e s z c z e  sie ją  (11). maja) .  
W czesne  owsy na lekkich i s łabych  glebach ja k ie ś  robaki podjadają . Rzepaki 
ś liczne ja k  n igdy,  spodz iewać się  do 15 k o re y  z m orga .  Koniczyna gęs ta ,  ale co 
do s i ły  zbiór  tylko ś redn i  rokuje .  Łąki obiecujące  bardzo.  Kartofle w czesne  
uc ie rp ia ły  p rzez  zimna, idą sm utno i nierówno, późne  silnie w y ła ż ą , dw ory  dużo 
j e sz c z e  sadzą. Sady  okw itły  nader  obficie.

Kończąc to  spraw ozdanie ,  ma sobie Redakcja  za miły obowiązek, podzięko­
wać w szystk im  łaskaw ym  k oresponden tom  za ich p o m o c ,  chociaż nie wątpimy 
wcale, iż p iękna  całość, k tó rą  ich wiadomości  pom ogły  z es taw ić ,  sama p rzez  sie 
będzie  im nag ro d ą  za ponies ione t ru d y .

T e ra z  p rz e jd ź m y  za g ra n ic ę :

N i e m c y .  Opóźniona w tym ro k u  o praw ie  t r z y  tygodnie  w ege tac ja  nie 
dozwala wydać s tanowczego zdania o t ego rocznych  nadziejach, gdyż j e s z c z e  zbyt 
wiele zależy od późn ie jsze j  p o ry .  To jedno  zdaje się p ew nem , że  w łaśnie  to 
opóźnienie , a za razem  gwałtowny pochód  od zimna nadzwyczajnego i d łu g o t rw a -
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łego, do gorąca, nie da się zbożu wczas rozkrzew ić, żc przeto zboża w ogóle będą 
r z a d k i e  i mniej na słomę ja k  na ziarno obfite. W  ogóle nieprzyjazne to opó­
źnienie wpłynęło bardziej n iekorzystnie na stan zbóż w częściach południowych, 
niż w północnych, gdzie to opóźnienie je s t zwyczajhem. Toteż o ile dozwalaja 
nam sądzić sprawozdania pism różnych niemieckich, stan zbóż w Prusach wscho­
dnich, Poznańskiem, Pomorzu wyższem je s t lepszy, niż w Meklemburgu i W est- 
fa lji. W  Poznańskiem z powodu późnego rozmarznięeia niższej warstwy ziemi, 
zasiewy ja re  niepomyślnie zrobiono, w m okrą, zimną rolę. Szląsk pruski ma 
zboża obiecujące po ostatnich deszczach. W  Saksonji zboża dobre , ty lko  ogólnie 
angielskie gatunki pszenicy powymarzały tak , iż je  przeorać musiano, podczas 
gdy krajowe zimę doskonale w ytrzym ały. Pokazuje się ile słuszną była uwaga 
szanownego naszego korespondenta z W . Ks. Poznańskiego (Tom  VI. s tr. 215.), 
iż wprowadzenie nowych rodzajów zbóż należy uskuteczniać powoli, z obawy na­
rażenia się na możliwe straty  przez wymarznięcie.

O jarzynach wiadomości są tak różne, że obrazu u tworzyć sobie nic mo­
żna. Sprzeczność ta wynika zapewne z tego, że lada deszcz miejscowy w tak 
suchym czasie, zmienia lokalnie pozór roślinności.

Le C ou rrie r des II. &  M. donosi z Pesztu z d. 10. b. m., że stan zbóż 
na W ę g r z e c h  polepszył się znacznie w skutek przyjaznej pory, i pisze, że ra ­
chują na zbiór średni je ź li nie dobry nawet, na wypadek', gdyby tak sprzyjający 
czas po trw a ł aż do końca tego miesiąca. W szystko zatem zawisło od stanu 
atmosfery, k tó ra  w W ęgrzech tak często niszczy uzasadnione nadzieje.

W  C z e c h a c h  południowych ogólnie stan zbóż zadowalniający, w M o - 
r a w j i  skarżą się na szkody wyrządzone oziminom przez zbytnią w ilgoć.

F r a n c j a .  Posucha, o k tó re j donosiliśmy w zeszycie m ajowym, trwała 
ciągle do czasu jak  sięgają wiadomości dochodzące nas z F ra n c ji, przez pismo 
„L e  C ourrie r des Hailes &  M arches", tj. do 14. maja. M iejscami padające de­
szcze, nie by ły  dostateczne, a przytem  oziębiły znacznie powietrze tak, iż roś lin ­
ności nie pomogły. Przytem mrozy, k tóre  b y ły  we Francji w p ierwszych dniach 
maja, także szkodziły rozwojow i wegetacji, a jęczmiona nawet uc ierp ia ły . W innice 
mocno niemi zostały dotknięte, tak iż s tra ty  z tego powodu do w ie lk ich  docho­
dzą rozm iarów. Przez posuchę i zimno cierpią wszystkie zboża, zwłaszcza w lże j­
szych i słabszych ziemiach. Pszenice jedne ty lko  najlepiej się jeszcze trzym ają. 
B rak paszy w ie lk i, łąk i i  koniczyny we wzroście wstrzym ane, a pierwsze cięcie 
lucerny i koniczyny inka rna tk i, k tó re j Francja dużo siewa, przepadło w skutek 
zimna. Toteż zboże ciągłą ma tendencję ku podwyżce ceny. Zbiór olejnych na­
sion rachują na połowę przeszłorocznego. Buraki cukrowe także w skutek posu­
chy i muszki ucie rp ia ły . “ )

B e l g j a .  Zboża tamże równie od posuchy uc ie rp ia ły , zwłaszcza żyta. 
Pszenice w lepszych ziemiach trzymają się. Potrzeba deszczu i ciepła.

* )  Ostatnie wiadomości donoszą o spadłych około 15. b. m. deszczach, które  
nadzwyczajnie pomogły wegetacji. Deszcze te p rzy  ciepłem  pow ietrzu 
zdolne są w ygoić rany zadane roślinom przez posuchę przydłyższą, to też 
ceny zboża w skutek tego stanęły w mierze.
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Z A n g l j i  skąpe  wiadomości, podane p rz e z  „Landw. W o e h e n b la t t "  donoszą, 
iż po zimnach w d rug ie j  połowie kwietnia,  n as tąp i ły  obfite deszcze ,  k tó r e  p o p r a ­
wiły stan zbóż, tak iż w ogóle lepiej w polu wygląda,  niż się spodz iewano.

Osta tn ie  w iadom ości  po tw ierdzają  to donies ienie .

W iadomości  z W ł o c h  p ó ł n o c n y c h ,  H i s z p a n j i  i A l g i e r u ,  podane 
przez toż pismo, b rzm ią  pom yśln ie  i obiecują żniwo obfite, je ś l i  dalsza p o ra  r o ­
ślinności  nie zaszkodzi.

To samo pism o donosi także  o s ta n ie  zbóż ozimych w S e r b j i ,  B o s n j i  
i G r e c j i ,  gdzie  d obrze  z zimy wyszły ,  a mając zapas wilgoci tak  ze śn iegu  
obfitego w zimie,  jak  i z d łu g o t rw a ły c h  deszczów  ku wiośnie spa d łych ,  ob iecu ją  
dać plon obf i ty ,  gdyż  w tych  k r a j a c h ,  najbardziej  zawsze od su s zy  c ie rp ią c y c h ,  
wilgoć p ie rw szym  bujnej  rośl inności  j e s t  warunkiem.

Nie tak  pom yślne  są  wiadomości z K s i ę s t w  N a d d u n a j s k i c h ,  gdzie 
miejscami wyginęły  oziminy w sku te k  zbytku w i lgoc i ,  bo na do łach  w ym okły ,  a 
n iezwykle mocne mrozy,  w ym roz i ły  miejscami zboża śn iegiem  nie p r z y k ry t e  (ko ło  
ib r a i ły ) .  Koło Gałaczu przec iw n ie  stan ozimin zadowalniający. Zasiew y j a r e  

w ogóle  nie ro k u ją  d obrego  p lo n u ,  są  bowiem opó źn io n e ,  tak  iż p ie rw sz y  ich 
rozwój p rzy p ad n ie  w p o rę  trw ającej  zwykle tamże po su c h y ,  co p r a w d o p o d o b n ie  
n iekorzy tn ie  na nie  wpłynie.

W iadom ości ,  jak ie  doszły  z P e t e r s b u r g a  d. 6. maja do „Landw. W o ch en -  
b la t t" ,  donoszą  o widokach do b ry ch  na u rodza j  w całej  Rosji . S ąd  nam jednak  
taki w obce opóźnionej  tego roczne j  wegetac ji  wydaje s ię  p rzed w czesn y .

Z A m e r y k i  i K a l i f o r n j i  donoszą, żc nadzie je  na zb iór  obfity są  u s p r a ­
wiedliwione.

Korespondencje Rolnika.

K rytyczn e o c en ien ie  g o sp o d a r s tw a  w  M u ży ło w ie
(Rolnik ,  Tom. VI., Z eszy t  2 . )

Opisanie is tn ie jących  u nas w k ra ju  i z pom yślnym  sku tk iem  p ro w a d z o ­
nych g ospoda rs tw ,  m ogłoby  stanowić  najbardziej  in te re su ją c y  dział w czasop iśm ie  
ro ln ic tw u pośw ięconem . Dla p rak tycznego  gospoda rza ,  k tó ry  naw ykł z r ezu l ta tów  
sądzić  don iosłość  czynników, p r ak ty k a  ma zawsze więcej niż t e o r ja  po n ę ty .  On 
ja k  T om asz  n iedow ierzający  musi s ię  dotknąć  aby uw ierzyć .  Niedziw p rz e to ,  że 
zam ieszczone w d ru g im  zeszycie  tomu VI. „Rolnika" opisanie  g o sp o d a rs tw a  w M u-  
żyłowie żywe obudz i ło  we mnie zajęcie i s ą d zę ,  że w tym  względzie  nie s ta n o ­
wiłem wyjątku, pom yśla łem  w raz z d rug iem i zap ew n e ,  d laczego tak  wdzięczna 
p raca ,  tak  rzadko bywa podejmowaną.

Niejedno mamy w kra ju  g o sp o d a rs tw o ,  św ie tnem  m ogące  s ię  poszczyc ić  
powodzeniem, dlaczegóż p ró cz  najbliższych sąsiadów nikt nie zna sz czegó łów  za­
lety ty ch  go sp o d a rs tw  stanow iących?

Zastanawiając s ię  j e d n a k  bl iżej,  p rzy zn ać  m usim y, że  nie o zajęcie  tu  j e ­
dynie  id z ie ,  t r zeb a  go wpraw dzie  w czy te ln ikach  o b u d z ić ,  aby książka  czy  cza­
sopismo z n ie rozc ię tem i nie pozos ta ło  kar tkam i,  atoli rzeczyw is tym  p isz ąceg o  dla

2 7 *
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o g ó łu  ce lem, musi  być  koniecznie nauka. Nie (losye więc podać opisanie  g o sp o ­
dars tw a ,  t r z e b a  obok tego  zamieścić  k ry ty czn e  onego ocenienie . W  takiej  jedyn ie  
f o rm ie ,  rze te lne  czyteln ikom może obraz  w zię ty  z rzeczyw is tośc i  p rz y n ie ść  k o ­
rzyści .

S po tka  mnie może z a r z u t ,  że g ospodarz  do u rz ą d z e ń ,  ja k ic h  j e s t  twórcą, 
p rzyw iązu je  m iłość  w łasną  i że z niechęcią  widzi dzieło  swoje ulegające k rytyce ,  
n ik t ,z a te m  nie zechce  poddać  g o sp o d a rs tw a  pod  niemiłą  anal izę.

Taką  d raźliw ość  ze s t ro n y  właściciela  g o sp o d a rs tw a  uważa łbym  za z u p e ł ­
nie niewłaściwą. Nie ma fo lw arku ,  chociażby się nazywał M a r y - M i l i ,  tak dosko­
nałe  posiada jącego  u rządzen ia ,  aby da lszych nie p rz y p u sz c z a ł  meljoracji , owszem 
im k u l tu ra  wyżej  posun ię ta ,  tym  obsz e rn ie jsze  o twiera  do u lepszeń  pole. Zasada,  
że lepsze  j e s t  n iep rzy jac ie lem  do b reg o ,  do g ospoda rs tw a  nie da się stosować, 
P o s tę p  c iąg ły ,  b ezp rzes tan n y ,  winien  być  dewizą rozum ującego  rolnika. Zresztą-  
co głowa to rozum , rozm aitem i drogam i do j e d n eg o  zdążyć można celu, zaś k tórą  
d ro g ę  lepszą  i k ró t s z ą  m ienić  należy, od indywidualnego zależy to  zdania.  Nie 
czyni to w ięc  bynajmniej  zdaniem moim u s z cze rb k u  miłości w łasnej  tw ó rc y  planu 
g o sp o d a rs k ieg o ,  jeże l i  k toś  odm ienne w yraz i  p rzek o n an ie ,  nauka zaś niewątpliwie 
na śc ie ran iu  się zdań zyskuje.

Z aprzeczyć  wszakże nie  m o ż n a ,  że do pod jęc ia  k ry tyk i  tak ie j ,  dokładna 
znajom ość  m ie jscow ych  s to s u n k ó w  n iezbędnie  j e s t  po trzebną .  Zkąd n aby ł  prawa 
do k ry ty k i  cz łowiek,  k tó ry  jed y n ie  z opowiadania najb liższych sąsiadów n iedok ła ­
dne m ó g ł  pow ziąść  o m ie jscow ości  w yobrażen ie ,  t rudno  zaiste  zrozum ieć .  Z d ra ­
dza to za rozum ia łość  nie do darowania. U derzyw szy  się w p ie r s i ,  p rz y z n a ć  muszę 
s łu s z n o ść  tak iego  zarzu tu ,  a p rzec ież  myśl i  poniżej  w yrażone  cisną się  gwałtem 
p o d  p ió ro ,  zap rzą ta ją  g łow ę i nie doz.walają sw obodnie j ą ć  się innej p r a c y .  P r z e ­
lać j e  na p a p ie r  j e s t  ś rodk iem  je d y n y m  pozbyć  się  na trę ta .  J a k  szanowna R e ­
dakcja  postąp i  z tym i a fo ryzm am i,  czy  j e  każe ołowianemi odcisnąć czcionkami 
czy też  rzuc i  do kosza na zb ie ran ie  śmieci p rzeznaczonego ,  je j  w zupełności  p o ­
zostawiam uznaniu. Jak  p ie rw sze  nie zadowolni mojej ambicj i , t ak  d ru g ie  nie d o ­
tkn ie  mnie boleśnie .

F o lw a rk  Mużyłów mający OHO m o rg ó w  r o l i ,  do tego  100 m o rgów  łąk  n ie -  
da jących  więcej nad 800  ce tna rów  s iana ,  bez g o rze ln i  obe jść  s ię  nie  może. 
W yrab ian ie  bowiem s p i r y tu s u  daje je d y n y  ś r o d e k  sp ien iężen ia  p ro d u k tó w , bez 
pozbawienia  roli  n iezbędnego  dla niej zas i łku  w nawozie. D obrze  w ięc  właściciel  
ocen i ł  wym agania  w łasnego  gosp o d a rs tw a ,  skoro  m el jo rac je  ro zp o czą ł  od u r z ą ­
dzenia do p rz e s t r z e n i  ro l i  zas tosowanej go rze ln i .  Tern bardzie j ,  że znaczna p r z e ­
s t r z e ń  w  b l iskości  fo lw arku  po łożonego  lasu dos ta rczy ć  może p o t rzeb n eg o  opału. 
Nie t r z e b a  atoli zapom inać ,  że gorzeln ia  w tedy  je d y n ie  rze te lne  gosp o d a rs tw u  
oddać  może us ług i ,  g d y  nadm iar  p łyn n eg o  nawozu, jak i  dają spoży te  p rzez  inw en­
t a r z  wywary,  można u jąć  obficie d o s ta rc z o n ą  śc iółką . Na ten  cel pośw iec ić  t rzeba  
dwie t r z e c ie  częśc i  sp rzą tn ię te j  s łomy, j e d n ą  t r zec ią  c zęś ć  oddając na karm ę. 
Ze zaś p łynna  karm a, j a k ą  są w yw ary  i skoncen trow ana  j a k  mąka lub makuch, 
w ym agają  w  dodatku suchej  obję te j  paszy ,  mogącej  w ypełn ić  żołądek bydlęcia, 
s łom a zaś w jed n e j  t r zec ie j  częśc i  ska rm iona  okaże się n iedos ta teczną,  zaopatrzyć  
należy gosp o d a rs tw o  w odpowiednią i lość siana,  aby wymaganiom u trzym yw anego  
odpowiedzieć inw entarza .  S k o ro  zaś łąk i  na tu ra lne  po t rzeb n e j  i lości  siana nie do -
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s t a r c z a j a , z u s z c z e r b k i e m  n a w e t  p r o d u k c j i  zb o ża  s t a r a ć  s ię  n a le ży ,  p o t r z e b n ą  

ilość  s ian a  na ro l i  o t r z y m a ć ,  ta k  aby  r ó w n o w a g a  m ię d z y  l i c z b ą  i n w e n t a r z a ,  k a r m ą  
i ś c ió łk ą  n a le ż y c ie  z a c h o w a n ą  by ła .  W  p r z e c i w n y m  b o w ie m  r a z i e  b r a k  n a w o z u  

n i e c h y b n e m  b ę d z i e  z w ich n ię c ia  te j ró w n o w a g i  n a s t ę p s t w e m .  Z a p o m in a ć  p r z y  te rn  

nie  t r z e b a ,  ż e  z y s k i ,  j a k i e  p r z y n o s i  p r o d u k c j a  z b o ż a ,  n ic  m o g ą  z ió w n o w a z y c  
s t r a ty ,  na j a k a  g o s p o d a r z a  k u p n o  p a s z y  i ś c ió łk i  n a r a ż a .  W  n ie d o s t a t e c z n c i n  u z n a ­

niu t e j  z a s a d y ,  k t ó r ą  r a d b y i n  a b y  k a ż d y  g o s p o d a r z  w  c a ł e j  p e łn i  w y z n a w a ł ,  lezy  

m o jem  z d a n i e m  c a ł y ' b ł ą d  w  u r z ą d z e n i u  g o s p o d a r s t w a ' w  M u ż y ło w ie .

N ie z n a n a  mi j e s t  c en a  s ian a  i s ł o m y  w ta m te j  o k o l ic y .  R z u t  oka  na  m a p ę  

w sk a z u je  m a ł ą '  p r z e s t r z e ń  ł ą k  w s t o s u n k u  do ro l i ,  n ic  s ą d z ę  p r z e t o  ab y  s ian o  
mo<4o b y ć  z b y t  tan ie .  P r z y p u s z c z a m  że  c e t n a r  w ied .  s ian a  k o s z t u j e  8 0  c t . ,  s ł o m y  

4 0 °ct. ,  że  d w a  c c t n a r y  s ian a  i c e t n a r  s ł o m y  u ż y t e j  na  ś c i ó ł k ę ,  d a ją  j e d e n  fu n t  
w e łn y  m a ja ce j  w a r t o ś c i  1 z ł r .  i s z e ś ć  c c t n a r ó w  n a w o z u  , n a t e d y  c e t n a r  n a w o z u  
k o s z to w a ć  b ę d z i e  17 c t . ,  p o w ie z i e n i e  m o r g i  z aś  7 0  z ł r .  N a k ł a d  to z b y t  z n a c z n y ,  

aby  p r o d u k c j a  t a n i e g o  w  t a m te j  o k o l ic y  zb o ża  o p ła c i ć  go  m o g ła .
P r z y k u p n o  n a w o z u  w  p o b l i s k i e m  m ia s t e c z k u ;  m o ż e  b y ć  c h w i lo w o  k o r z y s t -  

nem ,  o w ie le  k o r z y s t n i e j s z e m  od k u p n a  p a s z y  i ś c i ó ł k i ,  j e d n a k ż e  r a c h o w a ć  nań  

s ta le  n ie  m o ż n a ;  p r z y  o b u d z o n e j  k o n k u r e n c j i  c e n a  n a w o zu  w z r ó ś ć  m o ż e  w d w o j -  .

n a só b ,  a w t e d y  o p ła c a ć  s ię  p r z e s t a n i e .  . . .
G o s p o d a r s t w o ,  z d a n i e m  m o je m ,  w  j a k i c h k o l w i e k  z n a j d u je  s ię  w a r u n k a c h ,  o 

w ła s n y c h  s i ł a c h  s ta ć  p o w in n o .  O b a c z m y  o ile  f o lw a r k  w  M u ży ło w ie  p r z y  o b e ­

c n y m  u k ła d z i e  w y m a g a n i u  t a k i e m u  o d p o w ie d z i e ć  z d o ln y .

C e le m  o cen ien ia  t e j  z d o ln o śc i  z e s t a w m y  m o ż n o ś ć  p r o d u k c j i  i p o t r z e b ę  

n a w o zu .
I.  Z m ian o w a n ie  o b e jm u ją c e  3 0 0  m o r g ó w  w  s z e ś c i o - p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e  

p o  50  m o r g ó w  j e d e n  dz ia ł .

1.  r o k  n a w ó z ,  p s z e n ic a ,  s ł o m y  c e t n .  1 7 5 0 ,

2 .  „ z ie m n ia k i ,

3.  „ u g o r ,
4.  ,, p s z e n i c a ,  s ło n iy  c e t n .  1 7 5 0 . ,
5 .  „ j ę c z m i e ń ,  s ł o m y  c e tn .  7 5 0 ,
6.  „ w io ś n ian e  p a s t w i s k o ,  p a s z a  w  w a r t o ś c i  s i a n a  c e t n .  6 0 0 ,  n a s t ę p n i e

u p r a w a  p o d  p s z e n i c ę .
II. Z m ia n o w a n ie  o b e jm u ją c e  4 0  m o r g ó w  w c z t e r o  -  p o ło w e m  g o s p o d a r s t w i e ,  

p o  10  m o r g ó w  j e d e n  d z ia ł .

1. r o k  n aw ó z ,  p s z e n ic a ,  s ł o m y  c e t n .  4 0 0 ,

2.  „ z i e m n i a k i ,
3 .  „ j ę c z m i e ń ,  s ł o m y  c e tn .  2 0 0  ,

4 .  „ k o n ic z ,  s i a n a  c e tn .  400-

I I I .  Z m ian o w a n ie  o b e jm u ją c e  5 0 0  m o r g ó w  w d z i e s i ę c i u -  p o ło w e m  g o s p o ­

d a r s t w i e  po  50  m o r g ó w  j e d e n  dz ia ł .

1. r o k  n a w ó z ,  p s z e n i c a ,  s ł o m y  c e t n .  1 5 0 0  ,

2 .  „ z i e m n i a k i ,
3 .  „ j ę c z m i e ń ,  s ł o m y  c e t n .  8 0 0 ,
4 .  „ p a s tw i s k o ,  p a s z a  w  w a r t o ś c i  s iana  c e t n .  1 0 0 0 ,
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, !>. rok  wiosmane pas tw isko ,  pasza w w artości  siana cent.  3 0 0 ,  następnie
upraw a pod ży to ,

6. rok  żyto, s łomy, m ierzw y na śc ió łkę  cetn .  730,
7. „ wyka, s łom y cetn .  300,
8. . „ owies, s łom y ce tn .  800,

9. „ u g o r ,  dzikie p as tw isk o ,  pasza w w artości  siana cetn .  230,
10. „ ugo r ,  upraw a pod pszenice .

IV. / .mianowanie obejm ujące  60  m orgów, w t r zcch -p o lo w em  g o s p o d a rs tw ie  
po 20 m orgow  bez nawozu.

1. r o k  owies , s łom y cetn .  200,
2. „ wyka, s łom y lub paszy  cetn .  12 0 ,
3. „ ugor .

Okazuje się nas tępu jąca  ilość  m a te r ja łu  nawozowego 
s łom y z I. zmianowania ce tn .  . . 4230  

z IL « „ . . . 600
2 IIL » . . . .  4330
2 IV- » „ • . ■ 320

razem  cetn.

Ta i lość s łom y odpowiada ilości 3800 kop k re sce n c j i  wyka­
zanej w sp raw ozdan iu ,  l icząc dwa i pół  ce tn .  wied. s łom y z kopy 
zboza. Pastw isko  daje paszy  w w artości  siana ce tn .  2330, licząc 
p r z e z  połow ę ze w zględu na zgubiony  na pas tw isku  nawóz . . . m n

koniczu c e t n a r ó w ..............................
c* . .  * * ’ * * • • • • • • • «  400
oiana s sianozęci c e t n a r ó w .........................

o ta w ę  liczę za zgubiony  p rzez  bydło robocze  w ćiagu’ro’bo‘ty  ^
nawoź. 1

Ziemniaków do w yrobienia  na gorzeln i  3300 k o rcy  czyli 9900 
cetn .  suche j  s u b s t a n c j i .........................

Owsa k o rcy  300 ..............................  .................... ....  * * * ^ 7i>

Z ia rn a ,  mąki lub m akuchów  spasionych  byd łem  opasowem ’ ^
(w  p rz y p u sz c z e n iu !  . . .

.....................................................................................................  300

Razem . . 15363
czyli nawozu 30730 ce tna rów  wied. :

P o trzeba  nawozu w I. zmianowaniu 30 m orgów  po 400 cetn .  20000

w . ! ! '  ” 10 » » 300 ., 3000
” S0 -  -  300 „ 25000

Razem . . . 48000

w ró w n o w a d ze  jedyn i  Cetnarow na" 'oz“ - k tó r e  chcąc g o s p o d a r s t w o  u t rz y m a ć  
I ;  P  ,  f  ZnaCZnCm ZakuP ncm Pas z .v ’ ściółki lub nawozu p o k ry ć  by
“  t e g °  ? ZWal' te  7miano" anic zos*,aj e  całk iem bez nawozu, w sku tek
czego rola w y cze rp ać  się  musi.

i ś c i o J ez l SiPOS" b 0bli? enia, 0tl'Zymad Si? maj ? oeg °  " ^ z u  w ed ług  ilości k a rm y
w e d W  V h mi 7  St° SUnk0m naSZ>'"1 go sp o d a rsk im  bardzie j  odpowiadać  n i l
w edług  liczby inw en tarza ,  k tó reg o  u trzym anie  może w dw ójnasób pom noży  la b
tez  o połowę zm nie jszyć  ilość  o trzym anego  od jed n e j  sz tuki  nawozu



—  379 -

R achunek  w ykazuje ,  że gospoda rs tw o  takie samo sob ie  zostawione,  w si ły  ' 
nawozowe nietylko by się nie wzmagało, lecz do z u p e łn e g o ^  o j s o y  lnusia. o 
upadku. Ratujac się zaś kupnem  paszy, śc ió łk i  i nawozu zaleznem się j e s  oc 
mnogich okoliczności. P ró c z  tego te  ś rodk i  zasilania fo lwarku w ym agają  oliai 
p ie n ię ż n y c h , k tó re  w wielu razach  chwilowo ponieść  należy, aby p rz y j ś ć  do p o ­
t rzebnej  s i ły  nawozowej;  w sys tem  wszakże pod  żadnym w arunkiem  w chodzie  
nie powinny, inaczej s ta ją  się dźwignią m el jo racy jną  o wiele kosz tow nie jszą ,  n .z  
ustąpienie  z pod u p raw y  zboża części p rz e s t r z e n i  r o l i ,  aby z jed n e j  s t r o n y  w ię ­
c e j ‘p rodukow ać  paszy, z d rug ie j  s t ro n y  mniej  ro lę  w ys ilać ,  p rzez  co rów now aga  

łatwiej  może być p rzy w ró c o n ą .

Dalej m ia łbym  do zarzucenia:
W  zmianowaniu I., że ug o r  nas tępu je  po ziemniakach. P rz y p u szcz am  , ze 

plon o trzym anej  po takim u g o rz e  pszen iey  bywa znakomity, m e  sądzę  w szakze  
aby nadzwyżka ta w y n agrodz ić  m ogła  u tracony  w ten  sposób  sp r z ę t  jęczm ien ia  , 
k tó ry  w takim  n as tęps tw ie  10 do 13 k o rcy  z m orga  p r z y n o s i ,  k iedy  na te j  samej 
roli nas tępu jąc  po pszen icy ,  ledwie na G do 3 k o rc y  l iczyć można. _ N as tępn ie  
opuszcza sie najlepsza sposobność  uzyskan ia  na ro li  naw et  w ą tp l iw ej ,  d o ln e g o  
s p rz ę tu  k o n iczu ,  w nas tęp s tw ie  po ziemniakach i jęczm ien iu  najlepiej s ,ę  kom cz .
udaje*. J e s t  rze c z ą  godną u w ag i ,  że roś l ina  ta  będąca główną p o d p o r ą  naszych
g ospoda rs tw ,  zupełn ie  j e s t  tu pominiętą.  Czyżby na podolsk ich  niwach konicz m e  
dał sie up raw iać?  P rz y p u szcz am  że na p r z es t rzen iach  z lasów zupełn ie  og o ło co ­
n y ch ,  na g runc ie  do znacznej g łębokośc i  p rzep u sz cza ln y m , p r z y  panu jących  wia­
t r a c h  s te p o w y c h ,  to j e s t  na właśeiwem Podolu  roś l ina  ta w ym agająca  wiele w i l ­
goci,  udać się nie może.  Ale Mużyłow nie ma położenia s tepow ego ,  sądzę  p rze to  
że w do b ry ch  upraw iany  w arunkach ,  kom cz się tam  udać może.

W  okolicy, w k tó re j  gospoda ru ję ,  konicz do pew n y ch  m e należy  plonów. 
Obliczyłem, że w ciągu lat  dw udzies tu  miałem sp rzę tó w  d obrych  s z e ś ć ,  ś r ed n ic  i 
p ie ć ,  l ichych t rzy ,  zupełn ie  chybionych  sześć .  T ak  z ły  r e z u l ta t  m e  odstraszy ,  
mnie bynajmniej  od u p raw y  tej  szacownej rośl iny ,  spow odował mnie j e d y n ie  do 
z a c h o w a n i a  niejakich  p r z e z o rn o śc i ,  m ianowicie:  nie upraw iam  koniczu tylko na 
roli w pełnej  si le nawozowej b ęd ą c e j ,  w części  upraw iam  go w raz  z ro zm aitem i 
trawami i zostawiam na lat  cz te ry .  W  razie d obrego  s p rz ę tu  zachow uję zapas 
paszy  na lata nas tępne .  W  tak ich  w aru n k ach  stanowi k om cz  podstaw ę mojego  
gosp o d a rs tw a  i inną ro ś l in ą  nie byłbym w stanie  go zas tąp ić .  _

W ad a  II. zmianowania j e s t ,  że j e d n e  i te same ro ś l in y  zby t  często^ się 
n o w ta rz a ia . ' Bez dodawania nawozów m inera lnych  taki p łodozmian czas d łuzszy  
u trzym ać  ‘ się  nie da. Konicz szczególnie  co cz te ry  lata w to samo w raca jący

m iejsce ,  w y cze rpu je  ziemię do szczętu.
Zmianowanie III. zby t  j e s t  w ymagająeem. C o  dzies ięć  lat wracająca mierzwa 

nie może roli  u trzym ać w odpow ied n ie j 's i le .  G dybym  b y ł  j e d n a k  kon iecznośc ią  
zmuszony ziemię tak  skąpo zas i lać ,  uważałbym zmianowanie nas tęp u jące  za b a r ­

dziej celowi od p o w ied n ie :  , .
1. ug o r ,  nawóz, 2. p s z e n ic a ,  3. z iemniaki, 4. j ę c z m ie ń ,  3. w y k a ,  6. z y to ,

7. owies z t raw am i,  8. p as tw isk o ,  9. p a s tw is k o ,  10. pas tw isko .  . . .
O IV. zmianowaniu nic powiedzieć nie mogę, gdyz bez u m ie rzw iem a  me

pojm uję  zmianowania.
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M e d fu g  mojego p rzekonan ia  gosp o d a rs tw o  w Mużyłowie wtedy jedynie na 
pom yślne  I.czye może rezulta ty ,  jeże l i  og ran iczy w szy  p r z e s t r z e ń  zajęta pod upraw ę 
zboza .  ro zsze rzy  zasiew rośli,i pas tew nych  dających siano, s łom ę zaś w w iększej  
części użyje na ściółkę. ‘ J

Szczegóły  do takiej zmiany się odnosz ące ,  j e d y n ie  po b liższem rozpozna ­
niu miejscowości da łyby  się oznaczyć. 'o zp o z n a

Listy * Podola.

0  sto su n k a ch  hand low ych  na Podolu ,

(D okończen ie . )

u r zesz lo  i nn o  I • • ■ u i ządzam w Grzymałowie  olejarnia  na wy ró b

, ■ • i , ,  11' P a s ^c " n c ' 7 tych  koniczyna czerw ona  jedynie  sie urodo

Na k o ,  ^ j e d n e g o  ko rca  effektywna dochodzi do 180 U  w iedeńskich
Na koniczynę są kupcy  około Nowego ro k u  zwykle i wleilc t r » k ,  ,

t o w a r  s t a r a ć  s i ę  z p i e n i ę ż y ć .  P r z y t r z y m y w a n i e  do l a t a  ko n iczy n y  j e s t  7 Up eta icz s r *  **1. n uyz tam zupełn ie  na ziarno koniczyny nie uorawiaia  m..«; 
się zatem tow ar  sp ro w a d z ić ,  gdzie  ty lk o  sie 7 „ i id , . ;„  i • J ? ’
przeznaczen ia .  Zwykle też nó zanrow h o • znajduje  p r z e d  wiosną na m ie jsce  

• , - P owiantowaniu g o sp o d a rz y  w Angli , w kwietniu

£ 7 “  ; p ,1 “  ”  « ' « ■  ■ * - i " -  tylk- J R i ,  , i Z 7 ,

t m M m "  ■ "*• ~ «*. m . .

i  SadZ? g0Sp° ,larzP c i ’ co gorzeln i  „ie p o s ia d a ja ,  i w y­
pleniają n ies łychan ie  g ru n ta  swoje . Osobliwie liczni dz ie rżaw cy  żydkowie mi­

strzam i są w tym rodzaju  gospoda rs tw a .  Posadzen ie  na g ru n ta c h  nie nawożo 
nych, tak ,ej  n ies łychanej  masy kar tofel na P o d o lu ,  j e s t  b a rb a rzy ń s tw em  » o s p o -  

kuto h " 'e p rak ty k o w an e m  n igdz ie ;  za to b a rba rzyńs tw o  w k ró tce  bardzo S o ­
ku to wae będziemy. Jeżeli  kto kartolle  sadzi w wielkiej  i lośc i ,  a nie posiada sam 
gorzeln i ,  m ech  s ,ę  s t a r a ,  bodaj części  tych  kar tofe l  spoż y tkow ać  na własnym
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g ru n c ie .  W  ty c h  c zm a o l i  w ł a ś n i e ,  w  k t ó r y c h  k a r to f e l  j e s t  po  n i c z e m u ,  a b y d ło  
o p a so w e  lak  n ie s ł y c h a n ie  p o d r o ż a ł o ,  o c z y w is ty m  r a c h u n k i e m  j e s t  n ie  w y w o z ie  

z g r u n t u  k a r to fe l .

G. B y d ł o  o p a s o w e .  Pod  w z g lę d e m  w y p a s u  wołów ,  P o d o le  z n a c z n ie  s ię  
da ło  w y p r z e d z i ć  P o k u c iu  i B u k o w in ie ,  .lak n ę d z n e  i c h u d e  b y d ło  ze  s t a j e n  p o ­
d o l s k ic h  po  dz iś  dz ień  w y c h o d z i ło  i j e s z c z e  w y c h o d z i ,  to  r z e c z y w i ś c i e  ś m ie c h u  

w a r ta .  Mam u s ieb i e  s t a c j ę  w o ło w ą ,  s p o ty k a m  s i ę  c z ę s t o  z p r z e p ę d a m i  w o ło w  
tak  z w a n y c h  w y k a r m io n y c h ,  i z u b o le w a n ie m  s p o g l ą d a ł e m  na te  n ę d z n e  s t w o r z e ­
n i a ,  k t ó r o  za led w ie  do  s ta jn i  n a le ża ło b y  k u p o w a ć ,  n ie  na r z e ź  w y p r o w a d z a ć .  

M oże  b y ć ,  że  b y ł  k ie d y ś  r a c h u n e k ,  k ie d y  c h u d y  w ó ł  b y ł  t a n i ,  n ic  b a r d z o  w y -  
k a r m io n e  b y d ło  p o s y ła ć  do r z e ź n i  ( c h o c i a ż  j a  t e g o  n ig d y  n ie  p r z y z n a m ) ,  a le  
d z i s i a j ,  g d y  za  m ie r n ą  p a r ę  c h u d y c h  w o łów ,  co n a jm n ie j  do  2 0 0  z ł r .  p ła c im y ,  

j e s t  w ie lką  l e k k o m y ś l n o ś c i ą ,  w o ły  nie  w y k a r m i n n e  do w agi  n a j w y ż s z e j ,  j a k ą  z n i e ś ć  
p o t r a f i ą ,  w y s y ł a ć  do  W i e d n i a . ’ )  Na P o d o lu  nie  m o ż n a  s ię  ł u d z i ć  t e r n ,  że  

da  s ię  2  r a z y  s ta jn ia  o b r ó c i ć .  My n ie  p o s i a d a m y  t e g o  s i a n a ,  k t ó r e  ma B u k o w in a  
i P o k u c ie ,  i za  d r o g i e  p ie n ią d z e  nie  k u p i  s iana ,  bo  go  n ie  d o s t a n i e .  G o r z e ln i e ,  

k t ó r e  p r z y n a j m n i e j  8 m ie s i ę c y  są  w r u c h u ,  g d y  na p i e r w s z y  w y p ę d  n a b y w a ją  
w o ły  z p a s z y  w p ó ł  c i e l e ,  m ' g ą  j e s z c z e  dw a  r a z y  s t a j n i ą  o b r ó c i ć ,  m u s z ą  j e d n a ­
kow oż  j u ż  w j e s i e n i  i na d r u g ą  s t a j n i ę  m ie ć  w o ły  p r z y g o t o w a n e ,  b o  n ie  ł a tw o  
w z im o w y c h  m ie s i ą c a c h  n a b y ć  w a łó w  o p ó ł  c ie le .  Do te j  m a n ip u la c j i  p o t r z e b a  
b a r d z o  w ie lu  b u d y n k ó w ,  z n a c z n e g o  k a p i t a łu  o b r o t o w e g o ,  co  n ie  j e s t  t a k  ł a tw e m  

dla  k a ż d e g o  g o s p o d a r z a .

N ie  p r z e c z ę ,  że  ze  zb l iż en ie m  kole i z e lazn c j  i m y  b ę d z i e m y  dw a  r a z y  w y -  
k a n n i a ć  w o ły  przez,  z im o w ą  k a m p a n j ę ,  a le  d z i s i a j  j e s z c z e  to  n ic  j e s t  u n a s  na  

c z a s i e ,  a o b r a c a n i e m  d w a  r a z y  s ta jn ią ,  n a r a ż a m y  s ic  na w ie lk ie  r y z y k o  i s t r a t y ,  

p r z y  n i e d o k a r m io n o  w y s y ł a n y c h  w o ła c h .

7.  N a b i a ł .  Nie  w ie le  j e s z c z e  s i ę  da p o w ie d z i e ć  o i n t r a t a c h  z n a b ia łu  na 
P o d o lu .  Z a le d w ie  tu  i o w d z ie  z n a j d u je  s ię  o b o r a ,  k t ó r a  p r z y n o s i  w ła ś c ic ie lo w i ,  lub  

d z i e r ż a w c y  i n t r a t ę  n a b ia łe m .  W  b a r d z o  w ie lu  d w o r a c h  g o s p o d y n i e  w  z im o w y c h  
m ie s i ą c a c h  s a m e  k u p u ją  m a s ł o ,  lub  b r a k  m a s ł a  z a s t ę p u j ą  s a d ł e m  i s ło n in ą .  I n -  
t r a t a  z n a b ia łu  j e s t  n a jw ię k s z ą  tam ,  g d z ie  s ię  ś w ie ż e  m le k o  p r o s t o  od  k r ó w  s p i e ­
n ię ż a .  W s z ę d z i e  na P o d o lu ,  c zy  p r z y  m i a s t e c z k a c h , c z y  n a w e t  o p o d a ł  o d  m ia ­
s t e c z e k  z n a l e ś ć  ł a tw o  k o n t r a h e n t ó w  do z a k u p n a  m le k a  ś w i e ż e g o  od  k r ó w .  P r z y  

m ia s t e c z k a c h  p ł a c ą  w p r z e c i ę c i u  r o c z n ic  1 4  ct.  za  g a r n i e c , a po  w s i a c h  1 2  c t .  
D o b r z e  u t r z y m a n a  k r o w a  w ty c h  k o n j u n k t u r a c h  p e w n ie  n a jm n ie j  r o c z n i e  25  z ł r .  

u czy n i  d o c h o d u ,  i co d r u g i e  c ie le  da  s ię  o d e s s a ć .  Z a p y t u j ę  s ię  t e r a z  p a n ó w  P o -  
do lan ó w ,  d la c z e g o  ta k  o p ie s z a l e  z a b i e r a j ą  s ię  do  p o m n o ż e n ia  s w o i c h  o b ó r .  Z a w s z e  
d o tą d  s ł y s z a ł e m  n a rz e k a n ia ,  ż e  c h ó w  b y d ła  s ię  n ie  o p ł a c a ; p r z y z n a c i e  m n ie  p a ­
n o w ie ,  że  d z is ia j  t e n  s tan  u s t a ł  i p e w n ie  n ie  p o w r ó c i .  M ięs a  1 U  j u ż  u na s  na 
w s i  k o s z t u j e  1 8  c t .  a p ó ź n ie j  j e s z c z e  w ięce j  k o s z to w a ć  b ę d z i e ;  na  m le k o  j e s t  i

*) K o k u  z e s z ł e g o  j e d e n  z m o ic h  s ą s ia d ó w ,  k t ó r y  b a r d z o  ł a d n e  z a k u p i ł  w o ły ,
c h c ą c  2 r a z y  s ta jn ią  o b r ó c i ć ,  w y s z e d ł  z n i e d o k a r in io n e m i  w o ła m i  i w e
W i e d n i u  b a r d z o  w ie lk ie  s t r a t y  p o n ió s ł ;  g d y  p r z e c i w n i e  m o je  w o ł y  o w ie l e  

m n i e j s z e ,  u c z y n i ły  po  14 0  z ł r .  w.  a. od  p a r y ,  za 7  m i e s i ę c y  b r a b y ,  za  

g r y s y  i o s y p k ę ,  i k u p i e c  na n i c h  j e s z c z e  z a r o b i ł  w  W i e d n i u  2 2 0 0  z ł r .  w .  a -
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będz ie  zawsze kupiec, bo ludzie zaczynają się lepiej żyw ic ,  a zbliżenie się kolei  
żelaznej pewnie ten  stan dz is ie jszy  j e s z c z e  na lepsze  odmieni. Nie t raćc ie  czasu 
moi panowie, i idźcie za radą  k o re s p o n d e n ta ,  k tó ry  na każde zawołanie r a c h u n ­
kami wam dowiedzie, że chów bydła  zyski czyni i z nabiału, i z wypasu ,  o czem 
z resz tą  ła two i naocznie w G rzym ałow ie  się  k ażdy  może p rz e k o n a ć  *).

8. W e ł n a .  Dążnością  w ieku dzis ie jszego  wybitną j e s t ,  zbliżać p ro d u c e n ta  
su row ych  p r o d u k tó w ,  z pom in ięciem  p rzek u p n ia  (k tó r e g o  po śred n ic tw o  tylko 
tow ar  z d r o ż a ) ,  z konsum en tem  lub z fabrykan tem  p rze rab ia jącym  su ro w y  p r o ­
dukt. F a b ry k  suk ie nnych  w k ra ju  j e s z c z e  nie posiadam y, w ełna  musi  zatem n a ­
sza wychodzić  do fah ryk  zagran icznych .  Nie j e s te ś m y  jednakow oż  tak  zby t  d a ­
leko oddaleni  od fabryk,  ażeby  fabrykanci  sami, z pom inięc iem  p rzek u p n ió w ,  nie 
mogli p r z y b y ć  do nas po zakupno wełny. Naszą wełnę głównie Morawia i S z lą sk  
au s tr jack i  p r z e r a b ia ją  na s u k n o , oddalenie  z tych  k ra jów  nic j e s t  tak  dalekie,  
chodzi  o to t y lk o ,  by wełnę  w j e d e n  p u n k t  w naszym k ra ju  na pew ien  dzień 
sk o n c en t ro w a ć  , tj. chodzi o to , by dawniej we Lwowie is tn ie jące  a dziś u pad łe  
j a r m a rk i  na wełnę ,  odbywające się w połowie miesiąca lipca k. r., na nowo za­
prow adz ić .  T ow arz ys tw o  ow czarzy w schodnie j  Galicji ma zamiar s ta ra ć  się o w y­
jed n an ie  pozwolenia  na j a r m a rk i  we Lwowie. P re zy d u jn cy  na os ta tn iem  p o s ie d z e ­
niu we Lwowie pan Edwin Hohendorf ,  zapew ne wie kom u po leconem  zosta ło  u b ie ­
ganie się w obce Rady m iejsk ie j  L w o w a ,  o wyjednan ie  pozwolenia  na j a r m a r k  
w ełn ia rzy .  N iechże  pan p rezy d u jący ,  k tó ry  ju ż  i tak  wiele p o s łu g  o dda ł  krajowi 
dla dźwignięcia upad łego  o w c z a r s tw a , r aczy  j e s z c z e  i tę  p o s łu g ę  p ro d u c e n to m  
wełny w yśw iadczyć i z a u rg u je  tę  sp raw ę ,  ażebyśm y  je s z c z e  w bieżącem  ro k u  mogli 
mice j a r m a rk  na wełnę  we Lwowie. Po  uzyskaniu  pozwolenia  uważa łbym  za  s to ­
sowne p a rę  miesiącami w p rz ó d y  dziennikami tak krajoweini jako  też  zag ra n ic z n e -  
mi zawiadomić pub l iczność  o nas tąp ić  m ającym  j a rm a rk u ,  mówię p a rę  m ies iącam i 
w p rz ó d ,  a to z te g o  p o w o d u ,  że u nas j e s t  zwyczaj sp rzedaw an ia  w ełny  na ow­
cach.  G dyby zaś p ro d u cen c i  mieli p e w n o ś ć ,  że j a r m a rk i  b ędą  zaprowadzone,  
toby  się  znaczna część  w s trzy m ała  ze sprzeda żą  wełny.  N aw et  radz i łbym , by 
Tow arzystw o owczarskie  p rzez  swój o rgan  w pływ ało  na p o jed y n czy ch  właścicieli  
o w c z a r ń , by się ze sp rzed a żą  w strzym yw ali  i na j a r m a r k  w ełny  wysła l i ,  gdyż 
nie śc iągn iem y fabrykantów  na j a r m a r k i ,  s k o ro  małą i lość w ełny w ysy łać  b ę ­
dziemy. Bez s ta łych  ja r m a rk ó w  będz iem y  tak  j a k  dotąd  w e łn y  nasze  na 
oślep sprzedawali .  Ja  sądzę ,  że nas n ie s łychan ie  p rz e k u p n ie  dzisia j w pole w y­
prow adzają  ; n ik t  z nas nie wie, co j e g o  w ełna  w po rów naniu  z inną w ełną  j e s t  
w a r t a ,  po p r o s tu  zu p e łn ie  na ła sce  s to im y p rzek u p n ió w  i osta tn ią  p o rą  je s t ,  
abyśm y  p ro d u cen c i  wełny, k tó r z y śm y  w os ta tn ich  czasach  wielkie w kłady  p o ro ­
bili w ow czarnie ,  nie byli zawiśli od p ie rw sz e g o  lepszego  w sąsiedztwie  ow c z a r ­
ni zam ieszkałego,  tę  ow czarn ię  na swoją k o rz y ść  w yzyskującego  przekupn ia .

N a k o n i e c  9.  p r z y s t ę p u j ę  d o  n a j w a ż n i e j s z e g o  p r o d u k t u  P o ­
d o l a :  d o  o k o w i t y .  Podole nie  p ły n ie  m iodem  i m lek iem , ale zato pewnie

*) W ielką  p rz y je m n o ść  mnie ro b i ,  że w mojej okolicy zaczynają m y ś le ć  o 
hodowli bydła. Młody mój sąsiad, pan Jan  Vivien, k ra jow e krów ki  p o p r a ­
wia ho lendram i i żywi zu p e łn ie  sy s tem em  Grouvena inwentarz .  R e zu l ta t  
w wydoju ma być nadzw yczajnym ; oby w szy scy  s ta rs i  i m łodsi  g o sp o d a ­
rze  zaczęli  go tylko naśladować p ręd k o ,  by łoby  do życze/iia.
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Wódką p łynie. Ziemia tu te jsza  obfitująca w h u m u s ,  nadzwyczaj p rzepusz cza lna ,  
ba rdzo  stosowną j e s t  do upraw y  kar tofel.  Pomimo nawet s ło tnych  lat  nie rzuca 
się tutaj praw ic  nigdy zaraza  na kartolle . P rodukc ja  zatem okowity będzie  j e s z c z e  
d ługo bardzo znaczną na Podolu. W  osta tn ich  la tach s p o s t rz eg am y ,  że nawet tak 
zwana p rzez  Niemców er production ' okowity zaczyna nastawae. W iele  g o ­
rzelń, k tó re  brak iem  kapita łów  i brakiem naczyń do p rzechow an ia  s p i ry tu su  
w zimowych miesiącach zmuszane bywają do sprzedaw ania  okowity, zbywają t a ­
kową po cenach,  k tó re  koszta wyrobu nie pokrywają.  Gdyby nie kolosalna m ie j ­
scowa p o t r z e b ,  bo na nieszczęśc ie  kra ju  włościanin podolski z każdym rok iem  
większym się robi opojem, toby  naszą wódkę chyba t r zeb a  było w ry n sz to k i  w y ­
lewać, tyle  je j  p rodukujem y.  P roduku jem y ,  a zupełnie  zostawiamy na op iece  O p a ­
trznośc i  cały handel  tego  tak  dla Całego Podola Ważnego a r tyku łu .  P an  E razm  
W olański  d o sy ć  Się każdemu nagadał ,  że bez fab ryk  rektyfikacji  sp i ry tu su  w k ra ju  
nie można na s ta ły  i pewny odbyt okowity za g ran icę  liczyć.  Nie b ędę  zatem 
się więcej rozpisyw ać nad korzyściam i rektyfikacji ,  j e d y n ie  tylko n a d m ien ię ,  ze 
p rzy  niercktyfikowanym sp i ry tu s ie  na 100 garncy ,  opłaca się za t r a n s p o r t  3 0  
garncy  w ody, opłaca »ię do tego  tę wodę na tak długiej  linji, j aką  j e s t  linja k o ­
lei naszej nap rzyk ład  z W iednia  do T arnopo la  lub C z c rn iow iec ,  do teg o  po tak  
n ies łychan ie  wysokich taryfach.  P rz y  wywozie tak wielkiej ilości wody z k ra ju  
zyskują wprawdzie  koleje na t r a n s p o rc ie ,  my zaś p rzec iw n ie  bardzo t rac im y .  
Z resz tą  czyto, jak  pan E razm  Wolański  tw ie rd z i ,  nasza okowita rektyfikowana 
pójdzie na W schód  p rzez  Gałacz lub O dessę ,  czy t e ż ,  j a k  to wielu innych k u p ­
ców j e s t  m niem aniem , rektyfikowana okowita nie czeka jąc  o tw arc ia  te j  d r o g i  
może mieć s ta ły  odbyt p rzez  W iedeń do T ry jc s tu ,  ju ż  dzisia j p rzy ch o d z im y  do 
przekonania ,  że kraj musi  myśleć  o zaprowadzeniu  takich  fab ryk  ja k  n a jp ręd ze j .  
S ta ran iem  i n iezmordowaną w ytrw ałośc ią  pana E razm a W olańsk iego ,  s tanę ła  fa­
bryka  rektyfikacji  s p i ry tu su  p ie rw sza  na większą skale,  w blizkości  naszego  k r a ju ,  
w Czerniowcach.  Nie p r z e c z ę ,  że C zern iow ce j e s t  m iejscem  b ardzo  o d p o w ie -  
dniem dla fabryki rektyfikacji  sp i ry tu su ,  ale z d rug ie j  s t ro n y ,  dlaczego my k a p i ­
tałami sz lachty  ga l icy jsk ie j ,  fabrykę stawial i  panom Bukowi,ńczykom, tego  nie 
pojmuję. Nie p iszę  w celu tym, by zganić zaprow adzen ie  tego rodza ju  p r z e d ­
s ię b io rs tw  nawet na Bukowinie naszemi p ien iędzm i,  ale każdy mi p rzyzna ,  że 
bliższa koszula c i a ł u ”) .  Ju ż  dzisiaj się p o k a z u je ,  że Galicja żadne j ,  lub bardzo  
małą ma k o rzy ść  z tej fabryki.  Bukowina sama p ro d u k u je  tak o g rom ną ilość  
okowity, że rektyfikacja  Czerniowiecka  zaledwie będzie  w stanie  p rz e ro b ić  buk o ­
wiński p roduk t .  Z re s z tą  zapytuję  się znacznej częśc i  panów akc jonar juszów  r e k ­
tyfikacji Czerniowieckiej ,  komu z nas j e s t  na r ę k ę  zawiadować tą fabryką , w tak 
wielkiej  odległośc i  od nas położoną i czy zechce  się nam wielkie  wkłady ro b ić  
w majątek ,  k tó ry  zupełn ie  j e s t  za naszemi oczami p o łożonym ?  Bez w kładu zaś 
większych kapitałów, upewniam was moi panowie, nie może d ługo żadna rek ty f i ­
kacja  p ro sp e ro w ać ,  P rz y  rektyfikacji  s p i ry tu su  zysk  na handlu okowitą j e s t  m a­
tem atycznie  pew nym ; obok zysku z samego p rze rob ie n ia  okowity na sp i ry tu s

”)  J e s te m  sam akcjonar juszem  fabryki rektyfikacji  sp i ry tu su  w C zern iow cach ,  
a życzyłbym, by takowa na jprędzej  p rzesz ła  w r ę c e  panów Bukow inczy -  
ków, a na tom iast  nasze kapita ły  u nas fabryki zakładały .
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musi rektyfikacja  rcflcktnwae i na zysk z h a n d lu ,  bo inaczej na jg o rsze  in te re sa  
rob ić  będzie. Do tej zaś operac j i  t r zeb a  bardzo znacznych kapitałów, lub w b raku  
tychże  znacznego niedrog iego  k red y tu .  Zdaje mi się , że jednego  i d ru g ie g o  nie 
posiada je szcze  nasza rektyfikacja  C z e rn io w ie c k a , i nie daj Boże czego j e j  nie 
życzę , obawiam s ię ,  by to p r zed s ięb io r s tw o  w sam ych  początkach is tn ienia  sw o­
je g o  nie zaczęło ch rom ieć .

Go do mojej  osoby, chociaż sam je s te m  ak c jo n a r iu sz e m ,  nie myślę  nawet 
w razie  ch ro m ien ia ;  rektyfikację  Czern iów iecką  leczyć. W olę  moje s i ły  użyć 
z pomocą p ro d u c e n tó w  podolsk ie j  okowity, do postawienia d rug ie j  rektyfikacji ,  
a raczej p ie rw sze j  w naszym k ra ju .  Znalazłem też  p o p a rc ie  mojej myśl i u o b y ­
wateli  gor l iw ych  o dobro  kra ju  ; panowie lir. S zczęsny  K oziehrodzki,  lir. A ug u s t  
S t a r z e ń s k i , T om asz  B o g u c k i ,  baron A ug u s t  R om aszkan ,  S i i ssk in d  R osen s to c k  i 
W ale ry  Kołodziejsk i,  inżyn ie r  cywilny z K rakow a,  wspólnie  ze mną podali  ju ż  o 
konces ję  do m in is te r jum  handlu,  o pozwolenie  założenia fabryki rektyfikacji  s p i ­
ry tu s u  na akcje  w Tarnopo lu .  Miasto to b ardzo  ukwalifikowanem j e s t  na m ie jsce  
takiej fabryki.  . Położone w cen t ru m  największych gorze lń  p o d o l s k i c h , z łączone 
na zachód koleją  T a rn o p o l s k ą -B ro d z k ą  z E u r o p ą ,  na wschód koleją  P o d w o ło -  
czy sk o -O d e sk ą  z O r jen tem  , musi z rob ić  s ię  z czasem  najhand low nie jszym  p u n ­
k tem  naszego  Podola. Założycieli  myślą  j e s t ,  odrazu  znacznie jszym kapitałem 
rozpocząć  in te re sa  rektyfikacji  r e m is ją  p ó ł  miliona z łr .  w. a.; ażeby do te g o  k o ­
rzy s tn eg o  bezwątpienia  i n t e r e s u  i m nie jszych  kap i ta l is tów  p rz y p u sz c z a ć ,  u s ta n o ­
wiono akcje po 200 z łr .  w. a. Komu bliżej  są  znajome stosunki g o rze lń  p o d o l­
skich, ten musi  p rz y z n a ć ,  iż założyciele  bardzo  p rak ty czn ie  sob ie  postąp il i ,  
wziąwszy za zasadę, że wielki kap i ta ł  j e s t  n iezbędnie  po t rzeb n y m  do p ro w ad zen ia  
tej fabryki. Największa część  gorze lń  podolskich  prow adzi  bez żadnego kap i ta łu  
ob ro tow ego  p rzeds ięb io rs tw a ,  nie posiada magazynów d o s ta te c z n y c h  do t r z y m a n ia  
okowity, zm uszen i '  więc bywają  w łaściciele  i dz ierżaw cy  go rze lń  p odo lsk ich  do 
zbywania okowity za bezcen  hand larzom  i p rzekupn iom  Lw ow skim  lub Buczackim, 
lub za p ośredn ic tw em  tychże  właścicielom rektyfikacyj w W iedniu  i P eszc ie  w zi­
mowych miesiącach.  Gdy rektyfikacja  sp i ry tu s u  stanie  ze znacznym kap ita łem  
obro tow ym  w blizkosc i g o rze lń  podolskich ,  w szystk ie  te zyski z handlu  okowity 
pochodzące  śc iągnie do siebie , a zarazem  pom oże panom p ro d u c e n to m  do s p i e ­
n iężenia p rę d sz e g o  to w a ru ;  m ając  zaś w łasne  wielkie magazyny , u lży  n i e d o s ta t ­
kowi naczyń p rz y  gorze ln iach  podo lsk ich  w zim owych m iesiącach .  Mieć zaś 
kupca  pod  domem', k tó ry  p r o d u k t  do tej jakośc i  dop ro w ad za ,  j a k ą  ta rg o w ica  
świa ta w y m a g a , a do tego  jeżeli  tym  kupcem  n ik t  inny nie  będz ie  ty lko  sami 
okolicznych g o rze lń  właściciele  ( k tó ry m  p ie rw sze ń s tw o  dadzą za łożycie le  do na­
bywania ak ey j ) ,  j e s t  tak  wielką k o r z y śc ią ,  że s ą d z ę ,  iż n ik t  się na ca łem P o ­
dolu nie znajdzie,  k tó ry b y  odm ówił  dać p o p a rc ie  tem u  p rz e d s ię b io r s tw u .

Lecz  niety lko  sami w łaśc ic ie le  g o rze lń  i dz ie rżaw cy  powinni ro z b ie ra ć  
ak c je ;  każdy  g o sp o d a rz  na P o d o lu ,  k tó ry  nie posiada  g o rz e ln i ,  n iech  pom ni,  iż 
eena kar to fe l ,  jęczm ien ia ,  żyta, r e g u lu je  s ię  zawsze p o d łu g  c e n  okowity. R e k ty ­
fikacja s p i r y tu s u  na Podolu, ba rdzo  przyczyn i  s ię  do podnies ien ia  cen  okowity ,  
a z podw yższen iem  się cen  okowity  wzmoże się  g o rz e ln i c tw o , a tern sam em  i 
p o p y t  za p roduktam i do g o rz e lń ,  tern sam em  p o d sk o c zy  ce n a  ty c h  p ro duk tów , 
k tó ry c h  p r z y  n izkich cenach  dz is ie jszych  wódki częs to  i za b ezce n  s p ie n ię ż y ć  
nie  można.
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K ończąc  k o re sp o n d e n c ję  moją, ju ż  i lak  z ram zw ykłych  korcspondency j  
wyszłą ,  nie m ogę  j e szcze  nic odezwać się do ziomków m o ic h ,  kapita l is tów poza 
g ran icam i Podola  p rzebyw a jących  , d laczego od niejakiego czasu  nie radzi  są lo ­
kować kap i ta ły  swoje w do b rach  na  Podolu .  T ra fem  może ja k im  w padnie  moja 
k o re sp o n d e n c ja  k tó rem u  z n ich  pod  rę k ę ,  n iech  r aczy  t r o c h ę  ponudz ić  s ię  i p r z e ­
czy tać  takową. W ie d z ia ł  zapewne d o tą d ,  że Podole posiada  wdzięczną ziemię, a 
te raz  s ię  dow ie ,  że Podole nasze p rz e s ta je  być  i dla świa ta handlowego t e r r ą  
incognita ,  i lepiej na lokacji kapita łów można w y jść  u n a s ,  ja k  na lokacjach  u 

K irchm aje rów  et  conso r tc s .

Czas by  moi panowie było  w yleczyć  się  z tej  ch o ro b y  ban k ie rs tw a  i b u r -  
somanji ,  n iekażdem u j e s t  dane,  być takim finansistą ,  j a k  ks. L eo n  S ap ieha ,  t o ­
p icie  ro k ro c z n ie  kap i ta ły  wasze  na g ry  g iełdowe i o p e rac je  finansowe , k tó ry c h  
żaden z was nic ro z u m ie ;  a ziemie ojcow w aszych  wydajecie  po kawałku r o k ­
roczn ie  w r e e e  cudzoziemców. Kiedyż p rzy jdz ie  dla was ju ż  raz  czas up am ię -  

t a n i a !! *)
L. Piniński.

Dział urzędowy.

W y c ią g i  a p r o to k o łó w
P osied zen ia  Kom itetu c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego ga licyjsk iego  

z dnia 3. m arca 1 8 7 0 .

P rz e w o d n ic z y :  P r e z e s  T ow arz ys tw a  O becn i :  M ic e p re z e s  T o w a rz y s tw a ,  
tudz ież  członkowie K om ite tu :  pp .  H en ry k  S t rz e leck i ,  J ó z e f  Pajączkow ski ,  E d w a rd  
h r .  D zieduszycki,  E lig iusz  dr .  B ia łoskórsk i ,  V a l e r j a n  Podlewski,  F e l ik s  d r .  S t r z e ­

lecki i E d w a rd  Mieewski.
T. Po odczytaniu  z o s ta tn ich  t r z e c h  pos iedzeń  i u sku te czn ionym  podziale  

na re fe ra ty ,  b ie rze  K om ite t  do wiadomości  r e s k r y p t  m in is te r s tw a  ro ln ic tw a ,  
w k tó ry m  p rzyzw ala  łiOO z łr .  subw encji  na uprawę, łąk  w D ublanach  w e d łu g  
m etody  P e t e r s e n a ,  j a k o też  r e s k r y p t  d r u g i ,  w k tó ry m  m in is te rs tw o  w yraża  się 
z uznaniem dla po d ró ży  naukowej dla p. Noskow skiego  i ż ą d a ,  ażeby  z łoży ł  
sw ego  czasu  w ycze rpu jące  spraw ozdan ie  o up raw ie  lnu w B e lg j i ,  ce lem n a s tę ­
p nego  ogłoszen ia  drukiem .

11. N as tępn ie  wzięto do wiadomości nades łane  z oddziałów zaliczki ,  a 
mianowicie z oddziału  p rzem y sk ieg o  200 złr . ,  z oddziału  raw sk iego  1100 z łr . ,  
z oddziału lwowskiego 200  z ł r .  w raz  z na ros łem i  p r o c e n ta m i , k tó r ą  to kwotę  
os ta tn ią  p rzezn acza  oddział ty tu łe m  zapomogi na cele  T ow arzystw a .

’ )  Od kilku lat na Podolu  nik t  praw ie  z polskiej  s z lach ty  dó b r  nie kupuje ,  
a do b ra  j e s z c z e  wcale tu ta j  nie są  d rog ie .  Świeżo tym i dniami znowu 
p rz e s z e d ł  śliczny m ają tek  Krzywerikie za tanie  p ien iądze  w rę c e  kupca 

z Brzeżan,  Duba.
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iii. Ze względu, że niektóre oddziały gospodarskie nie zamianowały dele­
gatów na Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa, Komitet .postanawia przypomnieć 
im ten obowiązek, tudzież zawezwać oddziały wszystkie, aby na przyszłość mia­
nowały obok delegatów także i zastępców.

IV. Przyjęto wypracowaną przez sekretarza odezwę, w dopełnieniu uchwał 
finansowych, zebranej w lutym b. r.  Rady Ogólnej Towarzystwa iuchwalono odbić 
w stosownej ilości egzemplarzy, celem obdzielenia wszystkich członków.

V. W celu odpowiedniego użycia subwencji rządowej 1000 złr .  na s ty -  
pendja dla chmiclarzy, uchwala Komitet: a )  rozpisać konkurs na 4 stypcndja dla 
chmiclarzy, którzy będą wysłani do Zatecza na naukę z końcem marca b. r . ; b) 
stypendystom powyższym dać po 23 złr. na koszta podróży tam a 23 złr .  na 
powrot, tudzież 30 złr .  miesięcznic na utrzymanie; e) zobowiązać stypendystów 
do każdej pracy, jakiej od nich zażąda zakład nauki uprawy chmielu w Zateczu.

VI. W skutek przedłożenia lir. Edwarda Dzieduszyckiego sprawy stypen- 
djów dla praktykantów przy instruktorze uprawy i wyprawy lnu, Komitet nadaje 
stypcndja Janowi Wędziłowiczowi, zaleconemu przez lwowski Zarząd Towarzystwa 
pedagogicznego i Emilowi Kazijewiczowi poleconemu przez Zarząd filji Towarzy­
stwa pedagogicznego w Kołomyi.

MI. Na wniosek p. Jabłonowskiego Komitet uchwala zamianować komisją 
do ułożenia statutu dla powstających w kraju szkół rolniczych. Do tej komisji 
wybrano: pp. A. Jabłonowskiego, Ludwika Lubińskiego i Zygmunta Strusiewicza.

VIII. Podaje prezes de wiadomości Komitetu, iż według reskryptu  p. 
ministra rolnictwa do IV ydziału k ra jow ego, ministerstwo zamyśla przeznaczyć 
3300 złr. na stypendja dla leśniczych. P .m in iste r  zwraca nadto sw oją uwagę na to, 
że w Galicji nie ma szkoły leśnictwa, i że w raz ić  dotowania takiej szkoły z fun­
duszów krajowych, wyrobiłby jej jakąś subwencję z funduszów Państwa.

Prezes Towarzystwa:

Sm  a r newski.

Posiedzen ie  dnia 22 .  marca 1870-

Przewodniczy: Prezes  Towarzystwa. Obecni: W iceprezes Towarzystwa, 
tudzież członkowie Komitetu: pp. Henryk Strzelecki,  Józef Pajączkowski, Jakób 
Wiktor, Edward lir. Dzieduszycki, Feliks Dr. S trzelecki,  Edward Micewski, C e ­
zary Haller i Dr. Kazimierz Chłędowski.

I. Dr. Feliks Strzelecki przedłożył Komitetowi sprawę nadania stypendjów 
dla praktykantów gospodarskich , których Towarzystwo ma wysłać na naukę 
uprawy chmielu do Zatecza. W  skutek ogłoszonego konkursu zgłosiło się 28 
kandydatów. Komitet zaś nadaje powyższe stypendja następującym 4 kandydatom: 
ł .  Władysławowi Blatkiewiczowi, praktykantowi gospodarstwa wiejskiego w Po- 
rzeczu, zaleconemu przez oddział ru d eń sk o -g ró d ec k i ; 2. Ignacemu Witoszyri- 
skiemu, synowi księdza obrz. gr.  kat., będącemu na praktyce gospodarskiej u 
ojca; 3. Janowi Rcnefortowi, praktykantowi gospodarskiemu w Poturzycy;  4. 
Celestynowi Domainowi, synowi dzierżawcy i praktykantowi gospodarskiemu 
w Siemakowcach.
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II. W sprawie uprawy lnu przedkłada p.  lir. Edward Dzieduszycki abso­
lutorium ministerstwa z przedłożonych rachunków użycia subwencji lnianej za r. 
i860.,  które Komitet przyjmuje do wiadomości i uchwala zarazem przesiać panu 
Noskowskiemu, wysłanemu do Belgji w celu zbadania tamtejszej uprawy lnu , 
kwotę 100 zlr. w. a.

III. Następnie przedkłada p. Pajączkowski sprawę zakupna i najmu buha­
jów za pieniądze subwencyjne, udzielone na rok I860. Wyjasniwszj z a s , żc 
z wezwanych przed 3ma miesiącami oddziałów, aby doniosły, jakiego pochodzenia i 
jakiej rasy buhaje życzą sobie miec, odpowiedziało dotąd tylko 13 oddziałów, 10 
zaś zupełnie nie odpowiedziało, wnosi p. referent ze względu na nagłość sprawy: 
a) aby nie wyczekiwać dłużej i przystąpić do zakupna i rozlokowania buhajów na 
podstawie objawionych żądań t. j .  zakupić:  12 szwajcarów; 3 ayrshirów, 3 shor-  
thorny, 17 holendrów, 7 podolsko-bessarabskich, razem sztuk 4 4 ;  żądania później 
nadejść mogące nie należałoby uwzględniać; b)  zakupno buhajów powierzyć dy­
rekcji szkoły dublańskiej z poleceniem, aby uwzględniła oferty producentów k ia -  
jowych, mających buhaje do sprzedania. Z ofert tych się okazuje, iż w kraju 
można nabyć 19 holendrów pełnej k rw i,  20 holendrów pół k rw i,  3 rasy krajowej 
poprawnej, 1 ty ro lsk ie j , 10 szwajcarów, 2 szkuty, razem 64 sztuk ; c) kwotę 330 
złr. na najem buhajów przesłać na ręce dotyczących oddziałów, z zastrzeżeniem 
dotrzymania warunków okólnika Towarzystwa gospod. 1. 12 /2  z r.  1869., rady 
zaś powiatowe zawezwać, aby oznajmiły odnośnym gminom, iż na ich użytek 
buhaje są  we dworze najęte; '  /') wezwać oddziały, które  dotąd inspektorów nie 
przedstawiły, aby tego dopełniły, oraz zapytać kogo upoważniają do odebrania 
buhajów, inaczej bowiem odesłało by się buhaje do przewodniczących.

Komitet powziął uchwałę zgodną z powyższemi wnioskami p. referenta  
z następującemi wszakże zmianami: a j  ze względu, iż w kraju shorthornow nie 
dostanie, a sprowadzenie byłoby nader kosztowne, nie zakupywać shorthornow; 
ó) kupić oryginalnego kolendra dla zakładu dublańskiego; c )  kwotę jaka od za­
kupna na razie pozostanie, przeznaczyć na uwzględnienie, oddziałów które się 
później zgłoszą.

IV. W dalszym ciągu spraw stojących na porządku dziennym, uchwalił Ko­
mitet na wniosek p. Hallera odpowiedzieć na podanie powiatów Staromiejskiego 
i Turczańskiego, wystósowanem do komitetu przez Wgo Rudnickiego, o zapomogę, 
w zbożu do siewu, że ponieważ pora je s t  już  opóźniona, a oddział Samborski, do 
którego powyższe powiaty należą, mimo zapytania o bliższe cyfry nie uznał za 
stosowne zbadać zaraz tę sprawę, przeto Komitet nie już pod tym względem 
uczynić nie może.

V. Następnie uchwalono na wniosek p. Jabłonowskiego w dopełnieniu §. 13. 
statutu organ, dla szkoły dublańskiej,  wezwać wszystkie rady oddziałowe, aby 
w swoim obrębie wskazały takie gospodarstwa wzorowe, któreby do nauki dla 
ukończonych Dublańczyków służyć mogły, i których kierownicy chcieliby Dublań- 
ezyków przyjąć na praktykę, tudzież pod jakiemiby się to stać mogło warunkami.

Wezwać dyrekcję dublańską. aby przedłożyła szczegółowy plan tej praktyki .

Prezes Towarzystwa:
Sm arzew ski.
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Posiedzenie  dnia 26 . marca 1 8 7 0  r.

Przew o d n iczący :  W ic e p re z e s  Tow arzystw a .  Obecni cz łonkowie  Komi­
t e t u :  Henryk  S t rz e leck i ,  J ó z e f  Pajączkow ski ,  Ja k ó b  W iktor ,  d r .  E lig iusz  Bia- 
ł u s k ó r s k i ,  E d w ard  lir.  D z ie d u s z y e k i , d r .  Fel iks  S t rz e leck i  i dr . Kazimierz 
(. 'błędowski.

I. Po odczy tan iu  kilku r e s k ry p tó w  m in is tę r ja lnych  i w ażniejszych pism, 
k tó re  K o m ite t  wziął do wiadomości ,  wnosi p. W ik to r  p ism a p. Teofi la O s ta sz e w ­
sk iego  i Alfonsa R e izenste ina ,  donoszące  o faktycznem rozwiązaniu się Oddziału 
Sanock iego ,  p rzyczem  do osta tn iego  p isma dołączona była kwota 4 1 7  z łr .  28  ct., 
k tó re  Oddział p r z e z n a c z y ł ,  po pok ry c iu  kwot należących  się T ow arzystw u ,  na 
rzecz  szko ły  Dublańskiej.

P o  w y ja ś n ie n iu ,  iż ty lko  6  cz łonków było obecnych  na p o s ie d z e n iu ,  na 
k to re m  Oddział  rozwiązać  .postanowiono, K omitet  u c hw a li ł :  1. Nie uważać Oddziału 
Sanock iego  za rozw iązan y ;  2. wezwać p .  Re izenste ina  i kilku członków, aby nie 
us tępow ali  ze s ta n o w isk a ,  lecz obmyslel i  na jsku teczn ie jsze  ś rodk i  do ro z b u ­
dzen ia  ży c ia ;  w skazać  im p rzy tem  ja k o  d y re k ty w ę ,  że  m ogą w raz ie  p o t rz e b y  
tw o rz y ć  O ddz ia ły  m n ie jsz e ;  3. nades łane  p ien iądze  po p rzep ro w ad zen iu  r a c h u n ­
ków z T o w a rz y s tw e m , mają  byc uważane jako  depozyt  i złożone w kas ie  o szczę­
dności.

II. W zas tępstw ie  p. M icewskiego re fe ru je  s e k re ta r z  sp raw ę  p rem jów  na 
u rządzen ie  w zorow ych  gno ja rn .  AV sku te k  og łoszonego  k o n k u rsu  zg łos iło  się za 
p o śred n ic tw em  Oddziałów, lub też w p ro s t  do Komitetu ,  8 kom peten tów . K omitet  
uchw ali ł  p rzy jąć  zg łoszen ia  się w s zys tk ich  8 kom peten tów  i p rz y z n a ć  im p re m ja  
po  100 z łr . ,  jeże l i  zgodnie z w arunkam i p rzez  T ow arzystw o  podanemi i w ed ług  
pow ołanego  w zoru ,  u rządzą  gno ja rn ic  do końca  lipca.

III. N as tępn ie  na wniosek  p. F . S t rz e leck ieg o  uchwalono wezwać O d­
działy T ow arz y s tw a  i szkołę  Dublańską, do w spółudz ia łu  w wystawie 's zko lnej ,  
s ta ran iem  T ow arz ys tw a  pedag .  w Kołomyi w lipcu b. r. u rządzić  się. mającej ,  a 
mianowicie w p rzed m io tach  tyczącyc h  się  nauki pszczcln iclwa,  sadownictwa i j e -  
dwabnictwa.

IV. Nakoniec p r z e d ło ż y ł  s e k re t a r z  T ow arz y s tw a  w zas tęps tw ie  p. M. 
S zczep a ń sk ieg o  sp raw ę  nadania  p re m jó w  sadow niczych.  Po k ró tk ie j  pod tym 
w zg lędem  dyskus j i  uchwalono:

zł. Z udzielonej  w roku  1869. subwencji  na p rem ja  sadownicze w kwocie 
300  z ł r .  nadać p r e m ja :

1. P. F ranc iszkow i Pllancerowi, właścicielowi rea lności  w D rohobyczy  23 z ł r .
2 . „ Hieronimowi G ołogórsk iem u ,  nauczycie lowi w Liczkowcach . . 30  „
3. „ Alojzemu W itoszyńsk ie inu ,  nauczycie lowi w Hajworoncc . . .  30  „
4. „ Anton iem u G órsk iem u ,  nauczycie lowi gm iny  Kom arzańskie j  . . 23
5. „ Nowickiemu, właścicielowi rea lności  w Zaleszczykach . . . .  23 „
6. ks. Ignacem u Czajkowskiem u, p lebanowi r i t .  g r .  w Nakwaszy . . 23
8. p, Such a ro w sk iem u ,  nauczycie lowi w H orodence  .    40  „
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l i .  Udzielić list pochwalny i przedstawić wys. Ministerstwu do zaszczy­
cenia medalem: pp. Franciszka Krala i Franciszka Lepere z Oddziału Drohobycko- 
Slryjskicgo: p. Franciszka Linka z Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego ; ks. Michała 
Hrehorowicza i ks. Grzegorza Sawczyńskingo z Oddziału Bóbreckiego.

C. Pozostałą resztę  75 złr .  zatrzymać do dalszych propozycyj Oddziałów.

S m a rze w sk i,
Prezes Towarzystwa.

Na rzecz szkoły Dublańskiej wpłynęły następujące dary:
Wny. Suchodolski Leon, of iarował  gO zj r _

„ Suffczyński S t a n i s ł a w ............................. . 20 „
„ Łomnicki K a r o l .................................................................................  20
„ Sala Oktaw (na laboratorjum c h e m icz n e )    20 „
„ Grocholski Izydor (na  sprawienie odzieży dla ubogiego

ucznia Dublari) .   20 „
Okazaną temi ofiary gorliwość w popieraniu celów naukowych pomienionej 

szkoły, podaje Komitet z wyrazem należnego uznania do powszechnej wiadomości. 
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów, dnia 12. Kwietnia 1870.
Prezes:  Sekre ta rz :

S rrarzew sk i. J . G re lim jer-G reliń sk i.

Zasiłek udzielony w roku 1869. od c. k. ltządu w kwocie 300 złr. w. a.
na nagrody dla osób zasłużonych na polu sadownictwa, Komitet c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego po zasięgnięciu opinji wszystkich Oddziałów, 
na Radzie w dniu 26. marca b. r.  odbytej, postanowił rozdzielić jak następuje:

1. P. Franciszkowi Ptlanzerowi, właścicielowi realności w Drohobyczu
w obrębie Oddziału Drohobycko - Stryjskicgo . . . . . .................................25 złr.

2. P. Hieronimowi Gołogórskiemu, nauczycielowi w Liczkowcach
w obrębie Oddziału H u s ia ty ń s k ie g o ........................   3 0

3. P. Alojzemu Witoszyńskiemu, nauczycielowi w Hajworonce,
w obrębie  Oddziału Brzcżańsko - P o d h a jec k ieg o ........................................... 30

4. P. Antoniemu Górskiemu, nauczycielowi gminy Komarzańskiej,
w obrębie Oddziału Rudeńsko -  G r ó d e c k i e g o ................................................ 25 „

5. Ks. Janowi Czajkowskiemu, plebanowi rit.  gr .  w Nakwaszy,
w obrębie Oddziału Brodzkiego  .................................................. . . . . . . 2 5  „

6. P. Janowi Nowickiemu, właścicielowi realności w Zaleszczy­
kach, w obrębie Oddziału Buczacko -  Czortkowsko -  Zalcszczyckiego .  . 25 „

7. P. Franciszkowi Hermanowi, lekarzowi w Bóbrce,  w obrębie 
Odziału B óbreck iego ...............................   25 „

8. P. Sucharowskiemu, nauczycielowi w H o ro d e n ce , ’w obrębie 
Oddziału H o r o d e ń sk o -K o ło m y jsk ie g o .............................................................  . 40 „

Ogółem . . . .  225 z ł r . j

Rolnik. Tom VI. 2 8
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Pozostałe 75 złr .  zatrzymuje Komitet do nadejścia dalszych propozycyj 
ze strony Szanownych Oddziałów.

Nadto postanowił Komitet udzielić listy pochwalne i przedstawić do me­
dalów wys. Ministerstwu:

PP. Franciszka Krala i Franciszka Lepere  na przedstawienie Oddziału 
Drohobycko -  Stryjskiego. P. Franciszka Linka na przedstawienie Oddziału Ru- 
deósko -  Gródeckiego. Ks. Michała Iłrehorowicza i ks. Grzegorza Sawczyńskiego 
na przedstawienie Oddziału Bóbreckiego.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów, dnia 20. kwietnia 1870.

Prezes :  Sekre ta rz :
S m a rzew sk i. J. G relinger  -  G reliński.

Premjowanie bydła w  Brzeżanach.
Dnia 30. marca b. r. odbyło się w Brzeżanach premjowanie bydła, pocho­

dzącego z powiatów: Bóbreckiego, Brzeżańskiego, Podhajeckiego i Rohatyńskiego. 

Na przedstawienie odnośnej komisji otrzymali premja z dyplomem:
Wny. Leon Suchodolski,  z Sosnowa, za oborę swoją . .   50 złr.

„ Zygmunt Wiszniewski, z Zamoslu, toż samo za o b o r ę   50 „
„ Franciszek Lukasiewicz, z Brzeżan, za 6ciomiesięczne cielę z krową 40 „
„ Maksymiljan Dobrzański, z Raju,  za buhaja holenderskiego 8mie-

s i ę c z n e g o ..............................................................................................  30 „
„ Aleksander Wojciechowski, leśniczy z K u rz an , za krowę mleczną

rasy s z w a j c a r s k i e j .......................................................... . . 30 „
„ Napoleon Janiszewski, z Krzywego, za bujaka 31etnicgo Mierzthalera 30 „

Inne wydatki wynosiły .     12  „

Razem . . . .  242 „

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów, dnia 1. maja 1870.

Sprawozdanie
Kom itetu T ow arzystw a gospod . gal. w  przedm iocie uzyskanych rezul­
tatów  w r. 1 8 6 9 ., z nasienia lnu in flanck iego, sprow adzonego za p ie ­
niądze su b w en cyjn e, złożone M inisterstwu ro ln ictw a , *na podstaw ie  
raportów  nadesłanych z O d zia łów , jakoteż od gmin i pojedynczych

upraw iaczy lnu.

Sprawozdań czyli raportów otrzymał Komitet ogółem 10 mianowicie:
Od Oddziału Rudeńsko -  G ró d eck ieg o ...............................................2

„ „ H u s ia ty .ń s k ie g o ...............................................................2
„ „ Z u ra w ie ń sk ie g o ............................................................... 1
» „ Sanockiego  .................................................1
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\
Od Oddziału  Bóbreck iego   .......................................   ^

M „ Lwowskiego  .............................................
„ p .  C za jkow skiego,  ze Ś w i e r ż a ..................................................*
„ gminy Sokolnickiej,  pode  L w o w e m ............................. '  _______

Razem ja k  powyżej . . . . .  10.

Z ogólnego pog lądu  na pow yższe  sp raw ozdan ia  w yp ływ a :  

o )  ż e  sp row adzone w r.  1869. nas ienie  z Rygi i P e rn aw y  w ilości 13 k o rc y ,
pow schodzi ło  d o b rz e ,  ro ś l iny  by ły  s i ln e ,  zd row ą i w y z s z e  od lnu k  ą,o
wego, ho dochodziły  od 3 do 3 nawet s tóp wysokości .  O sile roś l innej
pow yższego  nasienia  świadczy ta oko l iczność ,  ze pom im o  g ra d u  k tó ry  
w ro k u  zeszłym  szczególn ie  okolice G ródka  i K om arna  n aw iedz i ł ,  len mę 
odrodził ,  i pomimo tego wydał łodyg i  d łuższe  od lnu  k r a jo w e g o ,  g rad  

nie  uszkodzonego .
6)  ż e  z j e d n eg o  ko rca  w ysianego lnu inflanckiego uzyskano  do 16 c e tn a ro w

słom y suche j ,  k tó ra  w ydała  4  ce tn a ry  w łókna  c z y s t e g o , p rzew y zsza jąceg  
w dwójnasób włókno k ra jo w e ,  tak  co do j a k o ś c i ,  j a k  i co o i o ś c i , 
kna, k tó rem u  co do g ię tk o śc i ,  wagi i j ę d rn o ś c i  włokno kra jow e s p ro s  .

nie zdoła.
c* ż e  gdzie w czas posiano  i zebrano,  a g r a d  ro ś l in y  n ieuszkodz . ł  lub  s ło ta  

( t r z y  tygodn ie  u nas ro k u  zesz łego  w łaśn ie  w czasie  z b io ru  lnu t rw a jąca ) ,  
zb iór  nas ienia  nie  uszczupli ła ,  uzyskano z k o rca  w ys iew u do 3 k o rc y  s i e ­

mienia. . .
d ł  Że w ogóle plon zebrany  z nasienia zagran icznego  nic  odpowiedzia ł  o c z e -  

} kiwaniem',  z p rzy czy n  e le m e n ta rn y c h ,  ju ż  wyżej p o d a n y c h ;  w częsc ,  zas 
!r pow odu  zby t  w c z e ś n e j , a na Podolu  za późnej  s i e jb y ;  s,e j  by albowiem 
w d rug ie j  po łow ie  k w ie tn ia ,  lub począ tkach  maja u s k u te c z n io n e ,  zos tały  
p rz e z  m uszki uszkodzone.  Nie s tosowny sposób  suszen ia ,  u «  w s - j d  
p raw ie  p rak tykow any  p rzez  rozśc ie lan ie  ln u ,  nie  ma o «
zmniejszenia  nasienia z e b r a n e g o ,  n i e k o r z y s t n i e  w pływ ając na ke  ak

t e g o ż , j a k  i w łókna ;  d łużej  a lbow iem , szczegó ln ie  podczas s ło ty  lezące  
' łodygi uszkodzone zo s ta ły  tak  p rzez  s ło tę ,  jako  te z  p r z e z  m j s z y  , 8 ( J  

zaprowadzony świeżo p rzez  p. W atteyne  sposób suszenia  ło d y g  p rz e z  k u l ­
kowanie zapobiega  tym szkodom. Gdzie n iegdzie  też  za nadto  d ługo

na pn iu  zostawiano.
Z tych  dośw iadczeń w y p ły w a ,  że u nas up raw a lnu j e s z c z e  dozo u l e p ­

szeń  i p rak tycznego  zas tanowienia  się w ym aga ,  i ze w tak  k ró tk im  p  z e -  
ciagu c z a s u ,  w k tó ry m  za dobroczynną inicjatywą p. M in is t ra  ro ln ic tw a  , 

K om ite t  tą sp raw ą  go ręce j  s ię  za ją ł ,  bynajm niej  co do 
dawnych szkodliw ych nawyczek u gminu . podnies ienia  k u l tu ry  lnu sku 
tocznego już  rezu l ta tu  osiągnąć nie było m ożna ,  szczególnie  p rz y  

m ałych funduszach ,  jak iemi do dziś rozporządzal iśm y.

ż e aby dojść do ty c h ,  należy z razu  sk ie row ać  w szelk ie  u s i łow an ia ,  aby 
w Oddziałach, u p raw ie  lnu na większy  ro zm ia r  się o d d a ją c y c h ,  up raw ę  , 
s la rać  się racjonalnie  i p rak tyczn ie  za pom ocą p. W at tey n a  . zap row adzi  
się mającej szkoły  w Polanie podnieść ,  p rzek o n u jąc  nam acaln ie  l u d ,
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f )

w yższości  nasienia z zag ran icy  sp ro w ad zo n e g o ,  j a k o leż  rac jonalnej  „p raw y  
« wyprawy lnu. ' J 1 J

Ze spraw ozdań  powyższych okazuje s i ę ,  że okolicami temi s a r  Oddziały 
^ s p o d a r s k i e  lwowski i r u d e i{ s k o . g r o d ł c k . a mianow.cie #kolic;  *

G ródka  , w ie r z ą ; w oddziale żu raw ieńsk im  zaś okolice około K a łu s z a ’ 
Zydaczowa Rozdoła i Mikołajowa. Ta p r z e s t r z e ń  obe jm u je  ki lkanaście’
J - I ,  n.emal w je d n e m  podłużnem  p ń łko le ,  i ułatwia t y m '  s p L b e m 7Z
sz n l  Z ' ] !  PUnkt,ami Z a 4 ja k  contHalnomi do zas tosow ania  m a-  

! d .° m.'?d pnla 1 c ,e r l e " ' a ’ z( âj ?  się b y ć :  Dublany, Bródki i G ródek-

Komite r0SZarm' e na s P0Sl5l> belg ijsk i  założyć by wypadało!
Kom ite t  w.ęc, k ie ru jąc  s ię  powyższą  zasadą i mając na w zględzie  p o -

7 * ? "  Ś ro d k i „  ,; , io i , e , \ , i , l „ , „ Z “  P " ,wzzrrr: r,°“  •***» *** » « .« « .» *w rzesnu ,  r  z. I n s t ru k to r  p. W a t tc y n e ,  dz ia ła lność  sw oja na większy 
rozm ia r  z pożytk iem  dla k r a ju ,  rozwinąć m óg ł ;  gdyż i p lantac ja  L
w tej okolicy do 700 m orgów  obejmująca i dawne zasoby ło d y g  zesz ło -

gałęzi  k u l tu ry  , up rze jm o ść  t e g o ż ,  jako też  m iejsce stosow ne do założenia 
oszarn ,  upraw nia ły  niejako tę m ie jscow ość w powyższym kierunku  W z y -

W a t t t r r B  7 “  ^  - * * 1 *  ^o rzy^ tać  z in s t ruk  
W a t t e y n e ,  do B ródek  s ,ę  udaw ali ,  gdzie  założono r. z. p ie rw sza  ro sz a rn ia
na sposob  b e lg i jsk i ,  ja k o te ż  ręczne  p rz y rz ą d y  do w ypraw y lnu! W  czasie'

r r f - tamż# p - * * * « *  » r ; :
ze  Szlazka m ied lar  ^  ^  " ' aS^ ' naol‘ r ? M o y c h ,  ja k  i na sp row adzone j  

ozlązka m ięd la ice  wyprawiać z korzyśc ią  należy, a len so r to w ać  Nie

H T - r Y i :  °  ,nnyCh 'Vyiwzmianko'vanycI> o k o l icach ,  gdzie  tak

Gródka i  Zara7' * W,° Sn?’ P ° Słan0 p ’ W a t t e y"« w okolice
Gródka,  Zurawna ■ inne, „ a żądanie kultyw atorów , jak o też  do Dublan do

ając m u d w o c h  p rak tykan tów ,  k tó rym  z. funduszu  subw ency jnego  stypen
J a  po 240 złr .  roczn ie  udzielono. Uchwalono też założyć o d ? . w r J J n h

u k M  f P zz\L :’C ’ Po,“ i"  • * " * * *
o tw orzen ia  szk o ły  do ^  w i a d o i c i  " 7 . 7 ^

K o r n i “ ‘ "*•“  ,u n d “ " “ k 
w iększych  d o j id  r c , u | « f c .  " ‘ ‘“ ' ■ t 1" " ” - „  k j ł o  do

Racjonalna u p raw a i w ypraw a lnu, w okolicach k u l tu rze  lnu sp rzy ja jących  
w y nagradza  s o w .e e  p r a c e  ro ln ika ;  bo zes taw ien ie  cyfcr  ok ' u je  że

.S: .TUntT r*~ *4 is u e n j e n ,  a z tychże  o ce tnarow  włókna c z y s t c e -  Za t a k i e  . 
p r . c z  p. W at tcy n e  ,  B ródkach  o t r z y o , , ,  r L & . l U i "  S T Z  
o o tn a i ,  a . a l e ,  „ e z y . i l  h , „ U„ 2 ł 0  K j i J  ■

roczna  m orga  , upraw a te g o ż ,  zbiór  lnu i odpowiedne roboty’ 1

y l azem  80 z ł i .  kosz ta  pow yższe  p rz e w y ż s z a ć  nie m o n -  a •

by ło ,  to zawsze dochód czys ty  z m o rg a  lnem z a s i a n V ’wyniósłby  do
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200 złr. Znakomity dochód, jeżeli się rozważy, że len najlepiej się udaje 
w 2. lub 3. nawozie, a jak u p. Hudetza na polach nawet ja ło w y ch , gdzie 
obok rosnący owies, jak się komisja r. z. przekonała ,  zupełnie nadzieję 
właściciela zawiódł.

g )  Że też lud nasz niezapoznaje ważności tej gałęzi kultury k ra jow ej, naj­
większy dowód, żc gmina Gródek sprowadziła za naszem pośrednictwem 
20 beczek nasienia lnianego, a Oddział Zurawiński 5 beczek;  strony inne 
16 beczek i to z własnych funduszów, dalej zainteresowanie się tą sprawą 
pojedynczych gmin i wdzięczność ich wyrażona za udzielenie nasienia,  
jakoteż ciągle wzmagające się żądania tegoż ,  dla braku funduszów zaspo­
koić się nie dające; nareszcie udowodniają to i liczne żądania dziełka p o ­
pularnego o uprawie i wyprawie lnu.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.

Lwów dnia 14. maja 1870.

E diva n l  hr.  D z ie d u s zy c k i , 
sprawozdawca.

Na rzecz szkoły Dublańskiej wpłynęły następujące dary:

1. Rada administracyjna miasta Lwowa, udzieliła tejże szkole zasiłek na 
rok 1870., na opłacanie myta, w k w o c i e .............................................................120 złr.

2. Oddział Samborski,  ze składek od 12. członków na pokrycie 
niedoboru s z k o ł y ........................................................................................................... 82 „

Nadto oświadczył tenże Oddział,  iż płacić będzie na rzecz szkoły z wła­
snych funduszów przez lat t rzy  po 100 złr. w. a., jeżeli ta szkoła nadal s ta ra­
niem Towarzystwa utrzymywaną będzie.

Okazaną temi ofiary gorliwość w popieraniu celów naukowych pomienionej 
szkoły, podaje Komitet z wyrazem najwyższego uznania do wiadomości po­
wszechnej.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Lwów, dnia 14. maja 1870.

P re z e s :  Sekre ta rz :
S m a rzew tk i. J. G relinger - G reliń tk i.

T e r m i n  z g ł o s z e ń  na w y s t a w ę  w G r a c u ,  dla działu górnictwa, 
przemysłu i sztuk pięknych, przedłużony został do  k o ń c a  m a j a ,  zaś dla działu 
rolnictwa i leśnictwa do k o ń c a  c z e r w c a

Z Komitetu c. k. Tow. gosp. galic.

Lwów, dnia 14. maja 1870.
S e k re ta rz :

J . G relinger -  G reliń tk i.
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O g ło sz en ie .
Komitet  c. k. T ow arzystw a  g o sp o d a rs k ie g o  galic. zawiadamia n iniejszem, 

iż d n i a  14. c z e r w c a  r. b. odbędzie  się w K a m i o n c e  S t r u m  i ł o w e j  p r  e -  
m j o w a n i e  b y d ł a  ro g a teg o ,  z funduszu p rz e z  c. k. Rząd na ten  cel udz ie lonego .

P rem jow ane  będą tak  całe  obory ,  jako też  po jedyncze  sz tuk i .
Z ap rasza  się p rz e to  hodowców bydła  z pow ia tów : L w o w s k i e g o ,  Z ł o -  

e z o w s k i e g o ,  P r z e m y ś l a ń s k i e g o ,  B r o d z k i o g o ,  K a m i o n e c k i e g o ,  
S o k a l s k i e g o  i Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  ażeby do rzeczo n eg o  p o p isu  bydło swe 

nades łać  zechcie li .

Z Kom ite tu  c. k. T ow arz ys tw a  g o sp o d a rs k ieg o  galicyjsk iego.

Lwów, dnia 26. maja 1870.
S e k r e t a r z :

J .‘ G rełinger - G rcliński.

O b w ie szc z en ie ,
Na mocy w ysokiego m in is te r ja lnego  rozporządzen ia  z dna 26.  p a ź d z i e r ­

nika 1853. 1. 27 .493.  podaje  się do powszechnej  wiadomości , że ci, k tó rz y  w ro k u  
b ieżącym chcą  być  p rzypuszc zen i  do złożenia egzaminu ogó lnego  na leśn iczych ,  
albo też  na s t rażn ików  le ś n y c h ,  a o raz pom ocników  te c h n ic z n y c h ,  mają wnieść 
podania swoje z za łączeniem dokum entów  ro zp o rz ąd zen iem  M in is te rs tw a  z dnia 
16. s tycznia  1850. (D . U. P. ze s zy t  XXVI. 1. 63. s t r .  6 4 0 .)  p rzep isan y c h ,  po k o ­
n iec  lipca 1870. do c. k.  N am ies tn ic tw a ,  kandydaci  będący  w służb ie  publicznej  
we właściwej d rodze  s łuż bow e j ,  inni zaś na ręce  do tyczącego  c. k. S t a r o s ty  

powiatowego.
Czas i m ie jsce  do odbywania tych  egzam inów zostaną  później  oznajmione.

Z c.  k. N am ies tn ic tw a.
Lwów, dnia 26. kwietnia 1870.

W  obec licznych zas ług  JE .  A lfreda h r .  P o to c k ie g o ,  gdzie idzie o dobro  
k ra ju  i p om yślność  dawnych j e g o  p o d d a n y c h ,  miło zapisać  czyn godny  n aś lado ­
wania i złożyć należyte podziękow anie  za ofiarowanych 600 sążni □  g ru n tu  pod 
szkó łkę  d rzew  owocowych dla n aszego  powiatu we wsi D źw inogrodz ie .  Z k tó ­
r e g o  da ru  Rada Oddziału Bobreck iego  c. k. T ow arzys tw a  gospod .  galic. k o r z y ­
sta jąc, winna j e s zcze  w yraz ić  podziękowanie i za go towość ,  ja k ą  doznała od t a m -  

'  t e j sz eg o  dz ie rżaw cy  W . Romana W yb ran o w sk ie g o  w odstąp ien iu  tej  p r z e s t r z e n i ,  
j a k  rów nie  i za gor l iw e zajęcie  się tym  zakładem  znanemu z zamiłowania w za­
wodzie sadownictwa m iejscow em u proboszczow i obrządku  gr .  kat.  G rzegorzow i 

S aw czyńsk iem u.
Z Rady  Oddziału  Bobreck iego  c. k. T ow arzys tw a  gosp o d .  galic.

Juszkow ce ,  dnia 13. maja 1870.
P rz e w o d n ic z ą c y :

A leksander W ybran ow ski.



U b ezp ieczen ie
od

G R A D O B I C I A .
Podpisana Jeneralua Ajencja pierwszego  

W ęgierskiego Towarzystwa powszechnych ubezpieczeń
w Peszcie

(upraszamy nie zamienić z później powstałym „P eszłenskim  
Z a kła d em  ubezpieczeń“ ) ,  

ma zaszczyt niniejszem zapraszać do ubezpieczeń przeciw g r a d o ­
b ic iu ,  a przytem na te puukta zwrócić uw agę ,  przez które w na­
szym zakładzie ubezpieczonej publiczności znaczniejsze sa podane

korzyśc i:
I.

T akże  takie  szkody w ypłacane  będą ,  k tó r e  tylko */Ia ubezp ieczone j  w a r to ­
ści w y n o s zą ,  a zatem najmniejsza is to tna  szkoda uznaną będzie*

II.
Żniwo i om ło t  w tenczas  tylko p o t rą c o n e  b ę d ą ,  jeże l i  szkoda najmniej %  

części u b ezp ieczonego  z iemiopłodu wynosi.

III.
Jeże l i  po g radobic iu  pow tórny  zas iew miałby  być z rob iony ,  dochód  z niego 

żadną miarą  od wynagrodzen ia  szkody p o t rąco n y m  nie b ę d z ie ,  j a k  to u in n y c h  

zakładów się  dzieje.
IV.

Łany,  k tó r e  w osta tn ich  ośm iu latach g rad o b ic iem  do tkn ię te  by ły ,  nie 

p o d le g a ją  wyższej  p rem j i .
W sze lk ie  z re sz tą  objaśnienia  udzielają  tak  podpisana  J e n e r a lu a  A jen cja  

we L w o w ie , jako  też  a jencje  powiatowe z wszelką gotowością .

Lwów, w maju 1870.

Bióro we Lwowie
p rz y  p lacu  Marjackim  na ro g u  ulicy 

S z e r o k ie j , w domu P e n t l i e r a , pod 
1. 8 0 4 % .  .

Jeneralua Ajencja
p ie rw sz e g o  W ę g ie r s k ie g o  T ow arz ys tw a  

p o w szech n y ch  u b ezp iecz eń  
w Peszc ie .

Boskovits, sekretarz.



Mc do uwierzenia ale  przecież prawdziwe.
Oryginalne —  rzetelne  

z a  b e z c e n .
N ik t  na ś w i e c i e  n ie  j e s t  w s t a n i e  n iże j  p o s z c z e g ó l n i o n e  z e g a r k i  s p r z e d a w a ć  

po t a k  n i z k i c h  c e n a c h .
P r a w d z i w y  a n g ie l s k i  w  o g n iu  p o z ł a c a n y  lub  s r e b r n y  c h r o n o m e t r ,  z  p o ­

d w ó jn a  k o p e r t ą , ł a d n ą  cm a l ją ,  k r z y s z t a ł o w e m i  s z k i e łk a m i ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  ze 
z ło t a  ta lm i  z m e d a l j o n e m ,  k o s z t u j e  20  z ł r .  w  n a j ł a d n ie j s z y m  f u t e r a l e .

P r a w d z i w y  z ło ty  c h r o n o m e t r  a n g i e l s k i  z p o j e d y n c z ą  k o p e r t ą , i s z k ie łk a m i
k r z y s z t a ł o w e m i  z ł a ń c u s z k i  e m  i m e d a l jo n e m  w s z k a t u ł c e  1 7  z ł r .

A n g ie l s k i e  s r e b r n e  c y l i n d r o w e  z e g a r k i  ze  s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ł o w e m i ,  w s k a ­
z ó w k a  m in u t ,  z ł a ń c u s z k i e m  i m e d a l jo n e m  10 z ł r .

T e  s a m e  c y l in d r o w e  z e g a r k i ,  w o g n iu  p o z ł a c a n e  z m e c h a n iz m e m  n ik lo w y m  
12  z ł r . '

S r e b r n e  w y c h w y t y  k o t w i c z n e , ze  s z k i e łk a m i  k r z y s z t .  i s p r ę ż y n ą  1S z ł r .
S r e b r n e  w y c h w y t y  k o tw ic z n e ,  r e m o n t o a r y  b e z  k lu c z y k ó w  do  n a k r ę c a n i a  ze  

s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ł o w e m i  w  d r e w n i a n y m  f u t e r a l e  po  z ł r .  2 6 ,  2 8 ,  3 0 .
T a k i e  s a m e  z ł o t e  po  z ł r .  6 5 ,  7 6 ,  Do.
Z e g a r k i  d a m s k i e  s r e b r n e  z e  s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ło w e m i  w m in ia tu r o w y m  

fo r m a c ie ,  n a j l e p i e j  w  o g n iu  z ło c o n e ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  w  f u t e r a l e  po  15  z ł r .
T a k ie  s a m e  z 2 m a  k o p e r t a m i  i ł a ń c u s z k i e m  18 z ł r .  S r e b r n e  z e g a r k i  c y ­

l i n d r o w e  d a m s k i e  w o g n iu  z ło c o n e  p o  2 0  z ł r .
Z ło te  ( p r ó b y  3 . )  z e g a r k i  d a m s k i e  ze  s p r ę ż y n ą  s z k i e łk a m i  k r z y s z t a ł o w e m i  

p o  z ł r .  2 2 ,  2 4 ,  2 6 ,  2 7 .
Z ł o t e  z e g a r k i  w y s a d z a n e  d j a m e n ta m i  z ł r .  4 0 ,  60 ,  6 0 .
Z ł o t e  r e m o n t o a r y  p o  z ł r .  60 ,  8 0  do  100 .
Z e g a r k i  ze  z ło ta  t a lm i ,  z p o d w ó j n ą  k o p e r t ą ,  s a w o n e t y  ze w s k a z ó w k ą  m in u t ,  

s z k i e łk .  k r z y s z t . ,  m e c h a n iz m e m  z n i k l u ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m ,  ze  z ło t a  t a lm i  i 
m e d a l ,  w  f u t e r a l e ,  w s z y s tk o  15 z ł r .

Ł a ń c u s z k i  z ło te ,  d łu g i e  i k r ó t k i e  p o  z ł r .  15,  20 ,  30 ,  5 0  do  100.
' Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  po  z ł r .  2 ,  3 ,  4 ,  6  do  10.

Ł a ń c u s z k i  ze  z ło ta  ta lm i d ł u g i e  i k r ó t k i e  p o  z ł r .  1 5 0 ,  2 '5 0 ,  3  do  5.
N a  w s z y s t k i e  z e g a r k i  d a j e  s i ę  31etn ią  r ę k o jm ię .

Do c z y t e l n i k ó w .
Za n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y to ś c i  w  g o tó w c e  lub  za  p o b i e r a n i e m  p o c z t o w o m ,  z a ­

ł a tw ia m  k a ż d e  z a m ó w ie n ie  w  2 4  g o d z in a c h ,  z a ś  t e ,  k t ó r e b y  s ię  n ie  p o d o b a ły ,  z a ­
m ie n ia m  b e z  t r u d n o ś c i .

I*hil ip  F r o m m ,
U h r e n - F a b r i k a n t ,  W i e n ,  H e t h e n t h u r m s t r a s s c  N r .  9,  

n a p r z e c i w  W o l lz e i l e .
D o  ła s k a w e g o  u w z g lę d n ie n ia .

W s z y s t k i e  m o je  z e g a r k i  s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a s z a m  p r z e t o  o d r ó ż n i a ć
od  p o d o b n y c h  p o ś l e d n i e j s z y c h .

U p r a s z a  s i ę  w s z y s t k i c h  c h ę c  k u p ie n i a  z e g a r k ó w  lub  o b s ta l o w a n ia  t y c h ż e  
m a j a c y c h , a ż e b y  s i ę  l i s t o w n ie  lu b  o s o b i ś c i e  do  m n ie  uda l i ,  n im  g d z i e  in d z ie j  

z ak u p ią .



Rządcy dóbr poszukuje sie od I5S° 
czerwca lub l g0 lipca b. r.

Bliższą wiadomość udzieli księgarnia Gybryno- 
wicza i Schmidta we Lwowie.

K o l n  i k
u z d o l n i o n y  do  z a r z ą d u  m a j ą t k u ,

poszukuje umieszczenia w Galicji lub zabranych p ro ­
wincjach, za p rocen t od dochodu podniesieniem przez 
zarząd , lub za sta łem  rocznem wynagrodzeniem.

B l i ż s z ą  w ia d o m o ść  na  zapyt ania  l i s t owne  pod z n a k ie m  

S .  W administracj i  „ R o l n i k a 14 w e  L w o w ie .

we L w o w ie ,

Uóiai komisów 1 spedycyi
towarów zagranicznych i płodów ziemnych, utrzymuje 

na składzie głównym dla Galicji:

Praw dziw y a n g ie lsk i  cem en t portlandzki  
i Grodzicki cem ent portlandzki

w  ca ły ch  i p ó łb eczk ac l i  po naj tańszych c e n a c h .



K u t e ,  przez  c .  k. urząd c y in en ln ic z y  w e  W i e d n i u  zbadan e  i o s tem p lo w a n e

W agi’ d c c y m a l n e
czworokątne, nicprzewyższone pod względom trwałości z jednej , a dokładności z d ru ­

giej strony (z ośmioletnią gwarancją) , 
unoszące ciężaru 1 2 i! 3 10 lii 20 23 30 40 30 celnarów

po cenie 18 21 23 33 43 33 70 80 00 100 110 ztr. w. a.
Do tego należące ciężarki za bardzo niską cenę,
Następnie kute, wypróbowane W agi na  bydio do ważenia wołów, świń, krów, bara- 

nów, cieląt i mniejszych obładowanych wozów etc. etc. (z  10-letnią gwarancja) ,  
unoszące ciężaru 13 20 23 30 40 30 cetnaruw

po cenie 130 170 200 230 230 300 ztr. w. a. z żelaznemi poręczami i c iężar­
kami opatrzone. Bez poręczy, każda waga z ciężarkami 30 ztr. a z drewnianemi p o rę ­
czami o 33 ztr. taniej.

W a g i  p o m o s t o w e  k u te ,  przez c. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i 
ostęplowane (z 10-letnią gwarancją) do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych, 
jednej lub więcej sztuk b y d ła ,
unoszące ciężaru 30 60 70 80 100 120 130 200 300 300 celnarów

po cenie 330 400 430 300-* 330 600. 630 730 900 1200 ztr .  w. a.
Wypróbowane W agi balaiiSi>w#(z 3-letnią gwarancją) dla każdego użytku, celu 

; i przedsiębiorstwa niezbędnie potrzebne, a wykończone z dokładnością techniczno - m e­
chaniczną, nicprzewyższone o  d.i wykwintnego urządzenia, ścisłości i wrażliwości • 
unoszące ciężaru 80 70 60 30 - 4 0  30 20 10 3 2 l funt

po cenie 30 27 30 23 22 2*1. 18 13 15 7.39 6 3 ztr .  w. a.
Szalki do odejmowania dostarczamy .dla każdego handlu odpowiednio celowi, a 

przytem według wszelkich danych wskazówek. —  Wagi balansowe markuja minimum 
V3,  łuta.

Prócz tych wag sporządza i ma na składzie rozmaitego nazwania i cię­
żaru w najlepszym gatunku i po cenami bardzo przystępnych. — Ilustrowane cenniki 
przesyła gru li*  i fra n co . — Mniejsze zamówienia wykonują się. bezzwłocznie po prze­
staniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowem, za większe stosownie do umowy.

W a g e u -  & G ew ielit łabrik  und B r i ick en w a ą g en  - B auansta lt  voii

Ł. BSuganyi. et €oiii]».,
M argare then , Griesgassc Nr. 2 6 ,— Hauptniederlage: S tadt,  S ingcrs trasse  Nr. 10. in Wicn.


